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T r z y  p l a n y
P leb iscy t w Saarze ukończony. 

N astępny rozdzia ł pohtyKi euro­
pe jsk ie j będzie nosić ty tu ł w a l­
ka N iem iec  o  pełne równoupraw­
nienie.

Co to znaczy „rów noupraw n ie­
n ie "?

Spraw y zaszły  ju ż  tak daleko, 
ze dzis ia j w szyscy n iem a' p o lity ­
cy eu ropejscy godzą się w  zasa­
d z ie  na rów noupraw n:enie N ie ­
m iec. Cały sęk w  tem, że za sło­
wem  „rów nou praw n ien ie" k ry je  
się inna treść u H itle ra , irn a  u 
s ir  Simona, a inna jeszcze  u L a - ! 
va la

W  koncepcji n iem ieck 'e j „ ró w ­
noupraw n ien ie" rów nałoby się 
w łaśc iw ie  przekreślen iu  Traktatu  
W ersalsk iego Zn iesien ie klauzul 
w ojskowych, z likw idow an ie re ­
sztek zobow iązań finansowych i 
rozpoczęcie dyskusji nad... poko­
jow ą i ugodową rew iz ją  postano­
wień tery  tor ja lnych . Jednem sło­
wem, w  n iezbyt od leg łe j p rzy ­
szłości restauracja  stanu rzeczy 
z r. 1914!

Inaczej rozum ie rów noupraw ­
nien ie N iem iec  po lityka an g ie l­
ska. Zdaniem  A n g lik ów  przekre­
ślen ie klauzul w ojskowych est 
ju ż  faktem  dokonanym Zrob iły  
to same N iem cy, korzysta jąc z 
marazmu m iędzynarodow ej dy­
p lom acji. T rzeba  w ięc prz wdzie 
spo jrzeć  w  oczy  i pogodzić  się z 
rzeczyw istością . P o zw o lić  N iem ­
com na „d ozh ro jen ie " pod w a­
runkiem, że podpiszą układ 
m iędzynarodowy, zobow iązu jący 
wszystkie państwa dc ogran icze­
n ia zbrojeń. Dalszem i konstkwen 
cjam ! A n g lic y  w olą  soh;e nara- 
zie nić zaprzatać głoW «

W reszc ie  F ran c ja  Jeżeli w ie ­
rzyć doniesieniom  angielsk im  i 
niem ieckim ,, rząd francusk i Dogo­
dził o ię .ju ż z m yślą za lega lizow a­
nia zbro jeń  niem ieckich, s ta n c  
jednak jakoby 2 zasadnicze w a ­
runk i: 1 ) d em ilita ryzac ję  s tre fy  
nadgran icznej w N iem czech  i - )  
ustalen ie sgó rj szczegółów  ęjto 
klucza, w ed ług którego m iałoby 
nastąpić ogran iczen ie zbrojeń  we 
w szystk ich  państwach r "rop j,.

Jak w id z im y  w ię c  ró żn ic a  zdan  

je s t  b a rd ao  duża . S tw ie rd zen ie  

tego  fa k tu  n ie  p o w in n o  je d n a k  
nikom u zam ykać oczu  na da l >z< 
m keesy N ie m ie c  w  ich  dążen iu  

do zm iany  obecn ego  po rządk u  i 
s ta tu tu  po lityczn i go w  E u ro p ie .

hi fc*

‘ fzebleg płeijiscyti w Saarze
Glosowało 99 procent uprawnionych

Nastroje zapowiadają zwycięstwo Niemieckiego Frontu
bruecken przew ieziono bezpośre­
dnio do W artbu rga  na samocho­
dach ciężarowych, eskoi*towanych 
przez samochody wojskowm, zao­
patrzone w  karaDiny maszynom e.

Zwiezienie urn
S A A R B R U C K E N , 14.1. ( P A T ) .  

P rzed  gmachem domu ewmngieli- 
ck iego W ahrburg, gdzie zwożono 
w czora j w ieczorem  urny z głosam i 
ze wszystk ich  lokali w yborczych  
całego zagłębia zgrom adził się o- 
grom ny Itum. W  ciemną bramę 
gmachu w jeżd ża ły  co chw ila  sa­
mochody, wuozące urny, każdy z 
eskortą 6 żo łn ierzy z bagnetam i 
na karabinach oraz z karabinem 
m aszynowym. Co pew ien czas w y­
buchały jedyn ie  naboje n.agnezjo-

?7e licznych  reporterów  fo togra - 
uznych, starających  się uw iecz­

nić i ten etap h istorycznego pro- 
V

cesu, ośw ietla jące  sto jący  spokoj 
nie tłum. śn ieg  padał, bez p rzer­
wy.

Gdy ju ż  . ostatni samochód z 
u*ną z głosam i przybył i wszystkie 
g łosy p leb iscytow e znalazły się w 1 śpiewał 
gmachu W arhburga, zegar kuran-1 ssellied

tow y na ratuszu w ydzw on ił p ierw ­
sze takty pieśni Deutschland 

uber a lles", którą podjęto chóra l­
nie na ulicy. Po odśpiewaniu 
„Deutschland iibei' a lles " tłum od 

,-SaarIied" i -Horstwe-

30 m c e n f  s f r u w a ł o
z a  p o w r o t e m  do Niem ie c

PA R YŻ , 14.1. (P A T ). Według in 
foi macyj radcszłyfch do oficjalnych 
kół francuskich na rzecz powrotu do 
Niemiec Zagłębia Saary wypowie­
działo się wczoraj około 80 proc. u- 
prawnionych do głosowania.

Oficjamy wynik 
dziś o g, 7-ej

LONDYN, 14.1. (P A T ).  Agenc.,a
Reutera donosi z Saarbmccken: 0-

«

bliczanie głosów rozpocznie się pun 
klualnie o godz. 17-ej i będzie trwa 
ło całą noc. Istnieje nadzieja że wy 
niki plebiscytu będą podane do pu­
blicznej wiadomości jutro o godz. 
7 ej rano, nie jest to jednakże pew 
ne. Głosy mają być obliczane dwu­
krotnie. Według niektórych cksper 
tów plebiscytowych możliwe jest, iż 
wyniki głosowania będą. ustalone do 
plero o crodz. 9 rano (czas reenrieb).

Plebiscyt pad terarem hitlerowskim
F i c n t  i v 4 m y  o s k a r ż a  pol eję; o t t n ^ s n c ^ j n o i ć

Przygnębienie wśróri zwolenników stetus quo

Tłumy przed lokalami plebfscytowemi
.Piakat wrywa do dyscypliny przy głosowaniu.*

N iem ieck iego, natom iastS A A R B R U E C K E N , 14. 1. (od  
specja lnego korespondenta P A T ) .  
P leb iscyt, m ający zadecydować o 
losach Saary rozpoczął się w  nie 
dzielę rano.

W  godzinach rannych przybyły 
ostatnie pociągi specjalne, w io 
zące uprawnionych do głosowania 
spoza gran ie Zagłęb ia  Saary. 
Przybyto ich 15, w  tem 2 pocią­
gi z F rancji.

P rzez  cały dzień pociągi, tram ­
waje, autobusy i samochody' c ię­
żarowe p rzew oziły  bezpłatnie o- 
bywateh Saary, uprawnionych do 
glosowania do lokali, w  których 
m ieli złożyć swe głosy. Ogółem  
około 80.090 ludzi musiało udać 
się do m iejscowości, w których 
zam ieszkiwali w  r. 1919.

Technika głosowania
Głosujący w ręcza  przewodni­

czącemu swą leg itym ację  i doku­
ment tożsamości. P rzew odn iczący 
ogłasza nume‘r leg itym acji, a pro- 
lokułant sprawdza nazwisko. Je­
żeli wszystko się zgadzało, p rze­
wodniczący w ręcza ł głosującem u 
kartkę w yborczą i kopertę, wska­
zując na jedną z kabin izo la cy j­
nych. Tam  głosu jący w pisyw ał 
krzyżyk do kółka przy jednem  »

1 trzech pytań : 1) utrzym anie o-
tem peratury, około 38 stopni, po- j becnego stanu prawnego, 2 ) p rzy­

k rz e n ie  do F rancji, 3) p rzy łą­
czenie do N iem iec, poezem w ra­
cał i oddawał kopertę przew odni­
czącemu, który ją  w rzucał do ur­
ny. K opertę  wolno było zaklejać, 
ale nie było to obowiązkowe. Do­
kument po ostem plowaniu zw ra­
cano głosującem u, podczas gdy 
leg itym ację wyborczą kom isja za- 
trzym wała.

W  skład kom isji w chodzili tak­
że pełnom ocnicy oDi' stronnictw : 
frontu niem ieckiego i fron tu  lu­
dowego, którzy m ogli m terw en jc- 
wać w  razie  w ątp liw ości co do 
osoby głosu jącego i t. d.

Przewaga 
Niemieckiego Frontu

W  miastach i w siach  panuje 
wszędzie nastrój odśw iętny. P ra ­
wdę w szystk ie domy są ozdobione 
zie len ią . W  n iektórych m iejscowo 
ściach wyniesiono luki tr iu m fa l­
ne. W  innych całe u lice w ysadzo­
ne są małem i choinkami. N a  mu- 
rach  pełno je s t p lakatów  F ron tu

S A A R B R U E C K E N , 13.1 (P A T )  
(od  specja lnego korespondenta 
P A T i .  K ierow n ictw o Frontu  Lu- 

'.-;>wego w ydało  dziś w ieczorem  
tylko komunikat, w-- którym  tw ierdzi, że 

bardzo rfcadko w idzi się a fisze na p lebiscyt odbył się pod silnym  le- 
rzecz status quo. W szędzie pełno rorem  narodowo - socja iistycz- 
je s t m łodych ludzi z opaskami rym

służby porządkowej F ron tu  N ie - Członkow ie S. A . i S. S. figu ro - 
niieckibgo, podczas gdy z Frontu w a ]i riifckomo wszędzie jako noli- 
Ludow egc m e w idać nikogo. ! ( j a pomocnicza, która w/wierałn 

Dotychczas nie zanotowano żad nŁ ljdnoBĆ siiną presję. Tam, 
nych incydentów  w  lokalach wy- próbowano zorgan izow ać
borczych. Ilość głosów u n iew aż­
nionych je s t m inimalna.

N a  gran icy  n iem ieckiej, bogato 
ozdom onej z ie len ią  i sztandaram i 
panuje w ie lk i ruch. P rzez  jedną 
tylko stację gran iczną przejecha 
ło w  ciągu trzech dni około 2500 
samochodów z uprawnionym i do 
głosowania, przytem  zanotowano 
przyjazd  licznych  chorych i osób, 
które niedawno pod leg ły  opera- , 
c ji. N a  gran icy  zorgan izow ano ' 
specjalne posterunki sanitarne.

służbę porządkową ze zv d en n i­
ków status quo, po lic ja  in tem e - 
n jowafa przeciwko temu w sposób 
bardzo ostry.

Kom unikat ośw iadcza "dniej, żc 
F ron t N iem ieck i nie przestrzegał 
p rzy jętych  zobowiązań, i pomimo 
teroru i zawodu, jak i sprawiła 
polic ja , n igdzie  nie zawezwano 
w ojsk obcych. Komunikat tw ier- 
dzi, że w  chw ili obecnej odbywa 
się podburzanie zwolenników

się liczyć z pow-ażnemi incyden­
tami. *

P rzyw ódcy Frontu Lodow ego  i 
przyw ódcy _ stronnictwa chrześci­
jańsko - społscznego H ofm an , zor 
gan izow ali w ieczorem  kanferen--: 
cję prasową, na k tó re j om ów ili 
przeb ieg plebiscytu, charaktery­
zując -go w  ten sam sposób co po­
w yższy komunikat. Zdaniem ich  
w  Saarze panuje nastrój pogro ­
mowy. Przyw ódcy obozu zwolen-

Frontu  N iem ieck iego i że n a leży  j T status quo robi.li w rażen ie
1 siln ie przygnębionych.

2 6 stycznia uchwalenie Kunstylucji
R ó w n o c z e ś n i e  będzif*  p r z e d s t a w i o n y  p r o j e k t  
nowej ordynacji wyborczej

Mm . Beck zauiorował
po prz>bydu 00 G_ne«vy

G E N E W A , 14-. L  —  M in .ster 
Spraw7 Zagran iczn i ch, Józef 
Beck. ictó-ry był ju ż przezięb iony 
w  W arszawie, zan. m ógł poważ­
n ie j po przy jeździe  do Genewy, i 
dziś rano spowodu podwyższonej

zosta ł w  łoż-ku-
W ezw auy lekarz genewski dr. 

Bou iw iilon  stw ierdził, że m ini­
ster J Beck cierpi na bronclut
praw ego płuca. '

Lekarz po lecił m .iustrow i u.
B eck ow i n ie  opuszczać m ieszka ­
n ia  w  c ią gu  k ilk u  n a jb liż szy ch  

dni ( I s k r a ) .

Hutnictwo ma zappwniono
6-miesi.ęczną produkcje
Huty górnośląskie i dąbrowskie  

przystąpiły  cło' wykonywani! w ijĄ  
kich zam ówień metalurgicznych dla  
Sowietów. P ierw szy  transport żelu­
je i ru r  wysłany będzie do bowietow

jcszcze -w b. io. f
p rzy  dostawach dla Ź. S.  ̂ v. v. 

buty „W spólnoty  In teresóv“ , „H t  
ta  P ok o ju " i „M odrzejow ". m ają  
zapewnioną pracę na 6 miesięcy, tak 
że w  okresie zimowym utrzymany 
bodzie pełny stan zatrudnienia. 0 -  

dem wykonane będą w yroby  meta- 
hrrńcznc wagi blisko 20.00® tonn

ZamKn ęcie piosawania

Rozprawa plenum Senatu nad 
projektem  konstytucji rozpoczy­
na się ju tro  i ma, w ed ług zam ie­
rzeń BB, potrw ać dwa dni. N a ­
stępnie sprawa przeniesiona zo- 

P A R Y Ż , 14. 1. ( P A T ) .  A gen c ja  stanie do Sejmu, gdzie  w ed ług 
Reutera donosi z Saarbruecken: tych 'sam ych  kalku laeyj ma być 
P leb iscyt odbył się w  zupełnym ostateczn ie za łatw iona w dniu 26 
spokoju, bez żadnych incydentów, j, m > t, j .  w  roczn icę sławetnej 
Zdaje się, że nie było żadnej dy- p ierw szej uchwały sejm owej, 
skw a lifikac ji głosujących za w te d y  to rozpętać się ma praw- 
w zniesion ie okrzyku „H e il H it- dzjWy Szał entuzjazmu. Obchody, 
le r ", lub pow itan ie narodowo - akademje, pochody i t. d. wszyst- 
socjailistyczne. ko « 7edług znanego ju ż  i ustalo-

0  godz. I I - e i  90 proc. upraw- n eg 0 program u. %
liionych do głosow7ania złożj ło 
głosy. Funktualnie o godz. 20-ej 
dostęp do urn wyborczych został 
zamknięty.

Głosowało 95 procent 
uprawnionych

L O N D Y N . 14.1 (P A T ) .  A gen c ja  
H avasa donosi z Saaroruecken :
F leb is c jt  został zakończony, w  
Saarbruecken liczba głosu jących

Ordynacja wyborcza
Drugiem  zagadnieniem , cho­

ciaż nie tak w ielk iem  będzie no­
wa ordynacja  wyborcza, która, 
jak słychać, je s t ju ż  całkiem o- 
pracowana.

K oła  zbliżone do sanacji za­

pewnia on? reprezen tację  tyrr 
ę iądom  r j in j i ,  które nie m ają 
w iększości, stanow ią jednak zna­
czną m niejszość. N a  dobro okrę- 

fg ó w  jednomandatowTych zapisują 
pew n iały wczoraj, żc ordynacja  j ze głosuje się nie na listę,

lecz na pojedyńczcgo człow ieka, 
a w ięc są szanse, że osoba w  da­

ta ustala okręgi jednom andato­
we, w  m iejscowościach  zaś o lud­
ności m ieszanej p rzew idu je b lo­
kowanie głosów  polskich. W  len 
sposób odstąpionoby od obow ią­
zu jącej dotychczas reprezen tacji 
p roporcjonalnej.

O zaletach i w7adach głosow a­
nia systemu proporcjonalnego 
oraz jednom andatowych okręgów  
pisano ju ż bardzo w ie le . Zaletą 
proporcjonalności je s t be. że za-

nym okręgu popularna i zasłużo­
na ła tw ie j do mandatu dojdzie. 
Są to jednak w yw od j raczej teo­
retyczne. Sedno praktyczne tkwi 
w tym  wypadku w7 tem, że w  o- 
kręgu jednom andatowym , a w ięc, 
z natury rzeczy, małym, wszelka 
w ładza ma zapewniony s iln ie jszy  
w pływ  na rezu lta t Wyborów.

Proces narodowców w Łodd
E c h a  w y p a d k ó w  £-30 m a j a  p r z e d  K a t e d r ą

ŁÓDŹ, 14. 1, (te l. w ł. ) .  D ziś w  
O kręgowym  rozpoczęła

sięgała 97 —  99 proc., uprawnio­
nych do głosowania. N ie  zanoto- Sądzie
wano żadnych incydentów . j f i g  sensacyjna rozpraw a z oskar-
—___ . _  _  . żen ią  prokuratora przeciwko
Transport urn pbd osłong członkom Obozu Narodow ego

19
w

karab nÓM maszynowych Łodzi, oskarżonym o przestęp- 
S A A R B R U E O K E N , P A T .  <"Od stwa z artykułów  165, 154, 127, 

specjalnego korespondenta P A T ) .  155, 170, lb  ,
G łosowanie w Zagłębiu  Saary za- W śród oskarżonych na "zoło^ w y ­
kończyło się we wszystkich loka- suwa się pięciu radnych 
lach w yborczych  c godz. 8 w iecz. kich, wśród nich mec.
Po zakończeniu gtosowania spi- ski, w ybrany wiceprezyueuLem | 
sane zostały protokuły, a o in o- miasta, 
śne dokumenty zostały opieczę

G rzesiowskiego. Oskarżenie wno­
si w iceprokurator Kozłowski.

O BRO ŃCY

Do oorony zgłosiło  się z roż­
nych m iast Polski Kilkunastu 
pierwszorzędnych adwokatów m. 

i 174 K. K . ; in.: dziekan Jan Nowodworski, 
Zbign iew  Stypułkowski i pos. 

łódz- Z ielińsk i z W arszaw y, dr. Jan 
K o w a l- ' P ieracki ze Lw ow a, E dw ard  Re- 

w iceprezydentcm  | tin ger z LubLna, Ignacy Barski 
z Tom aszowa Lub. oraz F ra n c i­
szek S zw ajler, Bryński, Brzezin 
ski i Brochocki z Łodzi. L is ta

V .  V b m l  »  L i t -  w « # « « »  sędziów. W jro b ie n fc  11ra c h  tego e r o e t s a  p o litsczn ego

wielkiem  zainteresowaniu nim a 
całej Polsce.

Rozpraw a toczy się w  pierw 
szej sali Sadu O kręgowego, gdzie 
rozszerzono ław ę oskarżonych i 
powiększono ilość m iejsc dla o- 
b ony oraz przydzielono większą 
ilość m iejsc dla sprawozdawców  
s< ćb.wych.

O K O Ł O  130 ŚW IAD KO M  
P rzew idu je  się, iż rozprawm, 

rozpisana tylko na trzy  dni, w o­
bec ogromu m aterja łu , potrw a 
5— 7 dni. Samych św iadków do- 
■wodowych bęcizie przesłuchanych

(Dokończenie na str. 3-eD

> t
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Jan Boruta

NA O^OGA^H PRZYSZŁOŚCI

Wielkie nieporozumienie
rtozmamie k lasyfiku jem y różne 

fakty, zjaw iska, rzeczy, osoby. 
Są podziały czysto form alne, nie 
m ające żadnego istotnego zna­
czenia, a 3ą takie, które m ówią 
bardzo w ic ie . Czasem la podzia­
ły, które m iały niegdyś swoje 
znaczenie istotne, tracą swój ca­
ły sens.

Można naprzyklad dzie lić  lud­
ność Polsk i na kobiety i męż­
czyzn. Taki podział w ie le  nam 
.powie. Można dzielić  m ieszkań­
ców Polski wredług wyznania. 
To będzie jeszcze ciekawsze. 
Można też ob liczyć ilu obywateli 
państwa ma nazwiska składają­
ce się z w ięce j jak  sześciu liter, 
a ilu ma nazwiska krótsze. To 
nie będzie m iało żadnego sensu. 
Można jeszcze policzyć, jak  Licz­
ną jes t w arstw a szlachecka w po­
równaniu do reszty ludności. T a ­
ki podział byl bardzo ciekawy w 
czasach porozbiorowych —  a te­
raz przyn iósłby k o r z y ć  m in im al­
na. Za to z jaw ia ją  się nowe kry- 
terja , nowe podziały istotne zna­
czenie mające.

Jakiś czas np. utrzym uje się

na to w  posiadaniu „po lsk iego " 
banku. Skolei tym  bankiem kie­
ru ją  dyrektorzy, a jego  akcje 
znajdu ją się w  posiadaniu banku 
zagranicznego, znów prow adzo­
nego przez urzędników - dyrekto 
row. Gdzieś bardzo daleko ukry­
ci są istotni akcjonariusze - w ła ­
ściciele. Zw iązek między mmi, a 
przedsiębiorstwem  jes t bardzo 
luźny, bardzo pośredni. N iew ia ­
domo dokładnie, kto w łaściw ie od 
pow iada za kierunek polityk i dy­
rekcji przedsięb iorstw a przem y­
słowego. Czy to nie przypom ina 
bardziej przedsięb iorstw a pań­
stwowego, niż  fab ryk i lub w arsz­
tatu, należącego do jednej osony, 
lub nawet do kilku osób, które sa­
mie w  fabryce, czy w arsztacie 
p racu ją?

Tu mamy gospodarkę w łaści­
c ie li —  w  przedsięb iorstwach ak­
cyjnych i państwowych gospo­
darkę urzędników.

D latego zw olenn icy p raw dzi­
w ej w łasności pryw atnej w iększą 
w agę p rzyw iązu ją  do ruzdrobme- 
nia w ytw órczości, n iż do tego, by

w iększości dochody zabrane In­
nym? spożywcom, robotnikom, 
drobnym akcjonarj uszom

W łasność według nauki kato­
lick ie j łączy  się z ciężką odpo­
w iedzia lnością  m oralną za je j od- 
pow.iednie używanie. Jakżeż moż­
na m yśleć o te j odpow iedzialno 
ści, k iedy nikt nie w ie kto za Kie­
rowanie w łasnością odpow iada?

Gdy w  jakiem ś społeczeństw ie 
trudno doprowadzić do tego, by 
w łasność anonimowa, pośrednia, 
Zanikła, na leży w yb ierać zło 
m niejsze. Tak naprzykład m n.ej- 
szem złem jes t k ierowanie przed­
sięb iorstwam i w ie lk iem i przez 
urzędników dzia ła jących  w  imię 
interesu publicznego, n iż przez 
urzędników pracu jących dla ob­
cego kapita listy.

Trzeba tylko dbać o to, by ta­
kie w ie lk ie  przedsięb iorstw a (np. 
elektrownie, monooole etc .) p ra­

cow ały dla drobnej w ytw órczoś­
ci, stara ły się stw orzyć jaknaj- 
lepsze m ożliwości je j rozw oju , a 
nie upraw iały ordynarnego w yzy­
sku św iata pracy.

T rzeba  także zm ienić oblicze 
m oralne k ierow ników  w ie lk iego  
przemysłu. Służba dla Narodu, 
am bicja służenia jego  w ielkości 
powinna być dla nich siln iejszym  
m otywem  działania, niż chęć na­
b icia  kahzy W ierzę, że to jest 
m ożliwe, bo w ierzę  w  s iły  m ora l­
ne Narodu polskiego.

Obrońcy nadużyć w ie lk iego ka­
pitału m ienią się obrońcami p ry­
w atnej w łasności. N iepraw da, 
panowie. B ron icie porządku rze­
czy (c zy  racze j.... n ieporządku), 
k tóry doprowadzić może do zu­
pełnego zaniku własności p ryw at 
nej.

To  je s t  w ie lk ie  n ieporozum ie­
nie.

szczerslwe przemytnika
o biciu na posterunku s t r a ż y  granicznej

W  sierpniu  1933 r. dwa j w y ­
w iadow cy I I  brygady urzędu cel­
nego zatrzym ali w  W arszaw ie 
n ie jak iego Szyję H im m ela, jako 
podejrzanego o trudnienie się za­
wodowym  przemytem . H im m el 
odprowadzony został do komen­
dy g łów nej straży gran icznej i 
podczas badań przyznał się do u- 
p raw ian ia  przemytu. W  dwa dni 
później jednak, k iedy przesłuchi­
wał go sędzia śledczy, H im m el 
co fnął swe poprzednie zeznania, 
ośw iadczając, że są one n iepraw  
dziwę i wymuszone terorem  Do­
wodził 011, że podczas badania 
b ili go funkcjonarjusze straży 
gran icznej. N a  żądanie sędziego 
śledczego podał nazwiska tych 
funkcjonariu szy : Jerzego Dytza 
i M arjana Płoskiego.

Oskarżenie H im m ela było tak 
sensacyjne, że straż graniczna z 
urzędu zaczęła prow adzić docho­
dzenie przeciwko odu funkcjo­
nariuszom. D ytz i P łoski katego- 
vczn ie zaprzecza li wym uszaniu

zeznań od H im m ela. W  pokoj'fl> 
tdzie odbywało się badanie, jak 
następnie stw ierdzono, znajdo­
w a li się wówczas cztere j u rzęd­
nicy straży, którzy, będąc przez 
cały czas obecni badaniu, s tw ier­
dzili, iż  oskarżenie H im m ela jest 
kłamstwem.

Na te j zasadzie H im m el stanął 
przed Sądem Okręgowym  pod za­
rzutem  fa łszyw ego  oskarżenia 
fu rke jonarju szów  straży gran icz 
nej. Do w iny nie przyznał się i 
dalej uparcie tw ierdził, że został 
dotk liw ie pobity. Do akt sprawy 
załączono plan sytuacyjny loka­
lu, w  którym  odbyło się badanie. 
Z planu tego w idać, że w  razie 
bicia H im m ela przez funkcju- 
narjuszów  odgłosy m usiały do­
chodzić do sąsiednich pokojów, 
gdzie pracowało w ielu  urzędni­
ków- Tym czasem  nikt nie słyszał 
rzekomych okrzyków protestu i 
bólu. jak ie m iał w ydawać z sie­
bie badany,

a

t( lub inne w ie lk ie  przedsiębior- 
podział na pracowników u m y-js tw o  znajdowało się w rękach 
slowych i fizycznych , który coraz „n ieznanych akcjonariuszy",
bardziej traci swój’ sens. A le  np. n ie np. skarbu państwa, samo-
ciekawe jest ob liczen ie uprawnio- rządu I u d  t. p.
nych i n ieuprawnionych do gloso- Bezpośrednie k ierow n ictw o za- , . . , . .
wania. kładem pracy przez wtaścic; da ™  h naczelny dyrektor M iW sfaej

Czasem różne „p od z ia ły " tracą [ ma og mne zalety. W łaśc ic ie l P ; 'Kurn i m echanicznej, p
sw ój sens w gran cie  rzeczy, ale 
m ają duże znaczenie dla opin ji, 
która z opóźnieniem  orientuje- 
się w  zachodzących zmianach.

Gospodarka np. dzieli się u 
nas na pryw atną i publiczną.
Przedsięb iorstw o „pań stw ow e" i 
„p ryw atn e", to zupełnie odrębne 
napozór po jęc ia  

A  jednak...
Tw ierdził, że w iększa je s t róż-

T r a g - e c ł f ć *  p i e k a r n i

Wybuci&wana kfrsztsm 8 mili. z i.
p r z y i m f  o l b r z y m i e  d e f i c y t y  i d a e 25 proc. p r z e w i d z i a n e j  p ro d u k c ji

W czora j, podaliśm y wiadomość,

Feliks

zw iazany ze swym warsztatem , Sótolńcr, otrś^m ał z ua rządu M ie j 
wytęży wszystk ie siły, by utrzy- skjego odszkodowanie w  w y*, ku­
mać go w  ruchu, by zapobiec w y -.s ę i 16.500 zł. W ysok ie to ojiśzko- 
padkowi. M iędzy iflftśmi ogran i- W a n ię  m im owoli przypom ina ca 
czy także sw oje wydatki osobi- H  h istorję  udowy m ej skiej pi..- 
ste. Sam ponosi odpow iedzialność (karni mechaniczno. k r , ra to uu- 
prawną i m oralną za działalność dowa poch.onęla o lb iz jm ie  sumy, 
swego warsztatu . L iczy  na włas- a nie dała m iastu pełnych k< i zy-

nc siły.
A  w  przedsięb iorstw ie akcyj*- 

nem... D yrektor w  przededniu 
flica m iędzy małym w arszta tem ! upadłości inkasuje swą nne- 
rzem ieśln iczym  a w ielką hutą sięczną pensyjkę w  wysokości 75 
prywatną, ni-ż m iędzy hutą pań- tys ięcy  złotych (b y ł taki wypa- 
stwową Starachow ice (któraJ dek ), fUpotem żąda jeszcze „od- 
zręsztą ma form ę spółki akcyj- p raw y". Odpow iedzialność za 
n e j),  a hutą „p ryw a tn ą ". Oczy- błędy przerzuca na swych rwoco- 
wiście różnica społeczno - gospo- dawców zagranicznych, _ .JjTóryrn 
darcza— bc techniczna je s t oczy- nic zrobić nie można. In teresu je
w ista .

M ały  W arsz tat, to w ła sn o ść  
osobista bezpośredn io , w ie lk ie  
p rzed s ięb io rs tw o , to w ła sn o ść  po ­
średnia w iek sze j lub n.niejhsze; 
liczby lu a z i, w ła sn o ść  nieosobi- 
sta.

W ielk iem  przedsiębiorstwem  
k ieru ją  dyrektorzy i urzędnicy.

go sprawa otrzym ania, mr.ej po­
sad) , a nie sprawa utrzym ania 
przedsięb iorstwa.

Zyski zdobywa przez nieuczc. 
we kombinancje kartelowe, albo 
m achinacje akcjam i —  dobra o r­
gan izacja  pracy n iew iele go ob 
chodzi. W  ten sposób przem ysł 
zam iast przyn ieść dochody wy- 

Jego akcje znajdu ją się dajm y tworzone, daje akcjonariuszom

ści.

Budowę p iekarni rozpoczęto w

trzech zmianach pracowników  
tylko 48.000 kg. na dobę.

W  Książce prof. B iegeleisen? 
p. t. „P o lityk a  aprow izacyjna 
m iast" czytamy, że m aszyny fran ­
cuskie m e są odpow iednie do w y ­
pieku wym aganego u nas Chleba. 
Zachodzi teay konieczność zw ięk­
szenia wypieku okrągłego chleba 
pytlowego, a du tego trzśbaby 
przerobić dwa piece lidonowskie, 
których przeróbka kosztowałaby 
około 40.000 zł. A u to r stw ierdza

r 1923-im. Koszt budowy w yn iósł w dalszym ciągu, że piekarnia w y 
przeszło 7 m iljonów  zł., koszty, pielcala na początku tylko trzy  ga- 
prZhróbki i adaptacji zupełnie no- -tunki pieczywa, istaln io wszak- 
w ej p iekarni pochłonęły dalsze ZP P ° w ielu  w ysiłkach  i< chr.icz- 
600.000 zl., tak że ogó lny koszt nYch wypuszcza ju ż na rynek je- 
przekroezył 8 m iljonów  zł. j ^en gatunek pieczywa.

. ,  , , . , . W yn ik i finansowe piekarni rówA le  tutaj dopiero zaczęła się . /  ..
.Okaznta-uRe, -xe. * ię faU lIm e- $■: r ‘

p iekarn ia przyn ies ie  zainstalowane w  m iejsk iej p iekai , ? 1
n. mc cha tiezn ef, były  pochodzenia J g * 1* }  *  f at> w  .
francuskiego nie są nastaw one l i  , 6 ^  f  f  y
na wym ek p ieczywa żyt i. go p>- 0  do P o s z ł o  m iłjona złotych a
,, dopiero w  r. 1933 34 zm niejszyłytłow ego oraz razowego, a ia e z e j , 1 • •

ponownie i w yn iosły  581.000 m ogły wypiekać tyiko p ieczywo * ' v . , ,
zł., łączu .e przeszło 5 la t eksplo-

sczasem będzie m oc1?! spłacać 
rniastu dług. U w ag i te są dość 
optym istyczne, bo co się stanie oo 
10-eiu latach z piekarnią, można 
zgóry  przew idzieć W  każdym ra 
zie nie będzie "na  zdo ln i do 
spłacania długów.

Pod względem  sanitarnym  p ie­

karn ia nie spełnia również zada­
nia, gdyż lw ią  część zapotrz-mowa 
nia ludności pokryw ają  piekarnie 
prywatne. W ynika to z tego, że 
zam iast 75.000 kg produkcji na 
dobę p iekarn ia m echaniczna pro­
dukuje za ledw ie 15— ilOGOO kg. 
t. j .  25 proc. produkcji

NOWINY SPORTOWE
POKONA

pszenne.
N a jw yższa  w ydajność pieców  

nastawiona jes t na 75.000 kg. na 
dobę, w yp iek  zaś wynosi
■ H O t B M B i

Bagno w holtliKath warszawskich
S k a n d a l i c z n y  p ro c e s o f a n o w n  c t w o

ta c ji p iek a rrw  m iejska przyn io­
sła. około 4 m iljonów  zl. strat, czy- 

j;li razem  z kosztami budowy na 
przy  - p iekarn ię wydatkowano 12 m iljo ­

nów zł.
Z punktu więc ekonomicznego 

piekarn ia m iejska m inęła się z

Sąd O kręgowy dalej prow adzi jednak idzie o hotel „G ró jeck i"
proces o łapow nictw o i to lerow a­
nie nierządu w  hotelikach w ar­
szawskich. Obecnie oo.bywa się 
badanie świadków.

Podkom isarz p o lic ji W a jdyk  
roznoczął swe zeznania od wyda­
nia op in ji o każdym z oskarżo­
nych po lic jan tów  O pin ja podko­
m isarza podobna jest bardzo do 
tych, jak ie  o oskarżonych w yg ła ­
szali ju ż poprzedni św iadkow ie 
przełożeni. Oskarżeni po lic janci 
c ieszyli się naogół bardzo dobrą 
op in ją  i posiadali zau fan ie swo­
ich zw ierzehitków.

—  Có świadkowi wiadomo o to­
lerowaniu  nierządu w  hotelach? 
—  zapytu je sąd.

—  P o lic ja  warszawska orjentu  
je  się bardzo dobrze, że w całym 
szeregu hotelików  potajem nie 
wynajm uje się pokoje w celach 
nierządu. W ykroczen ia te są bar-

upraw iany tam ilifttząd to lerow a 
no jako zło konieczne.

—  Co to znaczy zło konieczne? 
N iech  świadek bliże;. objaśni sąd 
—  naciera obrona

Podkom isarz tłumaczy, iż  za 
zlo konieczne uważa w ielkie trud 
ności, jak ie nastręcza ją  się przy 
roztaczaniu ścisłej kontroli i  o- 
pieki nad hotelam i, wynajm ują­
cymi pokoje na godziny. W  ho­
telu „G ró jeck im " sytuacja była 
o ty le  trudna, że hotel posiadał 
potajemne drugie w yjśc ie , przez 
które wyprowadzano parki wra- 
zie po jaw ien ia  sig polń j i.  Seza- 
sem po lic ja  dow iedziała się o tem 
wyjściu , a wówczas komprom itu­
ją cy  lokatorzy hotelu ra tow a li się 
ucieczką przez balkon 

N ad  w yraz ciekawe są zeznania 
świadka Szymańskiego, d ługolet­
n iego pracownika hotelu Saskie-

dzo skrupulatnie ścigane. Jeżeli go. W  hotelu tym były specjalna

ftontrcię gospodarki miejskiej
pr-z.eprow&ifefić będzie e m i s j a  r e w i z j i  sa

oua miała prawo badania gospodarki 
miejskiej, powoływania ekspertów 
i t. p. Speejalncm zadaniem komisji 
rewizyjnej będzie kontrola nad tem, 
eży zalecenia władz nadzorczych są 
przez samorząd warszawski wykony­
wane, a przedewszystkiem czy wyko­
nywany jest prawidłowo budżet.

Czionaowie komisji rewizyjnej na 
równi z członkami tymczasowej ra­
dy miejskiej wykonują swe funkcje 
honorowo. Posiedzenia komisj. są 
niejawne.

Jak już donieśliśmy, w dniu dzi­
siejszym, o godz. 19-cj, zbierze się. 
na Ratuszu komisja rewizyjna, po­
wołana przez władze nadzorcze, a 
więc przez .Min. S. IV". Komisja skła­
da się z 9-ciu osób, z przewodniczą­
cym, p. Arturem Śliwińskim na cze­
le.

Posiedzenie dzisiejszo będzie kon­
stytucyjne i m. in. rozważany bę­
dzie na iliera program prac tego cia­
ła oraz ustalony będzie regulamin. 
Zakres działań1 a komisji rewizyjnej 
jest dość szeroki, albowiem będzie

pokoje, które odnajTnywano tylko 
„parkom ". Pokoje  te opatrzone by 
ly  ta jem niczą lite rą  „C “ , co w e­
dług świadka znaczy „ch w ilow y ". 
Do hotelu p rzychodziły  „p a rk i"  i 
p ortjerzy  m ów ili m iędzy sobą o 
łapówkach dawanych po lic ji Pcw  
nego dnia zarządca hotelu, Skul­
ski, rob ił wym ówki portjerow i 
Urbańskiemu, że zamało wynaj.na 
je  pokojów C.

—  N ie  mużna pierwszemu lepsze 
mu gościow i z u licy dawać polco 
ju —  tłum aczył się portjer. —  
P rzy jd z ie  czasem gość p ijany i 
w yrab ia  arabskie awantury na ca­
ły hotel.

—  N iech będą krzyki, ale za to 
będzie kasa —  odpow iedział Skul­
ski.

Następny skolei św iadek nazw i­
skiem Sztek, uosobienie naiwno 
ści, daje prokuratorow i ważkie do­
wody w in y  oskarżonych. Sztek pro 
wadził kasowość hotelu Saskiego. 
Początkowo był aresztowany, ale 
wobec braku w in y  z jego  strony 
został wypuszczony na wolność.

Z polecenia zarządców  hotelu 
Sztek księgował w szystk ie pozy­
cje mu podane, n ieraz bardzo ta

BOKSERZY MA K K AB I 
LI CUIAVIĘ.

W  niedzielę w- gmachu cyrku war 
szawskiego odbył się W ćwierćfina­
łach o mistrzostwu Pulski mecz pu- 

j między mistrzen i Warszawy, Makka- 
bi, a mistrzem Pomorza — Cuiavią 
z Inowrocławia.

Mecz zakończył sie zwycięstwem 
drużyny stołecznej w stosunku 10:0. 
Poszczególne waiki dał" nast. wyni­
ki- ;

milsza'; Birnbatlhi '(M )1' pokona? Kk5 
latach Sko na Punkty Łodę-

kog.: Rosenblum (M y niezbyt za­
służenie wypunktował Rogowskiego, 
który był pięściarzem równorzędnym 
i zasłużył na remis.

piórkowa: Dudziak (C )  zwyciężył 
na punkty Borenśteina.

lekka: Neustadt (M ) znokautował 
w czwartej rundzie Babińskiego, Kok 
ser Makkabi miat znaczną przewagę 
przez ca!y czas, a Fatimski w drugiej 
i trzeciej rundzie poszedł kilka razy 
na deski. Bokser pomorski wykazał 
wspaniałą twardość i ambicję.

W wadze pośredniej —  Radomski, 
najlepszy zawodml: w zespole obmył 
śkim, pokonał Frodisa przez nokaut

celem, a jedyn ie, jak  tw ierdzi techniczny. Po pierwszej rundzie cięż 
prof. B iegiele isen , podniesiony ko kontuzjWany warszawianin zre
został poziom sanitarny wypieku 
w stolicy.

Z krótkich tych zestaw ień w y­
nika, że budowa piekarn i była 
pomyciem chybionym, zaróuno z 
punktu w id -cm a  technicznego, 
jak  i finansow ego. Przeinw esto- 
wanie piekarni tłumaczą niektó­
rzy obrońcy te j in stytucji dość 
swoiście, a m ianow icie, że w inę 
■ponoszą tutaj niskie koszty pro­
dukcji ręcznej. Jako kontrargu­
ment, możnaby wysunąć, że ma­
my w  innych m iastach Polsk i rów 
nież w ie le  zakładów m echaniczne­
go w. f "eku chleba i bułek, które 
n ietylko nie dają strat, lecz przy 
noszą zyski, choć obok tych pickar 
ni mechanicznych istn ie ją  rów ­
nież p iekarn ie ręczne. N a  korzyść 
tych piekarni przem aw ia fo, że są 
one w  rękach przedsięb iorstw  
prywatnych, k tórzy są fachow ca­
mi i od szeregu la t prowadzą in­
teresy piekarskie.

W ażnyn. momentem w  fin an ­
sach piekarni m echanicznej s to li­
cy są spraw y organ izacyjne, a 
w ięc w ydatk i adm inistracyjne, 
wydatki reklam owe, kancelaryjne 
i t. p., są one stosunkowo wysokie 
w  porównaniu z kosztami surow-

jem nicze. Np. 50 zł. pan dzieln i- [ Ca- Surow iec bowiem  dla jednego 
cowy, 30 zł. pp., 100 zł. wiadomo. ; k ilogram a wypieku nochłania 

—  K iedy  pytałem  się co to zna 25.46 grosza, s koszty adm m istra- 
czy —  m ówi kasjer —  oapowiada- 
no mi, że mnie to nic nie powinno 
obchodzić. N ie  dow iadywałem  się 
w ięc, tem bardziej, że sam pan za­
rządca kazał mi bezkrytyczn ie 
w p is yw a ć  takie pozycje do ksią­
żek kasowych.

Część św iadków przesłuchano 
przy drzw iach  zamkniętych.

c ji i o rgan izacji, aż 10,54 grosza. 
Personel b iurowy p iekarni m ie j­
skiej je s t  n iezwykle liczny, zw łasz 
cza w  porównaniu z pracownika­
mi fizycznym i.

D ług p iekarni spłacić ma mia-

zygnował z dabzej walki.
W  wadze średniej —  Pilnik w 

pierwszej minusie walki silnym cio­
sem w żołądek znokautował Lewan­
dowskiego (C ).

V/ wadze półciężkiej Jóźitowiak 
(C ) zasłużenie wypunktował ótahla, 
v, reszcie w  wadze ciężkiej Nauding 
(M ) nieprzekonywująco zwyciężył 
Zielińskiego na punkty Bokser ino­
wrocławski słabszy był jednak, niż 
naogół przypuszczano 

Zaraz po meczu Cuiaria złożyła 
protesty w sprawie wyniku meczów 
Pilnika i Neudinga, reklamując w 
nokaucie boksera Makabi —  cios za 
niski Komisja sędziowska oba pro­
testy odrzuciła

M jcz ściągnął komplet publiczno­
ści do cyrku

Bukserzy Cuiavii wykazali dużą a- 
gresywność, siłę fizyczną i ambicję, 
iednak termicznie prezentują się 
jeszcze dość słabo, w zespole tym
najlepiej wypadli —  Radomski i Ro­
gowski.
SENSACYJNE ZW YCIĘSTW O IKP.

NAD W ARTA
ŁoDZ, 13, 1. (P A T ). Rozegrany w 

Lodzi mccz bokserski o mistrzostwo 
Pólski Warta —  IKP. zakończył się 
po burzliwym i nienormalnym pizc- 
biegu sensacyjnem zwycięstwem IKP. 
w stosunku 0:7. Jest to pierwsza po­
rażka Warty w rozgrywkach o mi­
strzostwo. Warta wprawdzie wystą­
piła bez Majchrzyckiego, ale Łodzia­
nie byli jeszcze bardziej osłabień' bra 
kiem swych reprezentacyjnych bok­
serów az w  czterech wagach (mucza. 
kogucia, półciężka i ciężka), me bio- 
• ąc już pod uwagę, że IKP. w wadze 
ciężkiej oddał 2 punkty bez walki. Lo 
dzianie uważają również, że w spot­
kaniu Sipińskiego z Banasiakicm, Ło­
dzianin został przez sędziów skrzyw­
dzony przynajmniej o punkt.

ZAGINIENI ŃARŁIAFZE. 
.MOSKWA. 13. 1. (P A T ).  Szuifcta 

narciarzy sowieckich, która w dniu 
6 b. m. wyruszyła z Leninankam;

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
POLSIci ODBFD4 SIĘ OSTATECZ­

N IE  W  M ARSZA W IŁ.
Łćdzki Okręgowy Związek Bokser­

ski organizator tegorocznych indywi 
uuainych mistrzostw bokserskich 
Polski postanowił za zgodą Warsza­
wy zorganizować mistrzrstw. w 
kwietniu w  Warszawę. Powodem 
tej decyzji jest memożliwoćc znale 
zienia odpowiedniej sali w Lodź., 
HU KELA r CZARNYCH PO KuNA- 
— ~  LI W AR SZAW ) ANKĘ.

Wczoraj, w niedzieię, la córze. ło 
uuwym Yy arszawianki odbył się mecz. 
hokejowy w puli finałowej o mistrzo­
stwo Polski pomiędzy lwowską dni-' 
żyiią Czarnych a W itrszawianK.i. 
Mecz zakoiiczył się zwycięstwem 
Czarnych w stosunku 4 :2  * (4 :1 , 
0 :1, 0 : 0).
HOKEIŚCI CRACOYf PO K O N A M  

POGOŃ.
W  niedzieię odbyt, się w Krakowie 

mecz hokejowy o mistrzostwo Po l­
ski, w którym Cracovia pokonała 
lwowska drużynę Pogoni 4:1 (2:0. 
0:0, 2:1).
ŁOAZCZEK W YG R YW A KO IN KURS 

SKOKÓW NA KROk Yi L
ZAKO PANE, 13. 1. (P A T ). .  # W 

niedzielę rozegrano na skoczni na 
Krokwi międzyklubowy konkurs, sko 
ków. Zainteresowanie .meczem duże. 
Publiczności ponad 2 000. Pierwsze 
mieisce zajął Łuszczek izydoi „W i­
sła" nota 219,3, skoki 40 i pół i  53 m.

2) Kolesar Piotr Wisł?” nota 211,3 
skoki 45 i 51 mtr

3) Marusarz Andrzej B.N PT.T- 
nota 208,7 skoki 42 i pół i 51 mtr,

4) Marusarz Jan 8 N.P.T.T, nota 
207 skoki 43 i 49 i pół mtr.

5) Bochenek .Wisla” nota 200,* 
skoki 42 i pół i 18 ntr.

6) Orlewicz „W isła" nota 186,1 sko 
ki 39 i pół i 43 i pół mtr.

7) Mrowca „Solcól" nota 178,1 sko­
ki 35 i 43 i poł mtr.

Poza konkursem Marusarz An­
drzej skoczył 58 mtr.

LEG JA WARSZAWSKA BIJE 
ŁKS. : 0.

ŁÓDŹ 13.1. (FAT ). W łodzi iw m« 
czu hokejowym Warszawska Legie pc 
konała zdecydowanie ŁKS. 6 :0  
(1:0, 3:0, 2:0). Na tak wysoką po­
rażkę Łodz.anie nie zasłużyli, cho­
ciaż niewątpliwa ustępowali znacznie 
przeciwnikowi. Najlepszym n? boisk ' 
był Głowacki zdobywca większości 
bramek.
ZAW O D Y NARÓ lAASKlF. W  K R Y ­

N ICY.
KR YN IC A , 13. 1. (P A T ).  W  nie­

dzielę odbyły się dalsze rozgrywki fi- 
narciarskie młodzieży w wieku 12 —  
17 lat, zorganizowane przez Okr. Zw. 
Narc. na odznakę PZŃ. Trasa biegu 
wynosiła 4 kim.

W biegu chłopców zwyciężył Ci­
sowski w czasie 23 m:n.. 2) Nalepka 
25:16 sok., 3) Rychliński. 
JĘDR2EJOWSK/ PRZENOSI SIĘ 

LtD W ARSZAW Y.
Mistrzyni Polski Jadwiga Jędrze­

jowska przenosi się na stałe do War­
szawy, gdzie otrzymała posady. W 
związku z tem. jej wyjazd na wiosnę 
zagranicę znajduje się pod znakiem 
zapytania.
ŚTAN ZAWODÓW O MISTRZO­
STWO łiOKSERSKIE POLSKI, 
Po niedzielnych zawodach o druprzez Alagez do Lriwanu, osiągnęła 

„ M ta . nazajutrz szczyt Alagez poczem nie j żynowe mistrzostwo w boksie stan
sto, a według p ztw idywart prof. L,,a więcej znać ó sobie> k a M i  zawodów przedstawia się. o-
E iegeleisena piekarń,a po 10-ciu | Na poszukiwań.e zaginionych nar bsenie następująco: 
latach, pokrywaj‘ ąc tymczasem ko- Narzy wyruszyła ekspedycja ratowni- l )  Wr.rta — P-znań 3 4-2 31 17

Sąd skazał Him m ela na 1 m ie - [s z ty  wypieku i obn iżywszy cenę narciarska i »amolot wysłane z 2) Makabi —  Warsz. 3 4:2 30:18 
. K i t , . tnwanu. w  zaginione, sztafecie znaj- 3) Cuiavia — Inowrcł. 3 2:4 19:28

siąc aresztu , 1 wypieku pontze ceny ryn k ow e j,. dowało sie 12 mężczyzn i 3 kobiety. 4) IK P  —  Łódź 9 2:4 16:32
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W pneddzien plebiscytu

Luc zia, którzy mówią rebusami
P leb iscy t w Saarze jes t ju z za­

kończony, chociaż w  chw ili p isa­
nia tych slow  nie znamy jeszcze 
jego  wyników , A le  może ju ż mię- 
cizy telegram am i dzisie jszego nu- 
rneru znajdzie się odpow iedź na 
to pytanie,^' które do ostatn iej 
chw ili pozostawało mocno zam­
g lon e:

—  Jak ostatecznie zdecydowa­
ła sie ta  trzecia  część m ieszkań­
ców Zagłębia, która iro w iła  
języczek  u w ag i?

T R Z Y  O BO ZY
Bo luaność Saary podzie liła  się 

na trzy, m n ie jw ięcej równe sobie 
liczebnością, od łam y: zdecydowa­
nych zwolenników  H itlera , zde­
cydowanych jego  przeciwników 
(g łów n ie  so c ja liśc i) w olących u- 
trzyroam e „status quo“  od p rzy­
łączen ia do N iem iec —  i pośrod­
ku m iędzy tem i dwoma bieguna­
mi obóz n iezdecydowanych, któ­
rzy Dodaj aż do ostatn iej chw ili 
nie w iedzie li jeszcze, jak  głoso­
wać.

Jeden z dzienn ikarzy zagra ­
nicznych, który krótko przed g lo ­
sowaniem  odbył podróż z Saary 
do Paryża, dał w swoim  reporta­
żu prasowym  bardzo p lastyczny 
obraz tych w ątp liw ości. Parę 
cnarakterystycznych scenek... 

O STRO ŻNO ŚĆ  N IE  Z A W A D Z I
A  zatem —  jed zie  do Paryża, 

mając za, tow arzyszy  poważnego 
kupca z Zagłęb ia  Saary i m łode­
go W estfa iczyka , przybyłego z 
N iem iec. D ziennikarz czyta so­
c ja lis tyczną  „A rb e ite r-Z e itu n g “ , 
W estfa lczyk  „P e t it  P a ris ien ", 
Saarczyk dem onstracyjn ie trzy ­
ma przed sobą hitlerowską „Deut 
sche F ron t". Zaw iązu je się roz­
mowa na tem at plebiscytu.

—  Saara jes t i będzie niem iec­
ka —  ośw iadcza kupiec i z obu­
rzeniem  odpiera przj'puszczenia 
W estfa iczyka, że sporo jes t zwo 
lenników utrzym ania status quo. 
Dopiero gdy gość z N iem iec w y­
siadł na sw o je j stacji, z dalszej 
rozm owy okazuje się, że kupiec 
starał się zabezpieczyć na w szel­
ki wypadek:

—  (,'zy ja wiem, kto to taki? 
Może ktoś z S. A., może ma ro ­
dzinę w  M erzig , gdzie mnie wszy 
scy znają, bo mam sklep na głów  
nej ulicy, niedaleko dworca kole­
jow ego  Trzeba  być ostrożnym.

I w yc iąga  em igrancką soc ja li­
styczną „F re ih e it" , którą jednak 
m achinalnie chowaj ttilekroć ktoś 
idzie korytarzem  —  choć to prze­
cież ju ż blisko Paryża.

A Z  DO O S T A T N IE J  C H W IL I
—  N o  to pan ma zapewne w 

swojem oknie wystawuwum swa­
stykę ?

—  Co, tylko swastykę? Mam a 
góry sztandar, trzy  portrety 
Fuhrera, pełno h itlerow skich  pla 
k iet z saarskiego w ęgla . N a  w y­
stawę każdy patrzy —  dopiero 
do budki, w  k tóre j składać będzie 
my glosy, nikt nie będ-zie zaglą­
dał. N a  razie  nikt jeszcze nie 
w ie, jak  to będzie. O goł jest nie­
zdecydowany. M oże w  ostatniej 
chw ili coś się wyjaśni...

P oc iąg  dojeżdża do Paryża. 
K upiec zauważa mimochodem że

Co m yśli naprawdę, jak jest 
zorjen tow an y? K to  mozc odgad­
nąć? On sam tylko w ie  o tem —  
a może nawet nie w ie.

A L E Ż  o c z y w i ś c i e :
Inny obrazek. W  Saarbrucken. 

Dziennikarz zam ierza pójść do ki 
na, ale na każdem w idzi napis: 
„U roczyste  przedstaw ien ie n ie­
mieckie, wstęp tylko dla człon­
ków „Deutsche F ro n t" . 'W ię c  py­
ta jednego z przechodniów, czy 
niema w  m ieście jak iego  kina, do 
ktorego wstęp byłby dla w szyst­
kich w olny.'

M ilczen ie i bystre spojrzen ie—  
każdy z ludzi w  Saarze w  taki 
sposob patrzy  na nieznajomych 
—  w  którem  k ry ją  s ;ę n iepew ­
ność, nieufność, zakłopotanie, o- 
strożność.

—  N o  tak, jest jeszcze jedno 
kino ale —  socjalistyczne.

—  N ic  nie mam p rzeciw  temu. 
Gdzież to jes t?

—  Czy pan co ma przeciw te­
mu czy nie —  odpowiada podraż­

niony Saarczyk —  to mnie nic 
nie obchodzi,

—  No, ale jak iż to adres?
—  N a  tem at pańskich przeko­

nań nie będę z panem dyskuto­
wał. Adres panu mogę dać, ale 
polecać —  nie.

—  Ja przecież pana nie znam, 
chodzi nu tylko o adres.

—  A le  mnie k a ia y  tu ta j zna! 
Adres mogę panu podać, oczyw i­
ście. K ażdy może go panu po­
dać...

A  po chw ili namysłu:
—  N a jlep ie j zapytaj pan tu na 

rogu, w  restauracji.
I  u lotn ił się.

LE PIE J C ZY  GORZEJ?
W  budynku kom isji rządzącej 

zagłębiem . D ziennikarz m iał do 
za łatw ien ia  p ilną sprawę, ale u- 
rzędowanie było tylko do 12-tej, 
a przyszedł parę m inut po tej go­
dzinie. Ostatecznie urzędnik za­
ła tw ia  jego  sprawę i dodaje:

—  Oho, po przyłączeniu  do N ie  
m iec tu bedą inne porządki.

12 ifiar laBfttirrfy
w  k a m i e ń  ó ł o m a ć h  w ę g i e r s k i c h

BUKARESZT, 11.1 (P A T ).  W  
kamieniołomach w Sallc w pobliżu 
Bukaresztu wydarzyła się katastro­
fa, która pociągnęła za sobą bardzo 
poważne następstwa

12 robotników zostało zasypanych

masą ziemi i kamieni, której gru­
bość .wynosi 5 metrów. Przeprowa­
dzona niezwłocznie akcja ratunkowa 
pozwoliła wydobyć 8 robotników 
mniej lub ciężej rannych 4-eh zma­
rło wskutek uduszenia.

Bacfenia g r a f o l o g i c z n *
W  p r o t e s i s  H a u p t n n n a

P iz y jd z ie  pan pot minuty po
12-tej, n ie pomogą żaune prośby, 
jak  piórko w ylec i pan z biura.

Jaki był cel te j uw agi? Czy u- 
rzędnik m iał na myśli, że należy 
do tego pruskiego ładu dążyć, 
czy też że mu należy zapobiec?’ 
A  kto go w ie?

W szyscy m ieszkańcy Saary 
m ieli az do chw ili głosowania ta 
jem nicze nnny, ostrożne ruchy i 
—  m ów ili rebusami.

6.500 aeroplanów sow:eckioii
spasfrue na N i e m c y
w r?zie wnjny z Francją

L O N D fN , 11.1 (P A T ).  Znany 
dziennikarz amerykański Lou i' Fis- 
lier przebywający od kilku lat stale 
w Moskwie zamieszcza dzisiaj na 
lamach „News Chronicie" artykuł o 
silach napowietrznych Rosji Sowice- 
kiej.

Fisher oblicza, że w In. 1 stycz­
nia r b sowiecka, armja napowietrz­
na liczyła 3.300 aeroplanów i 300 
wodoplanów do użytku bojowego. 
Do tej lii.z,hy Fisher dodaje 2.300

aeroplanów cywilnych, które w ra­
zie wojny mogą być użyteczne.

vAc\zkol\\ iek, jak twierdzi Fisher. 
tr-irdzy Moskwą a Paryżem sojusz 
wojskowy nie istnieje, to jednak w 
razie napaści Nicnncc na Francję 
sowieckie wojska napowietrzne zaa­
takowałyby Niemcy.

Fisher twierdzi, ze pomiędzy Frań 
cją a Sowietami odbywa sb wymia 
na poglądów co do szczegółów ta­
kiego właśnie współdziałania na wy 
padek wojny.

G r o ź b y  i

Pcskói
u p r z 3 ]m o ś c i  n i e m i e t k t e

;hib wojna
Zadecyduje o tem w y n ik  plebiscytu

NOW Y JORK. 14.1. (P A T ).
Trzeci tydzień procesu Hauptrnanua 
przed sądem w Flemington rozpo­
czął się dziś od dalszych wywodów 
ekspertyzy gra fologiczn ej.

Rzeczoznawca Osborn oświadcza 
kategorycznie, żc notatki, domagają­

ce się oknpn od płk. Lindbergha by­
ły pisane ręką Haptmanna. Swier 
drenie obrońcy’ Jlauptmanna adw. 
Roilly, iż notatki te pisane są ręka 
nieżyjącego już Tzydora Fistha rze­
czoznawca stanowczo odpiera.

Jeszcze 30 proc. subskrybentów

Nie zgłosiło sią pn Pożyczkę Narodowo
a  1 lu t e g o  u p ł y w a  t e r m in

Rozdział obligacyj Pożytezki Naro­
dowej subskrybowanych za pośred­
nictwem banków i państwowych in- 
stytucy.j finansowych został ui pra­
wic zakończony’. W olniej natomiast 
postępuje rozdzielanie ohligacy-j P. 
N. za pośrednictwem urzędów skar­

bów ,y c-.h.
Aczkolwiek termin odbioru po­

życzki upływai z dniem 1 lutego je ­
szcze przeszło 30 proc. subskiwben- 
tó wilie zgłosiło się do urzędów skar­
bowych.

BERN,nl4.1. ( P A T ) .  Korespon­
dent specja lny szw ajcarsk iej a- 
gencji te leg ra fic zn e j w  Zagłębiu 
Saary udał się do Vaudrevange, 
w  pobliżu Sarrelouis, gdzie uda­
ło mu się otrzym ać w yw iad z von 
Papenem, k ióry p izyby ł do Za­
głębia Saary, by w ziąć  udział w 
plebiscycie

B. kanclerz uchylił się od w y­
pow iedzenia przew idyw ań  co do 
w yn ików  głosowania, podkreślił 
jedyn ie  w yją tkow e znaczenie p le­
biscytu. „M ożna pow iedzieć, iż 
p leb iscyt ten zdecyduje o w ojn ie  
lub pokoju w  E urop ie".

Von Papcn dodał, iż wynik gło­
sowania może przyczyn ić się do 
stworzenia nowych stosunków 
francusko - niemieckich w in tere­
sie nokoju Europy.

Berlin odświętnie 
Frzystro!ony

B E R L IN , 14.1. ( P A T ) .  D zisie j­
szą n iedzielę przeżyw a stolica 
Rzeszy pod znakiem plebiscytu w  
Saarze. Gmachy i domy przystro­
jone są flagam i, rad jo przez cały 
dzień naaaje marsze wojskowe i 
sprawozdania z przebiegu głoso­
wania. Prasa wypełniona je s t  ar­

tykułami 5 proklam acjam i p leb i-1 arskiego niem ieckie koła poli
sc-ytowemi. Szereg dzienników  za­
m ieszcza specjalne artykuły, po­
św ięcone dawniejszym  p leb iscy­
tom na północy i wschodniem po­
graniczu niem ieckiem. U w agę po­
wszechną zw raca w yw iad  szefa 
narodowo - socja listycznego u- 
rzędu zagranicznego, d i . Rosen­
berga, który na łamach „Y oe lk i 
seher Beobachter" wy raża ubole­
wanie, iż F rancja  • nie p rzy ję ła  
propozycji H itle ra  za łatw ien ia  
sprawy Saary bez głosowania w 
bezpośrednich rokowaniach m ie­
dzy N iem cam i a Francją.

N iem cy —  podkreśla autor —  
nie będą jednak uwmżali pomy 
sinego dla siebie -wyniku p leb i­
scytu za zwycięstwo odniesione 
nad Francją , gdyż nie życzą so­
bie, aby w  tych dniach istn ieli 
zwyciężen i. N iem cy nie chcą po­
wracać do przeszłości, a hasłem 
ich pozostanie nadal porozum ie­
nie nńę.dzy narodami na podsta­
w ie uznania równości praw  i god­
ności Rzeszy.

Hitler pewny zwycięstwa
B E R L IN , 14. 1. IP A T . j .  W  sto 

sunku do wyników  plebiscy lu sa-

D zie ń  ogłoszenia w y n S K J w
z a p o w i a d a  s\ą n ie p o k o ją c o

PA R A Ż , 14. 1. ( P A T ) .  Agencja  wszystkich stron torytorjum  pic-

B u d o w a „w ik a ro w k " przy kościele N P ,M .
z o s t a n i e  e?oo]ęta na w i o s n ą

K R A K Ó W , 14. 1, —  B aw ił w  
tych dniach w W arszaw ie prezy­
dent m iasta K ap liek i i w zią ł 
udział w  kon ferencji, k tóra  od­
była się pod przew odnictw em  w .- 
cemini&tra Korsaka w spraw ie 
protestów i zastrzeżeń, w n iesio­
nych przez pryw atne i urzędowe 
czyumiki w  zw iązku z głośną spra 
wą budowy’  „w ik a rów k i" m arjac- 
k iej w K rakow ie.

Jak się dow iadujem y,* uczest­
n icy tej kon ferencji pow zięli jed-

je s t jednym  z członków Dutsche nomyślną uchwałę, w której od- 
Front... rzucono protesty i zastrzeżenia.

przyjm ując natom iast p ro jek t bu 
dow’y „w ik a rów k i" według pla­
nów architekta M ączyńskiego, 
przedstaw ionych przez kom itet 
pa ra fja ln y  kościoła Panny M arji 
■w Krakow ie.

Budowa „w ik a rów k i" będzie 
podjęta na w iosnę r  b. Piękny 
zakątek K rakow a otrzym a Dudow 
lę. dostosowaną do otoczenia.

W  spraw ie tej „ I .  K. C.“ , który 
podjął na całą Polskę głośna spra 
wę przeciw’ko „ w ;karów ce", po­
niósł klęskę.

Przewóz chorych samochodami

Havasa donosi z Saarbruecken, 
żc organ  Frontu  N iem ieck iego 
„Saarbruecken Ze itu ng" był w y­
drukowany w czora j w ieczorem  i 
natychm iast doręczony prenume­
ratorom. Zaw iera  on -wezwanie 
do członków Frontu  N iem ieck iego 
aby powstrzym ali się od pracy w 
dniu 15 stycznia, t. j. w  dniu, w 
którym  zostaną ogioszone w yn ik i 
p lebiscytowa.

W yda je  się prawdopodobne, że 
w  dniu tym  pow strzym ają się od 
pracy także członkow ie frontu  
wolności. Tak  w ięc dzień 15 
stycznia może być bardzo ciężki 
dla po lic ji, tem bardziej, Ze ze

biscytowego w płynęły do komis i 
p leb iscytow ej prośby’ o zezw ole­
nie na urządzenie w  tym dniu po­
chodów.

J e s t ‘ prawdopodobne, że kom 
sja pleb iscytowa udzieli swrego 
zezwolen ia na odbycie tych mani- 
festacy j, gdyż w  razie- ie-h zaka­
zania po lic ja  musiałaby inter- 
w enjować przeciwko m anifestan 
tom

W e w torek członkowie komisj 
p leb iscytow ej, a m ianowicie 
Rodhe, H enry i de Yongh  udadzą 
się do Genewy, aby służyć Radzie 
L ig i Narodów  w yjaśnien iam i, je ­
śli za jdzie  tego potrzeba.

tyczjie żywvią bardzo optym istycz­
ne oczekiwania spodziewając się, 
że za powrotem  Saary do N ie ­
miec w ypow iedzia ła  s ię  w ięk ­
szość 4/5 oddanych głosów.

Kanclerz H itle r , k tóry jak  s ły ­
chać bawi w  pobliżu Berchtesga- 
den, ma ju tro  p rzy jąć  m inistra 
/Neuratha, z którym  omowi dalsze 
następstwa plebiscytu saarskie­
go w dziedzin ie po lityk i zagra­
nicznej.

U trzym uje się tu -wersja, że 
rząd Rzeszy trw a  przy swej de­
cyz ji nie w ysyłan ia  obecnie spe­
c ja lnego p rzedstaw iciela  N iem iec 
do Genew’y. Co do dalszych kro­
ków rządu Rzeszy, po ewentual- 
nem przyłączen iu  Zagłęb ia Saary 
do N iem iec, to jak słychać kan­
clerz ogłosić ma 4 dekrety: 1 '
proklam ację o suwerenności Rze 

nad obszarem Saary, 2 ) usta­
wę o nowem uregulowaniu ceł w 
Zagłębiu Saary., 3 ) ustawę o za­
mianie w alu ty frankow ej nją mar 
ki niem ieckie, 4 ) dekret o spła­
tach długów’ francuskich obywa­
telom saarskim.

Specjalną umową uregulowana 
ma być sprawa wykupienia ko­
palń saarskich, znajdujących się 
w rękach francusidch oraz w 
sprawne zm iany niemiecko - fran 
cuskiego traktatu handlowego, z 
uw’agi na p rzyw ile je , z jak ich  do­
tychczas korzystała Francja  na 
obszarze Saary.

Przewidywania 
francuskie

P A R Y Ż , 14. 1. (P A T . ) .  Trasa 
w dalszym ciągu wykazuje nie­
zwykle żyw e za in teresow anie ple 
biscytem w  Zagłębiu Saary.

K a iser w  korespondencji' z 
Saarbruecken pisze w  „L a  Repu- 
b liquc", że tocząca się obecnie 
walka p lebiscytowa, dotyczy we­
w nętrznej polityk i Rzeszy.

Podobnego zdania jes t „L r  Quo 
tid ien ", który p is ze : glosu jący
za status quo są raczej p rzec iw ­
nikami H itlera , niż zwolennika­
mi autonomji.

Proces narodowców w  Ł o d zi

V, szyscy chcą spełnić swą powinno sć.

50, m iędzy nimi dowódca d yw iz ji 
piechoty, gen. O lszyna-W ilczyń- 
ski, ze strony zaś obrony zjaw i 
się na procesie w  charakterze 
św iadków około 80 osób. Obrona 
powołała na świadków’ m. in. 
pp.: senatora Joachima Bartosze­
w icza, prezesa zarźądu głównego 
Str. Naroaow ego, posła p ro f. Ro­
mana Rym arskiego, prezesa, par­
lam entarnego klubu narodowego 
i posła Karola  W ierczaka, sekre- 
trza  genera lnego Str Narodow e­
go, których wpraw dzie sąd odrzu­
cił, n iem niej na rozprawę rrzy - 
będa.

CZTERY GRUPY O SKAR­
ŻONYCH

Oskarżonych możnabv podzie­
lić  na cztery gru py: jedn i zostali 
pociągn ięci do odpow iedzia lno­
ści za udział w zajściach w  K a ­
tedrze i wokoło n iej w  dniu 3 
m aja r. ub., inni za przem ów ie­
nia i nawoływania do obalenia 
rządu obecnego, reszta za nale­
żen ie do ta jnej organ izac ji. O- 
sobną grupę -Tanowi Henryk w.o- 
narzewski i F eliks K ierski, któ 
rzy są o sk i o drukowanie
n ielega lnych  odezw. Znacznej 
części oskarżonych zarzuca się 
p raw ie wszystkie przestępstwa z 
wym ienionych w yże j artykułów

(Dokończenie ze str. 1-e|)
N a leży  tu przypom nieć, iż  w 

początkach śledztwa toczyły się 
dochodzenia w  kierunku artyku­
łów  95, 96 i 97 K. K. i uw ięzien i 
narodowcy’ byli spocząlku podej­
rzew ani, iż  chcą obalić rząd na 
dtocjme gwałtu  i rew olucji i to 
w łaśnie w  Łodz.i. Następn ie jed ­

nak zarzucono ten kierunek śledź 
twa i pozostał tylko artykuł 154 
i inne, zarzucające pudsądnym 
należenie do ta jnych  zw iązków, 
rozpowszechnianie nielegalnych 
ulotek i n iepraw dziw ych  w iado­
mości, m ogących w yw ołać niepo­
kój publiczny, opór w ładzy i t. d

W ie l s K i  d r a m a t

Zamordował za słianbieme siostry
Smutne stosunki panujące na 

w-si polskiej ośw ietli! akt oskar­
żenia, który prokurator doręczył 
w  tych dniach Stanisławowi Sto- 
dólskiemu;-,- przebywającem u w 
wuęzieniu.

O jciec oskarżonego, Stanisław 
Stodólski, m iał 1L dzieci. Różnie 
się te dzieci pokierowały. Jedna 
z córek żyła „na wńarę" z n ie ja ­
kim Janem Soroką Romans ten 
trw ał dość długo, w reszcie gdy 
Slodólska była już w  poważnym 
stanie Soroka w ypędził ją  od sie­
bie.

Rodzice- spoezątku nie chcieli 
p rzy jąć do domu „w y rod n e j" cór­
ki, ale wkońcu w zruszyli się je j 
stanem, je j  nędzą i p rzy ję li ją. 
N iem n iej jednak sprawa ta legła

wszystkinf na sercu i Sorokę 
śm ierteln ie w  domu Stodólskich 
znienawidzono.

Dr..a 8 październ ika 1934 r. 
m iody Stodólski zobaczył Sorokę 
jadącego wrozem przed oknami 
ich chałupy. U n iesiony gniewem, 
który dość długo w nim wzbierał, 
Stodólski wyskoczył na drogę i 
jednym  strzałem  z rew olw eru  po­
łoży! Sorokę trupem. Dokonawszy 
zabójstwa nie uciekał. W  kilka 
godzin później po lic ja  zribrala t t »  
do aresztu.

Sprawa Siodólskiego w'plynie 
niedługo na wokandę Sądu Okrę­
gowego w’ W arszaw ie. Obrony o- 
skarżonego podjął sie adw Te-na- 
ey Rym kiew icz.
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3.SOO krów w Warszawie

30 miljoiiiiw zł. płacimy rocznie u  mlr.no
J a k  w y g l ą d a  „ w i a j s k a 18 ś m ie t a n a ?

M eiszkańcy W arszaw y plącą 
toczn ie  ponad 30 m iljonów  zł. za 
m leko W arszaw a jest w Fo lsce 
najw iększym  rynkiem  zbytu m le­
ka N a jw iększy  dowóz produk­
tów m lecznych do m iasta następu­
je  zimą, gdy  krow y w raca ją  do 
obór, a gospodarstwa posiadają, 
duże zapasy pasz soczystych, na­
stępnie w  końcu w iosny i p ie rw ­
szych tygodniach lata. Bydło ko­
rzysta z pastw isk, m leka je s t du­
żo i dobre. Dwa okresy zm niejsze­
nia dowozu mleka do W arszawy, 
to koniec zimy, i okres żniw. czas 
upałów, a dla ludności m iejsk iej 
także okres urlopow i wakacyj 
m łodzieży szkolnej.

M I E K O i  PO G O D A  
Ch irak terystyczne jest. że 

ły.-Aania spożycia m leka w  W a r­
szaw ie są ogrom ne i m ogą z dnia 
na dzień w ynosić kilkanaście, a 
naw et k ilkadzies ią t tys ięcy  litrów . 
Ia tn ie je  tu o g ro m n . zależność od 
pogody P rzy  pogodzie słonecz­
nej, upalnej, w zrasta  bardzo s il­
n ie o po życie, w  dni chłodne i 
dżdżyste znaczni,: spada.

W  okresach św iąt i wakacyj 
spożycie zm niejsza się wydatn ie. 
Dość pow iedzieć, że dwa dni św ią 
teczne w  jednym  tygodniu  powo­
dują na rynku m lecznym  pow aż­
ną depresję, a trzy, niemal ka­
ta s tro fę !
R Z E K ] M L E K A  I ... T R A N S P O R ­

T Y  J E D N O I IT R O W E  
«3kąd dochodzi mleko do W a r­

szaw y0 N a jw iększa  liczba  stacyj 
z a ład o w an ia  mleka do W a n za w y . 
z n a jd u je  się w prom ieniu 50 —  
150 km., przyczem  nadchodzi stam 
ląd  ponad 120 tys. litrów . P rzez  
D w orzec G łów ny w  W arszaw ie  
„p rzep ływ a " dziennie blisko 80 ty ­
s ięcy  litrów  mleka, przed Gdań­
ski około 40.000 litrów .

K o le jam i przychodzi do W arsza­
w y  ponad 50 procent całego dowo­
zu, samochodam1', wozam i i ręcz­
nie dostaje się ponad 35 procent. 
N a jw iększe  tran spo ity  samocho­
dowe w ynosiły  no 1000 litrów-.

W ozy  w ie jsk ie , obok mleka, któ­
rego ilość średnio w ynosiła  50 
litrów , p rzyw oziły  śmietanę.

M leko dostarczane „na p le ­
cach " przez kobiety w ie jsk ie  w y  
nosiło po 20 —  25 litrów  na oso­
bę, a zdarza ły  się transporty po 
S litry , a nawet po.. 1 litr z e !

B A N K I  O B O K  B E C ZE K  
Z  O D P A D K A M I 

Samochody i w ozy  transporter 
Wo tow arzystw  spółdzielczych  i 
w iększych m ajątków  nie nastręcza

ły w iększych zastrzeżeń, szcze­
gólnie, je że li chodzi o w zg lędy  sa­
nitarne
Jak w yg ląda ły  jednak transporty 
„n a  w ózkach" i „n a  p lecach "?

N a  jedno łub dwukonnych wo­
zach opr 6<h m leka znajdow ały 
się inne produkty (śm ietana, ma­
sło, ja ja ) ,  w szelk iego rodzaju  w a­
rzywa, oraz w yroby w łasnego go ­
spodarstwa: koszyki, m iotły  i t. p.

M leko zw yk le przew ożone było 
w  bańkach po 10 —  20 litrów , czę­
sto n ieprykryte, zaw lązane 
szmatką, lub tarczą gumową tn a j­
bardziej s zkod liw e ), osłonięte 
w iechciem  słomy lub siana.

Często stw ierdzano na punktach 
kontroli przewozu mleka, że o- 
bok baniek z  m lekiem, znajdow ały 
się drewniane, odkryte beczki od 
odpadków, zabieranych z restaura 
cy j, jako pasza dla bydła i  trzody 
ch lew n e j! Idea lny sposób nasyca­
n ia m leka bak icrjam i i  brudem.

M L E K O  „W  A R S Z A W S K IE "

W  samej W arszaw ie  znajdu je 
się szereg krow iarn i. L iczba 
krów  w  W arszaw ie wynosi około 
3.500. M leko, pochodzące od tych 
krów  jes t naogół znacznie gorsze 
od dostarczanego ze w si. W p ły ­
w a ją  na to przedewszystk iem  go r­
sze warunki odżyw ian ia  zwierząt, 
i p rym ityw ny stan ich utrzym a­
nia.

Ś M IE T A N A  BEZ Ś M IE T A N Y
Jeszcze sprawa śm ietany. Do­

w óz je j  odbywa się naogół w  w a ­
runkach jeszcze m niej h ig jen iez- 
nych, n iż dowóz mleka, a „p rzygo ­
tow an ie " je j,  w ytw orzen ie, budzić 
musi jaknajżyw sze zastrzeżenia. 
K on tro la  handlu śm ietaną jes t 
trudn ie jsza  od handlu m lekiem.

Jak się przyrządza śm ietanę? 
Chodzi o to, by pociągnęła kupu­
ją cego  n iety lko ceną, a le  i w y ­
glądem . M usi w ięc  w yglądać na 
tłustą i być gęsią . I  tu zaczyna­
ją  dziać się często dziwne rzeczy. 
Mąka, barw ik i, mleko, tw aróg 
wszystko składa się na śm ietanę, 
k tóra ma w yg ląd  i smak w yboro­
wy, a le  w artości odżywcze zupel-5 
n ie  nikłe. '

Taka śm ietana nie może być 
w. handlu, musi ona zniknąć.

O D  D Z iŚ  
Surowsza kuntrola handlu pro­

duktami m lecznem i je s t wskaza­
na i potrzebna U staw a nabiało­
wa idzie  po w łaśc iw ej lin ji. To 
je s t  pewne, że nie można osiąg 
nąć potrzebnych rezu ltatów , z 
dm a na dzień Trzebaby nietylko 
na rogatkach i dworcach, a le w

każdej bram ie ustawić po lic jan ­
ta. Czy to je s t wskazane, czy 
trzeba, aby po lic ja  pędzała „ba ­
b y " z m lekiem, jak  przekupniów 
u licznych? A k c ja  musi być stop- 
nioWa i musi iść po lin ji uśw ia­
damiania konsumenta i producen 
ta o korzyściach, p łynących z

pracy handlu zorgan izow anego a  
prow adząc tę ancję trzena zw ró 
cić uw agę n ietylko na je j  stronę 
sanitarną, a le  i na m aterja lną, na 
ceny. W prowadzenie na rynek ta ­
nich gatunków  mleka je s t w  dzi­
s ie jszych  warunkach konieczno­
ścią.

O d  cfziś w a l n o  s p r z e c i w ?  ć m le '* o
Tylko w narzyniacb zamkniętych

Z dniem dzisie jszym  wchodzi 
w  życie rozporządzen ie Kom isa­
rza Rządu, dozw alające sprzedaż 
domokrążną m leka jedyn ie  w  na­
czyniach zam kniętych. W  zw iąz- 
ku z tem wzm ożona będzie kon­
tro la  sanitarna i p o licy jn a  nad 
sprzedażą m leka oraz nadzór nad 
w ytw órn iam i mleka.

P io ccn t tłuszczu w  pełnem 
mleku nie może być n iższy od 3,5 
proc. W  wypadku stw ierdzen ia  
n iższej procentowości stosowane 
będą surowe kary.

M leko zatrzym ane u sprzedaw­

ców- w  razie  stw ierdzenia złe j ja ­
kości będzie im odbierane.

W czora j odbyła się w  le j  spra­
w ie  w  K om isarjacie  Rządu kon­
fe ren c ja  p rzy  udzia le przedsta­
w ic ie li wszystkich starostw  grodz 
kich. Is tn ie je  projekt, aby zan ie­
czyszczone mleko odbierane u do­
m okrążców było zabarw iane spe­
cja lnym  barwnikiem  koloru nie­
bieskiego n ieszkodliwym  dla 
zdrow ia, a następnie zwracane 
im dla użytku w łasnego, bądź też 
dla karm ienia bydła.

B arw ien ie  za jętego mleka unie­
m ożliw i dalszą jego  odsprzedaż.

D ć l s z y  c d o J y w  d e w i z  w y k a z u j e
Bilans B a n k u  Polskiego

za 1-szą dekadę stycznia
W  p ierw szej dekadzie stycznia 

r. b. zapas złota w  Banku P o l­
skim pow iększył się o 0.3 m iljn . 
zł. do 503.6 m iljn . zł., natom iast 
stan p ien iędzy zagran icznych  i 
dew iz obniżył się o 6.2 m iljn . zł. 
do 21.1 m ilj. zł.

Suma w ykorzystanych  kredy­
tów  w Banku zm niejszyła  się o 
5&.8 m iljn . zł. (do 700 7 m iijn . 
z ł.), przyczem  p o rtfe l wekslow y 
zm alał o 11.1 m iljn . zł (do  612.9) 
portfe l zrinkasowanych b iletów  
skaibowych o 6.6 (do  41.3), a

portfe l pożyczek zastawowych o 
8.0 (do 46.5). Zapas polskich mo­
net srebrnych i bilonu w zrósł o 
10.8 m iljn . (do 46.5). „Innne ak­
tyw a " i „inne pasyw a" u legły  
spadkowi (do  134.8) i 35.9 (do 
181.3) m iljn . zł. Natychm iast 
płatne zobow iązania zm niejszy­
ły  się o 3.7 (do 236.8).

W  wyniku tych zmian obieg 
b iletów  bankowych zm niejszył się 
o 42.8 m iljn . (do 938.9). Pok ry­
cie złotem  w zrosło z 44.87 do 
46 84 proc.

U r z ę d n i c y  z a b i r g a j ą
a  a k c j ę  o d d ł u ż e n i o w ą

J u ż  je s t  w p r o w a d z o n a
Instytucja lekarzy tioito jvych

Warszawa podzielona na 220 rejonów
Jak się dowiadujemy, w "Warsza­

wie wprowadzona już jest w życic 
.eforma systemu lecznictwa w U- 
bezpieczalni Społecznej, dostosoy a- 
na do nowej instytucji lekarzy do­
mowych.

Przeprowadzono podział stolicy 
na blisko 220 rejonów lekarskich, 
przyczem nastąpiła zmiana w syste­
mie pomocy lekarskiej. Połączone zo 
stały funkcje lekarzy ambulatoryj­
nych i lekarzy rejonowych. Lekarze 
zatrudnieni w ambulaiorjacli równo 
cześnic obchodzą chorych w domach.

Ogólna liczba personelu lekarskie­
go uległa zmniejszeniu o 60 osób.

Ubezpicczalnia warszawska prze­
widuje w najbliższych tygodniach 
zorganizowanie nowej sieci ośrod­

ków leczniczych. Założonych będzie 
i5  ośrodków: w dzielnicy Wolskiej, 
w śródmieściu, jak i na przedmieś­
ciach południowej części Warsza 
wy.

Kto  jest chałupnikiem?
Sąd Najwyższy ustalił pojęcie clia 

łupnika, co ma doniosłe znaczenie 
zarówno przy ubezpieczeniach społe­
cznych, jak i przy wymiarze podat­
ków. Według opinji izby cywilne1 
Sądu Najwyższego, za chałupnika, 
uważać należy- każdą osobę, której 
praca dla kupca, majstra, lub po­
średnika stanowi główne źródło u- 
trzYmania (orzeczenie Nr. C.
2731 '33).

Wspaniały rozwój automobi.iznuł
ate —  w

R o zb ó j automohilizmu w  N iem  
czech, gdzie jednym  z głównych 
punktów zakrojonych na o lbrzy­
mią skalę robót publicznych jest 
w łaśn ie budowanie specja ln ie dla 
samochodów przeznaczonych ,,a- 
u tostrad", postępuje w  latach o 
statn ich  clbrzym iem i krokami.

I  tak zbyt pojazdów  mecha­
nicznych na rynku niemieckim, 
który w  roku 1932 wynosił 
104 .660 sztuk, w  roku 1933 pod­
niósł się do 151 500 czyli praw ie 
o połowę, w  roku zaś 1934 osiąg­
nął c y frę  233.100, co stanowi zno 
wu w  stosunku ao roku poprzed 
niego w zrost p "zeszło 50-procen- 
tow y.

i t ó m C ł e c i

Jest nowszeehnie wiadome, jak 
w ielkie znaczenie ma m otoryzacja 
kraju na wypadek w ojny. Toteż 
w  parze z temi n iezw ykle szyb- 
kiemi postępami automobilizmu 
w  N iem czech, wzm agającem i ich 
gotowość bojową, tem sm utniej­
sze re flek s je  nasuwają się spowo 
du postenujacego zaniku ruchu 
samochodowego w  Polsce, gdzie 
nadm ierne opłaty na fundusz dro 
gow y nic nie pom ogły na polep­
i e n ie  stanu naszych d róg (bo 
przeciwnie, wskutek braku kon­
serwacji są one naogół coraz gor­
sze ), a tylko uniem ożliw iły dal­
sze utrzym ywanie samochcdow 
znacznej części tych, k tórzy  je 
przedtem  m ie lL

Stan urzędn iczy je s t n iesły­
chanie zadłużony. N iedaw no 
przeprowadzona w  te j spraw ie 
ankieta wykazała, że zadłużenie 
wynosi średnio na g łow ę 1.621 
zł. i równa się półrocznej pensji. 
Dość częste jednak są w yp a lk i, 
w  których  zadłużenie wynosi 
pensję dwuletnią. Jak to spłacić?

Toteż wśród pracowników  pań­
stwowych, sam orządowych i pry­
watnych pow stała  myśl zw róce­
nia się do m iarodajnycn  czynn i­
ków o ustawowe u jęcie sprawy 
oddłużenia tych pracowników  
Pracow n icze o rgan izac je  zawo­
dowe i k redytow e pragną w zoro­
wać się na zasadach, na których 
oparte są wydane ju ż  ustawy o 
oddłużeniu ro ln ictw a i przem y­
słu.

Sprawa ta m ogłaby być roz- 
■ n o n n B n m H H n n

Kedulccja p ra c y
w przemyśle 
bawełnianym

K arte l przędzy bawełn ianej 
(k tóry  obecnie je s t w  trakcie od­
nawiania porozum ienia kartelo­
wego, w ygasłego z N ow ym  R o­
kiem  i zastąpionego chw ilow o 
nrzez p row izorjum  obow iązujące 
cło 15 lu tego ) wpirawadza w swo- 
ich fabrykach  z bieżącym  tygod­
niem zredukowanie czasu pracy 
do 38 godzin  tygodniowo.

Jeszcze niedawno temu dono­
szono, ze przez cały styczeń Lódź 
pracować będzie normalnie. Jak 
się pokazuje, zakupy zim owe za­
wiodły, gdyż kartel m otywuje re­
dukcję czasu pracy istnieniem  
sporych zapasów przędzy na ryn­
ku.

w iązana w  drodze u tworzen ia 
specja lnej instytucji k redytow ej 
przez centra lne pracow nicze o r­
gan izacje  kredytowe, które uzy­
skały ju ż bądź uzyskają prawo 
przyjmuw-ania wkładów  w  obłiga 
cjach Pożyczk i N arodow ej.

Z dnism dzisiejszym

Koniec feryi zimowych
Z dniem w czora jszym  zakoń­

czyły się fe r je  zim owe w  szkoln i­
ctw ie powszechnem i średniem. 
Dziś, 15 b. m, rozpoczyna się w 
szkołach drugie półrocze i regu ­
larna nauka.

Ograniczone wydewanie

S w f ó d E t t  v  u b ó s t w a
Ministerstwo Skarbu zwróciło u- 

wagę władz administracyjnych na 
konieczność oględnego wydawania 
świadectw ubóstwa.

Ostatnio bowiem przy zwalnianiu 
od cła przesyłek z darami nadcho­
dzących z zagranicy okazało się w 
wiciu wypadkach, że osoby rzekomo 
ubogie posiadają majątek. Tak np. 
w-ydawane były świadectwa błtóstwc 
posiadaczom większych gospodarstw 
roluj eh.

Stery gospodarcze

Przeciw ubezpieczałem
Centralny Zw iązek  Przem ysłu  

Polskiego („L e w ia ta n " ) złożył 
M in istrow i Opieki Społecznej me 
m orja ł w  sprawie ubezpieczeń 
społecznych, w  którym  w ypow ia­
da się za ich ograniczen iem  
przez ob jęc ie  przymusem ubez­
pieczen iowym  tylko potrzeb o 
charakterze zbiorowym  z p jzosta  
w ienien. indyw idualnych in ic ja - 
t j  ie i zab iegliw ości indywdual- 
nej, craz za odbiurokratyzowa­
niem ubezpieczeń i obniżeniem 
opłat-

W c l q  nie f j r i r r o w ^ ć
w  rejestrze

W ydzia ł handlow y w arszaw ­
skiego Sądu O kręgow ego jest o- 
statnio form aln ie  zarzucony po­
daniami o wykreślen ie z rejestru  
handlowego, wnoszonemu przez 
różne firm y z nowc-łaniem się na 
nowe p rzep isy o tym rejestrze, 
który nakłada na firm y  nowe o- 
bowiązki, ale zezwala na n ie figu - 
rowanie w  re js trze  niektórym  f i r  
mom o obrocie rocznym  m n iej­
szym od 100.000 zł.

Podań takich napłynęło ju ż  po 
nad 2 tysiące. F irm y  w olą  uni­
knąć obowiązku prowadzenia 
ksiąg handlowych, chociaż mo­
gą w  ten sposób uniknąć dowol­
ności w ładz skarbowych przy 
wym ierzaniu  podatków*

16  g o d z in  p ra c y
60 z l .  z z r o b k u  miesięcznego

Wyzysk chałupników w  Warszawie
Chałupnicy szewcy w  War- Sprawą tą za ję ła  hę inspekcja 

szaw ie w ystąp ili o zaw arcie  urno- pracy, ktera wyznaczyła dwu- 
w y  zbrprowej, powołu jąc się na stronną kon ferencję  na czwartek, 
w yzysk iw an ie ich przez poszcze­
gólnych  pracodawców . P raca  ich 
bow iem  je s t wyzyskiwanan do 
najw yższych  gran ic.

Tak  np. za uszycie pary  chole­
wek chałupnicy otrzym ują od 70 
do SC gro?zy. A b y  podnieść swe 
zarobki do 60 zl. m iesięcznie, cha 
łupnicy szewcy muszą pracować 
po 16 godzin na dobę. Pozatem  
choazi o stosowanie przymusu 
ubezpieczenia społecznego cha­
łupników w celu zapewnien ia ‘m 
pomocy łpKarskiej i  na wypadek 
bezrobocia

Mięcteyrarcdowy

K a r t e l  c y n k o w y
został rozwiązany

Jak doneszą z Brukseli, mię­
dzynarodowy karte l cynkowy zo­
stał ostateczn ie i de fin ityw n ie  
rozw iązany. Jak się w ydaje, nie 
została uczyniona żadna próba w 
celu ponownego odbudowania te­
go porozum ienia.

„Czarna giełda1 węglarzy -  rozbita
P r ó b y  J y w e r s j i  no 6  Ś lą s k u

P isa liśm y ju ż o tem, że podczas 
ostatnich m rozów  hurtownicy 
usiłowali sztucznie podwyższyć 
swe zarobk., nie podwyższając 
o fic ja ln ych  cen w ęg la  w  detalu. 
Kom binacje hurtowników  stresz­
cza ły  się w  tem, że w strzym yw ali 
się od o fic ja ln ych  tranzakcyj na 
terenach t. zw. „SyberjT , to zna­
czy  na dworcu W arszaw a - T o ­
warowa. P rzes iadyw a li w  pobli­
skich restauracjach  i tam przy 
bywającym  kupcom - detalistom  
rroponow a li sprzedaż wagonu wę 
gla  z podwyżką, w ahającą się w 
gran icach  od 15 do 25 zł.

Steroryzow aiK  w  ten sposób 
kupcy przep łacali za węgiel, po­
k ryw ając stratę z w łasnej k ie­
szeni. W szakże byli i tacy, któ­
rzy ryzykowali podwyżkę, by 
w yn ik łe stra ty  przerzucić na k ie­
szenie k lientów .

K om isarja t Rządu, który w al­
czy z czarną g ie łdą  węglową, 
przeprowadził ostatnio selekcję 
osob zajm ujących  się handlem 
węglem , wskutek czego cały sze­
reg pośredników, nie posiadają­
cych uprawnień przem ysłowych i 
nieponoszących św iadczeń na 
rzecz skarbu państwa, znikł z te­
renu t. zw-. „S yb e r ji" . Pośredn i­
cy ci próbow ali jeszcze korzystać 
z ostatn ich  mrozów, aby oszuki­
wać naiwnych detalistów  pogło­
skami o zam ierzonej zwyżce cen 
w ęgla. M anew r ten przeważn ie 
nie. udawał się, gdyż składy opa­
lowe naw iązyw ały bezpośredni 
kontakt z koncernami w-ęglowe

r.ii, posiaaa.iącemi na teren ie 
W arszaw y własne bocznice kole­
jowe.

Część pośredników nie da j* 
wpraw dzie za w ygraną, krząta 
się na £ląs*u, szerząc n iepokoją­
ce wiadom ości, że rozb icie czar­
nej g ie łdy v> W arszaw ie godzi w 
interesy przem ysłu w ęglow ego. 
Jest to oczyw iście w ieru tne kłam 
stv. o.

Dudstki  Scmurządowe
do podatków 
państwowych

W ładze nadzorcze w yjaśn iły , 
w  jak ie j wysokości samorządy 
prelim inować m ają w budżetach 
na rok 1935 - 36 dodatki komu­
nalne do niektórych podatków 
państwowych.

Dodatek komunalny do pańsb 
w ow ego podatku od spożycia, zu­
życia w zględn ie produkcji ma 
być prelim inowany w kwocie 1 
zł. 13 gr. na 1 mieszkańca m ia­
sta, 17,5 gr. na 1 mieszkańca po­
w iatu  i 8,8 gr. na 1 nreszkańca 
gm iny w iejsk iej.

P rzypuszczalny w p ływ  z dodat> 
ku komunalnego do scalonego po 
datku obrotowego prelim inować 
należy rczn ie w  kwocie 17,5 gro­
szy na 1 m ieszkańca miasta, 2,7 
gr. na l  mieszkańca powiatu i 1,3 
gr na 1 mieszkańca gm iny w ie j­
skiej.

GiSy m y  b u d u je m y  o k r ą t y
Inni sw oje ro2fc&r3ią...

W dniu wczorajszym rozpoczęła 
w Londynie obrady międzynarodor. a 
konferencja żeglugowa, obesłana 
przez przedstawicieli lo-tu krajów. 
Ma ona opracować plan rozbiórki 
około 9 milj. tonn statków, ciążących 
obecnie na rynku frachtowym. Prze­
widziane jest omówienie warunków 
sfinansowania rozbiórki, m in. dro­
gą wypuszczenia pożycz.ki na powa­
żną sumę.

Jest to jeden z paradoksów, tak 
częstych w życiu obccnem. Polska,

która ma za rnuły tonaż, flotą- 
handlowej, stara się ją  rozbudować 
kosztem wielkich otiar i poważnym 
naszym sukcesom będzie w tym ro­
ku ukończenie w stoczni włoskiej 
dwóch nowych wlclkmh statków 
transoceanicznych dla Polski, „P ił­
sudskiego" i ..Batorego11, które 
zwiększą nasz tonaż o 30 tysięcy 
tonn. Inne zaś państwa głowią się 
nad tem, jakby zniszczyć pewną 
część swą eh flot —  od naszej cyfrą 
590 razv większa...

W c r j z a w s k 3  g ie łd a  irisnjążraa
w dniu 14 stycznia

Dewizy: Holandja 357.33 (sprze­
daż 358,75, kupno 350.95); Londyn 
25.93 (sprz. 26.06, kup. 25.80); No­
wy Jork i.£8 i pól (sprz. 5.31 i pół, 
kupno 5.25 i pół); N. Jork (kuoelj 
5.28 i siedem ósmych (sprz. 5.3.1 i 
siedem Ó3mych, kupno 5.25 i siedem 
ósmych); usl 130.35 (sprz. 131.0U, 
kapno '.29.70); Paryż 34.93 i pó. 
(sprz. 35.02, kup. 34.85); Praga 
2*13 tspr a2.17, kap. 22.07); 
Szwajcarja 171.44 (sprz. 171.87, 
kup. 171.01); Stokholm 133.71 (spr.. 
134.39, kup 133.09); Włochy 45.31 
(sprz. 45.43, icup. 45.19); Berlin 
212.35 (sprz 213.35, kup. 211.35); 
Madryt 72.45 (splz. 72.81, kupno 
72-09).

Obroty średnie, tendencja dla wa­
lut europejskich nieco słabsza. Ban­
knoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych 5.27 M - -5,27. Rubel zioty 
4.58%— 4 58^. Dolar złoty 8.91. Ru­
bel srebrny 1.62, 100 kopiejek bilonu 
srebrnego 0.70. Gram czystego zło­
ta 5.9244. Marki niemieckie (ban­
knoty) w obrotach prywatnych 
193.3U— 193. Funt sterl (banknoty) 
w obrotach prywatnych 25.96.

Akcje, B. Polski 97.50: Węgiel
14.50; Ostrowite 40.00: Haberbusch 
42.00.

Tendencja dla pożyczek państwo 
wych przeważnie utrzymana, dla 
Listów zastawnych i akcji —  niejed­
nolita.

W obrotach prywatnych 7 proc. 
pożyczka dolarowa m. st. Warsza­
wy 68 i trzy ósme —  68 i pól (w  
proc.).

Pnp!ery procentowe: 3 pro-, konw. 
65.75 —  05.50. 5 proc. kolej. 60.50,
6 proc. doair. 75.25 —  75,75 —  75.50,
7 proc. stabii. 70.25 — 70.38—70.13, 
po 500 doi. 70.88 — 70.63. 8 oroe. 
1. z. Przcm. Pci, funtowe 82.50. i  i 
pól proc. ziemskie 52.50 —  52.25 — 
52.50, 7 proc. ziem. dolar. 48.75, 5 
proc. Warszawy stare 72 nowe 61 
—  61.25 — 61.13, 5 proc. Siedlec no­
we 41,

W a r s z a w s k a  

&IEŁ A ZBOŻOWA 
w uri.u 14 stycznia

Ogólny obrói 6.711 tonn, w tem 
żyta 3.872 ronny. Notowań-' za 100 
kig.: pszenica jara e*erw. szkl. 18.50 
— 19, jednolita 18.50— 19; zbierana
17.50— 18; żyto I-szy st. 14.50— 15; 
Il-g i 14.25— 14.50; owies I-szy st.
11.50— 15; Il-g i 13,50— 14.50; Ill-ci 
13— 13.50; jęczmień brow 21.50—  
23: gat. Il-g i 19.50— 20; II I-ci 16.75 
— 17.2u; lV -ty 16.25— 16.75; mąka 
pszenną gat. I-I) 31— 33; I-C 29- 
31; 1-D 27-29; i-E  85— 27; ll-D 
23— 25; II-D 22--23; II-F  21— 22; 
Ii-G 20—2i; I I I-A  15— 16; żytnia 
gat. I-szy do 55 proc. 23— 24; do 
65 proc. 22— 23; Il-g i 17— 18; razo­
wa 17— 18 ;‘ poślednia 14.50— 15; o- 
tręby pszenne grube 11— LI.50; śred­
nie 10— 10.50; miałkie 10— 10.50; 
żytnie 8N5— 9.
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Trzeba z tej sposobności skorzystać
A k t y w n o i ć  m a s  tiO»sK&cn w  Z . e m i  C z e r w i e ń s k i e j  podnoś* sie
LW Ó W  12 stycznia

Od momentu powstania Polski w 
polityce naszej na Ziemi Czerwień­
skiej zostało popełnionych wielJ nic- 
deoifignBĆ i błędów. W iele rzeczy mo 
glo byó zrobionych wcześniej, wiele 
w  szerszym zakresie i z większym 
rozmachem. Żaden jednak spośród 
naszych błędów nie był tak dotkli­
wy skutkach, jak sposób przeprowa 
dzen a wyborów gminnych latem 
l'J27 r.

W ybory te zostały dokonane pod 
znakiem obalenia polskiej większo­
ści w ciałach samorządowych. Osią­
gnięto ten ceł. W  miastach niemal 
po równej części weszli do rad miej­
skich Polacy, Żydzi i Rusini, z ccm 
jednak, że wśród Polaków by li to 
przeciwnicy ekspanji polskiej w  du 
chu. narodowym, natomiast jako man 
datarjusze Żydów i Rusinów wyszli 
wyraziciele syjonizmu i nacjonalizmu 
ukraińskiego.

N A J W IĘ K S Z Y  B ŁĄP
Tych Rusinów, którzy są pojedna- 

t.czo nastrojeni do polskości, którzy 
przy wyborach gminnych idą razem 
z Polakami i  którzy lojalnie usto­
sunkowali się do powstającego Pań­
stwa Polskiego, tikrainizm nazywał 
obelżywie „cnruniami“ . Rzecz nie­
bywała, a jednak prawdziwa, w pra­
sie sanacyjnej w r. 1927 przyjęto tę 
samą terminologię i otwarcie wzywa 
no do lego, żc Polacy winni od sie­
bie odrzucić owych „chramów". I  
islotE;e czynniki przeprowadzające 
ówczesne wybory samorządowe skru­
pulatnie te wskazówki wykonywały.

Padły « ięc ofiarą owej szaleńczej 
krucjaty wszystkie elementy ruskie, 
które, po wsmeh o przewadze ukraiń­
skiej, wzięły na siebie, po powstaniu 
PolsL ciężar sprawowania komisa­
rycznych zarzadów gminnych. Moż- 
ra  sobie łatwo przedstawić, jakie 
skutki pociągnęło za sobą lo pogar­
dliwe odepchnięcie żywiołów rus- 
Kich, które odważyły się stanąć przy 
polskośc: i państwowości polskiej.

Najokropniejsze jednak skutki wy 
bery samorządowe z roku 1927 spo­
wodowały po stronie polskiej. Obni­
żyły ono samopoczucie i aktywność 
mas polskich. Były one dla ludności 
polskiej namacalnym dowodem, żc 
je j stan uległ pogorszeniu w porów­
naniu ze stanem, jaki istniał za Au­

strii. W tedy bowiem ordynacja wy­
borcza zapewniała Polanom więk­
szość w samorządzie na terenie Zie­
mi Czerwieńskiej.

DUŻY PO STĘP •
Dopiero wybory do rad miejskich, 

jakie się odbyły przy końcu 1933 r. 
i niedawno przeprowadzone wybory 
gromadzkie wniosły wydatne polep­
szenie, jak już mieliśmy sposobność 
to wykazać. Pomijamy zupełnie stro 
nę polityczną tych wyborów, nie gra 
ta roli, pod jaką barwę partyjnie 
polityczną statystyki oficjalne zali­
czyły gros radnych polskich Istota 
rzeczy leży w tem, że w przeważnej 
ilości miast i miasteczek, a w wo­
jewództwie larnopolskiem we wszyst 
kich niemal miastach i miasteczkach 
w rękach polskich jest większość 
mandatów radzieckich. Dzięki po­
wyższemu, Żydzi utracili charakter 
języczka u wagi, języczka tamują­
cego twórczość i rozmach polskości.

Duży postęp oznaczają wybory 
gromadzkie, które przyniosły poważ­
ny wzrost procentu mandatów po] ■ 
skich. Przy wyborach do rad gmin­
nych i  do rad powiatowych, sądzić 
należę, że większość polska zaakcen­
tuje się jeszcze silniej. Jesteśnn dziś 
świadkami podnoszącego się nastro- 
j i mas polskich na Ziemi Czerwień­
ski :j. Spostrzeżono to już po stronie 
ukraińskiej i daje się tam z tego po­
wodu wj raz swym objawom.

Jest przj-tem sprzyjająca po (emu 
sytuacja międzynarodowa. Rosja 
jest zagrożona od Dalekiego Wscho­
du, przytem obawiając się wewnętrz 
uych dywersyj i trudności, zapa­
miętale zwalcza u siebie przejawy 
ukrainizmu.

STOSUNEK DO RUSINÓW
Ale nie wszyscy to widzą, nie 

u szyscy chcą towarzyszyć pochodo­
wi aktywności mas polskich. W  tym 
samym bowiem czasie prowadzi się 
politykę ogołocenia Ziemi Czerwień­
skiej z szeregu urzędów i iuslytn- 
cyj.

pakt, że ukrainizm doznaje klęsk 
na terenie Rosji sowieckiej, dla wie­
lu jest nie sygnałom wzmożonej ak­
cji popierania i rozwoju polskości, 
ale punktem wyjścia dla snucia 
wszelkiego rodzaju rachub. Jeśli u- 
kraiuizm jest tam bitj-, jeśli tam me 
może tia nie liezje, to m.y musimy — 
tak się mówi —  prowadzić po/.yty-

J a n  i C e c y lia
Pomnik bohaterów powieść.

r a b @ m n  e r r t ł <» »

Któż nie zna pow ieści E lizy  
Orzeszkowej „rsad Nemnem'1? i 
kto nic pam ięta legendy o „Jan ie 
i C ecy lji, k tórzy  p rzyb j li do pu­
szczy nadniem eńskiej, zam ienni 
ją  w  urodzajne pola i otrzym ai. 
pózn iej od Króla herb i nazwisKo 
Bohatyroy ’ .v?

Pow ieść  „N a d  Niemnem*' O rze­
szkowa pisaia przeważn ie w  ma­
ją  licu A iim ew icze, leżącym nua 
Niem nem , a stanow iącym  w łas­
ność krew nego Orzeszkowej —  
Jana Kam ińsitiego. D w ór sąsia­
dował z zaściank.em szlachto.; :n 
Sam ostrzelce, aibo zwanym jes z ­
cze ''naczej —  Bohatyrow icze.

CI wylotu  wąwozu nad N iem ­
nem, niedaleko dworu i zaścian­
ka, zachował się drewniany pom­

nik na grob ie  Jana i C ecy lji oraz 
dwa g ła zy  z w yrytem i na nich 
znakami, dziś ju ż n ie dającem i 
się odczytać.

W  cza«ie w o jny pomnik uszko­
dzono, od z;.. szczenią ocalił go 
jeden  z gospodarzy zaścianka Bo- 
natyrowiczc. Po  skończonej w o j­
nie postaw iono go znów na da*v- 
ne-m miejscu, aż obecnie znów 
zacząi ehyhc się ku upadkowi.

Sprawą pomnika zajęło 3ię 
grouzic-ńsKio Tow arzystw o im. 
eilizy Orzeszkowej. Sprowadzone 
pomnik do Grodna i umieszczono 
go w  muzeum. Na m iejscu zas 
starego pomnika stanic nowy, 
wykonany w  dębie i gruszy ściśie 
ced ług wzoru, w ziętego ze staro­
dawnego nagrobka Jana * Ce­
cy lji-

, ,A  mechłoike dwóch żałobników
U d  U i i c i o t u r i i i

Jak donosci „h a jn iy g e  N a je s "  „m aeu ło jce", obaj bowiem żałob­
ni p iew cy licy tu ją  sięna k ieiecK .m  zyuowoium cmenta­

rzu trw a  ju ż od dłuższego czasu 
„a  m ach lojkę" (w a lk a j konKu 
rencyjna  m iędzy dwoma zawodo­
w ym i p iewcam i żałobnym i; —  
Szymełe Zajńnanem  i żaim enem  
W alerszta jn ti.i.

Szym eie ża jfm an , za jm u jąej 
stanowisko żałobnego p iew cy ou 
czasów przedwojennym i, wycno- 
dzi z zaiożenia, że za chugoietnie 
pein ien ie obow iązków należy niu 
się „chazuke" (w y łączność ) w 
te j dziedzin ie i traktu je /aiinena 
W alersztajna, k tóry dopiero od 
nieaawna, bo zaieaw ie od trzech 
lat wtajem nicza się w  nrkana 
branży, jako intruza. W alka ża 
łobnikow ob fitu je  w gorszące sce 
ny i n iejednokrotnie kończy się 
bójłcami, k tórych  ba łaś 'iw e oci 
głosy („d os  k w ic z e ra j" ) słyrhac 
daleko poza cmentarzem.

Pod  pewnym  względem  klien­

tela cmentarna korzysta na te j

in mi-

za-
20

woła Zal-

nus:
—  Ja —  \sola Szymełe — 

śpiewam pienia żałobne za 
g ro s zy !

—  Ja za d zies ięć l 
men W alerszta jn .

—  A  czy ja  nie zaśpiewam  za 
pięć? —  dorzuca ustępliwy Szy­
mełe. —  N iech  s tracę ! Samego 
drożej kosztu je!

Aw an tury doszły do w iadomoś­
ci m iejscow ego rabina Rapapor- 
ta. Po wszechstronnem rozpa­
trzeniu sprawy rabin w ydał w y­
rok, da jący zasiedziałem u Szyme­
łe Za jfm anow i prawo urzędowa­
nia przez trzy tygodn ie w  m ie­
siącu, a Załm enowi W alerszta j- 
nowi przez jeden  tydzień. Krnąbr­
ny W alerszta jn  jednak nie p od ­
porządkował się wyrokow i, punk 
w aż uważa* się za pokrzywdzone­

g o
Zatarg  trwa.

wna politykę w stosunLu do ludności 
ruskiej.

Dla Judzi rozumiejących potrzeby 
i interesy Ziemi Czerwieńskiej wszel 
kio t. zw. pozytywne ustosunkowanie 
się do problemów tusko  - ukraiń­
skich, oznacza od lat zawsze stale 
jedno i to samo: rezygnację z akty­

wnego, wszystkie pola ubejmującego 
pomnażania liczebnych, duchowych, 
cywilizacyjnych i gospodarczych si) 
polskości. Jesteśmy bowiem nieraz 
uparci na punkcie niekorzystania 
ze sposobności, jakie daje dana chwi 
la historyczna.

w. a.

B e lg j a  z a i n t e r e s o w a ł a  się
P o ls k ą  s z :u k ą  lu d o w ą

W  Brukseli, sto licy B e lg ji, o- 
twarto w  dniu 11 styczn ia w y­
stawę polsk iej sztuki ludowej. 
Zorgan izow an ie te j w ystaw y na­
leży zawdzięczać staraniom prof. 
M orelowskiem u z Uniwersytetu  
im. S tef. Batorego w  W iln ie .

„L a  N ation  B e lg e " w  związku

xW ekranach

F ilm ow i granem u obecnie w  
k in ie „A t la n t ic "  należy się ob­
szern iejsze om ówienie, gdyż jest 
dość poważnem w ydarzen iem  w 
rozwoju polskiej k in em atogra fji. 
M ianow icie  film  „S iostra  M arta

,Siostra Marła Jest szpiegiem" w Kinie
ten sposób o zasadn iczy cel dub­
bingu : dać złudzenie, że artysta, 
g ra ją cy  w  film ie  m ówi po polsku.

Zbyt ednak dobrze znamy i 
pam iętam y Veid ta , żeby poddać 
się temu złudzeniu. N a  sa li sły-

je s t szpii gic-m , nakręcony przez chać było u w ag i: d!a Y e id ta  do
„U n iversa l P ic tu res  Corpora­
tion " został w  Po lsce „zdubingo- 
w any", to znaczy otrzym ał po l­
skie d ia logi, odpow iednio podło­
żone pod akcję ro zgryw a jącą  się 
na ekranie.

„A B C "  przeprow adziło  w swo 
im czasie ankietę na temat dub­
bingu. W  ankiecie w zię li udział 
p rzedstaw ic ie le  św iata lite ra ­
ckiego, artystycznego, spec ja liś ­
ci branży film ow ej —  część od­
pow iedzi padła przeciw  dubbin­
gow i, w iększość w ypow iedzia ła  
się za dubbingiem, a le zdaje się, 
na jw łaściw sza  była ta odpo­
w iedź, która zadecydował?, tak : 
n a jp ierw  nam ten dubbing pokaż­
cie, a potem będziem y o nim mó­
wić. I  w łaśn ie duLbing nam po­
kazano. W  film ie  „S iostra  M arta 
je s t szp ieg iem " komendant m ia­
sta, Conrad Veidt, dawno zresztą i istocie film u  dźw iękowego. Jest 
nie w idziany na naszych cr.ra to bardzo ważne dla wszystkich  
nach, m ówi po polsku. Mafleledne | ffirnów ob fitu jących  w  d ia log i i

mocno s ieatra lizow anych . „S io ­
stra M arta  je s t szp ieg.em “  nale­
ży w łaśn ie do takich film ów  i 
g d jb y  nie dubbing, ocena film u  
m usiałaby wypaść znacznie go­
rze j. Dzięki dubbingowi nie nuży­
ła *a 3  akc ja -rozw ija jąca  s ię  dosc 
wolno i to g łów n ie w  dialugac-h.

Dubbing .ułatwia nam kontakt 
z zagran icznym  film em  m ów io­
nym, ale ta sprawa ma dwie stre 
ny. Do te j pory trudność zrozu­
m ienia dialogu czyniła nas bar­
dziej czułym i na w artości czysto 
film ow e, teraz łatw izna dubbin­
gu będzie sprzy jać powodzeniu 
film u, rea lizow anego w  czterech 
ścianach a te lie r i będącego ra­
czej film ow anym  teatrem , niż

brano dobry głos. U w aga słusz­
na, a le odrazu z n iej wynika, że 
dubbing polski będzie musia* w y­
tw orzyć jakby głosow ych  sobow­
tórów  szeregu popularnych kino­
wych gw iazd . N ie  można prze­
cież dopuścić do tak iej sytuacji, 
ażeby równocześn ie w  dwóch 
różnych kinach warszawskich 
V eid t m ów ił dwoma różnemi g ło ­
sami.

Podłożony pod d ia log  Ve id ta  
glos harm onizował z indyw idual­
nością artysty. Gorzej było z 
dubbingiem  roli M adeleine Car- 
rol —  tu glos nie odpow iadał ani 
typow i artystk i, ani w ym aga­
niom m ikrofonu.

Po tych wszystk ich  zastrzeże­
niach, n iew ątp liw y  plus dubbin­
gu —  ekran w olny od przykrych  

i napisów, zaprzecza jących  santej

Carrol (s iostra  M arta ) mówi g lo - ; 
sem suchym, głuchym, ale rów ­
nież badźcobadź —  po polsku.

Dubbing w a lczy  z dwiema 
trudnościam i. P rzem ów ić  tan, 
żeby w ypow iadane słowa zgadza­
ły  się z ruchem ustr w idziim ym  
na ekranie. W  p ierwszym  naszym 
dubbingu m n iejw ięce j udało się 
to zrobić. N iek iedy  polski aktor, 
dublujący Veid ta , musiał p rze­
ciągać słowa, ażeby skończyć 
zdanie równocześnie z Veidtem , 
ale rob ił to w  ten sposób, że za­
wsze do zaakcentowania w ybrał 
słowa ważne, znaczące i niemal 
m ieliśm y w rażen ie, że sam V eid t 
chciał na tem słow ie położyć 
szczególny nacisk. Starano się w

„Atlandc"
film em . Dubbing powiększa je s z ­
cze przew rót w yw ołany zdoby 
ciem głosu przez „w ie lk iego  n ie­
m owę" i zaw iera  poważne niebez 
pieczeństwa dla tych wszystkich 
walorów’ artystycznych, Które 
tw orzy ły  z film u  sztukę odrębną 
i nadawały mu prawo do pow ięk­
szania liczby muz o dziesiątą mu­
zę —  F ilm ję.

D la  szerokich mas dubbing u- 
dostępni w ie le  film ów  i może 
wpłynąć na podniesienie frek  
w eneji w  kinach. D la p raw dzi­
wych kinom anów dubbing zaw 
sze bęazie spraw ia ł w rażenie ja ­
k iejś namiastki, jak iegoś hokus- 
pokus, okradającego aktorów z 
ich indyw idualności i zastępują­
cego tę indyw idualność technicz­
ną sztuczką

To  wszystko nie znaczy, że 
dubbing „S ios try  M a rty " wrypadi 
źle. P rzec iw n ie , raczej spodziewa 
łem się znacznie słabszych rezul 
tatów. Inna rzecz, że to jeszcze 
nie jes t poziom, jak i należy o- 
siągnąć. A le  g d jb y  nawet doszło 
się niemal do kw intesencji do­
skonałości, sto razy wolę słuchać 
praw dziw ego głosu Franciszki 
Gaal w  św ietn ie zagranej scenie 
przed sądem w  film ie  „P iotruś'", 
mimo, że nie wszystko z dialogu 
rozumiem, n iż najlepszpgo nawet 
dubbingu.

A teraz —  stop z dubbingiem. 
Trzeba pow iedzieć i o samym f i l ­
mie. „S iostra  M arta  je s t szpie­
g iem " je s t dość zręcznie zrobio­
ną h isto rją  szpiegowską, unika e- 
fektów  tan iej sensacji i wydobv 
wa bohaterstwm - Jnierza. Można 
przyjem nie spędz’ć w ieczór na o- 
bejrzeniu tego film u  i zarazom 
przekonać, że • ’dzieliśm v juz 
lepsze próbki z gatunku „X-2/ ‘ 
i „M ata I la r i

Zt Bronce]

z w ystaw ą ogłasza w yw iad  Z 
p ro f M orelowskim  pióra ^ro f. 
Desonay.

—  M uszę przyznać —  mówi 
prof. * M orelow sk i —  że nasze 
wneeniticzki wykazują w y ją tkow y 
dobry smak w  sw ej twórczości 
tkackiej', na zachodzie zb liża ją  
się do ornam entyki zachodniej, 
od tw arza jąc kw iaty, bukiety, 
zw ierzęta. W schód natom iast lu­
buje się tak jak  Kraje pruskie i 
szw , dzki fo lk lo r  w figu rach  geo­
m etrycznych : w o lą  ornam entykę 
abstrakcyjną, surową Kompozy­
cję. Bo też sztuka poucza nas o 
jego  charakterze Pow iedz mi, ja ­
kie ha ftu jesz kw iaty, a powiem  
ci, kim jesteś. Koło Krakowa prze 
ważaj'ą barw y żywe, tkaniny ko­
lorowe, w ieśn iak  W ileńszczyzny 
przedstaw ia m aterja ly  o tonach 
poważnych, ciem niejszych. —  
Rząd polski g o r liw ie  zab iega o 
utrzym anie tych fo lk lo rys tycz­
nych w łaściw ości polskich pro- 
w incyj, tw orzą się szkoły, oraz 
wysyła się na w ieś  delegatów  
skupujących tkaniny. Sztuka lu ­
dowa ma dawne tradycje , s ięga­
jące zdobnictwa m szałów, na 
których można odnaleźć n ie je ­
den m otyw  dziś używany w  cha­
tach. A  z chw ilą, gdy w  ręce 
w łościanek dano ulepszone na­
rzędzia  tkackie, ukazały się no­
we kom binacje i tw orzyw a, w y ­
kazujące żywmtność tego rzem io­
sła.

„P ro fe s o r  M orelow ski >—  pisze 
w zakończeniu p ro f. Desonay —  
je s t zapalonym  propagatorem  
szlachetnej sprawy zachowania 
tradyc j’jn e j sztuki ludu i p rzy  o- 
tw arciu  W ystaw y w yg łos i odczyt 
na powyższy temat. Pa tron a t po­
selstwa polskiego dla tych  Dni Po l 
skich jes t gw arancją  powodze­
nia, a dodajm y że bal w  salunach 
Residence Pa łace 13 styczn ia po­
każe n im konkurs p ilsk ich  ko- 
sijtwnów, co n iew ątp liw ie  pod­
niesie jeszcze urok całej uroczy 
stości".

Uroczystość wręczenia
nagradjf literackie]

Jak się dowiaduje agencja P ID  

uroczystość wręczenia państwowej 

nagrody literackiej tegorocznej lau­

reatce p. Kazimierze Iłłakiewiozów 

nic wyznaczona została na nadcho­

dzącą środę, dn. 16 b m Nagrody 

wręczy p. lilakiewiczównie, Min: 

ster Oświaty, Jędrzcjewicz.
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M iody człow iek wstał, m etodycznie wystukał popić! 
z fa jk i i udał się na punkt obserw acyjny, z którego do­
kładnie w idzia ł w e jśc ie  do hotelu. To  nie uszło uwagi 
czatu jącego rów nież L ipow ieck icgo.

1— O h c! —  pom yślał —  też w ęszysz? Już ja  się po­
staram ukrócić tw oją  ciekawość.

Znajdował się w sytuacji o tyle lepszej, że sam n ie­
w idoczny w idzia ł swego konkurenta i m iał czas zasta­
now ić się nad usunięciem go z d ro g i.

N a  progu hotelu ukazał się chłopak w  uczniowskiej 
czapce, w  wieku szesnastu, siedemnastu lat, d źw iga jący  
dw ie w a lizk i, za mm w yskoczyła  Andzia  i, b iegnąc po 
dorożkę, rzuciła  A ng lik ow i porozum i.-wawcze spojrze­
nie.

L ipow ieck i ju z  siedział wr taksówce.

—  N iech pan jed zie  za tą taksówką —  wskazał szo­
fe row i samochód, uwożący m łodzieńca z walizkam i.

Po  dwudziestu m inutach jazdy  wąskiem i u liczkam 1' 
żydowskiej dzielnicy, w ypełn ionej n iep izerw anem  
dzwonieniem  tram w ajów , hałaśliwem  dudnieniem roz­
trzęsionych  w ozów  ciężarowych, sygnałam i aut, wolno 
sunących jak  olbrzym ie węże, p rzeraźliw em  naw oływ a­
niem  się handlarzy ulicznych i namiętną, gard łow ą gw a­
rą —  w yjecha li na dworzec autobusowy.

M łodzien iec w  uczniowskiej czapce skierował się do 
jednego z ogrom nych samochodów, kupił bilet, jedno­
cześn ie ob iedw ie w a lizk i powędrowały na dach pod 
płachtę brezentową.

L ipow ieck i dow iedział się bez trudu, że in teresu ją­
cy go autobus kursuje na lin ji W arszaw a —  Pu ław y 
Lublin  i odchodzi za pół godziny. Zarezerwował sobie 
m iejsce i udał się na poszukiwanie A ng lika

Zobaczył go zdaleka, siedzącego w  taksówce, opu 
szczona chorągiew ka liczn ika nasuwała przypuszczenie, 
że pom ocnik Perk insa ma zam iar jechać wślad za au­
tobusem

A gen t podszedł clo jednego z polic jatuo ,v, pełn iące­
go służbę na obszernym placu, noszącym nazwę dw or­
ca, i po w yleg itym ow an iu  się kazał sobie sprowadzić 
któregoś z dyżurnych w yw iadow ców .

— Dziwny człowiek. Cóż go A fganistan obchodzi?—  
mruknął Arehie i dodał: —  Kto mu tam potrafi ode­
brać te dokumenty.

-  Siłą napewno nie. A le  mamy inny sposób.

- Jaki?
Powiem ci, gdy przyjdzie czas. Narazie czeicaj'* 

my, czy wróci i starajmy się być pierwszymi, którzy 
o tem będą wiedzieli.

Zaległo milczenie. Perkins przymknął oczy i coś 
rozważał, jego nieodstępny i najbliższy pomocnik na- 
pozór flegmatycznie palił fajkę, wypuszczając gęste 
kłęby dymu.

—  Okazja może się nie nadarzyć —  Archie wypowie- 
d^iał myśl, która go mocno niepokoiła.

—  Pewności niema, chociaż założyłbym się dwa dt 
jednego, jeszcze spotkamy tu Gordona.

—  Goddum! —  burkną! Archie. —  Im dłużej zasta­
nawiam się nad jego ucieczką, tern większą pretensję 
mam do wywiadu polskiego.

—  N ie masz racji, chłopcze. Pilnowanie Goraona 
było naszą sprawą. Niema co ukrywać —  wystrychną! 
nas na dudków i tyle. A  czy im nie wszystko jedno? 
Może się cieszą nawet.

—  Jednak przyrzekli, że Gordon nie wyjedzie z P o l­
ski i nie dotrzymali zobowiązania. Co oni teraz mówią?

Perkins zrobił niecierpliwy gest, wstał i zaczął się 
przechadzać po pokoju:

—  To mnie najwięcej irytuje. Znam dobrze Pola* 
ków i cenię ich. Takiej bezczelności nie spodziewałem 
się jednak. Twierdzę spokojnie, że Goi don nie w yje­
chał z Polski.

—  Rzeczywiście, niesłychana bezczelność —  dorzu* 
cii Archie. —  Przecież mamy niezbite fakty I

—  One ich nic nie obchodzą. Bardzo naiwny sposób, 
ale wobec naszej bezsilności skuteczny.

— W  takim cazie niech powiedzą, gdzie jest Gordon.
— Sądzisz, że nasi przedstawiciele nie zadawali im 

tycli pytań? —  zawołał Perkins podrażnionym tonem —  
Uśmiechali sie tajemniczo i mówili, że chetnie nam
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Chmurno i opady śnieżne
Wczoraj w godzinach porannych 

na Pomorzu, w Wielkopolsce oraz na 
.Mazowszu byłn pochmurno i miej­
scem. padał śnieg, w  Wileńskiem, 
na Polesiu, Wołyniu i Podolu było 
chmurno i gdzieniegdzie mglisto, na 
pozostałym obszarze kraju było dość 
pogodnie Temperatura «  godz. 7-ej 
wynońła: od — 1 stop. do — 6 stop. 
na Pomorzu, w Wielkopolsce i na 
Śląsku i od — 6 stop. do — 15 stop. 
w  pozostałych dzielnicach. Niewiel­
kie opady śnieżne w  ciągu doby, n- 
biegłej ogarnęły jedjmie północno- 
zachodnią część Polski, pozatem o- 
padów nie notowano. Szata śnieżna 
w porównaniu z dniem ubiegłym nie 
uległa większym zmianom.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pbgoda prze­
ważnie pochmurna z opadami śnież- 
nemi. W zachodniej połowie kraju 
lekki, pozatem umiarkowany mróz. 
Umiarkowane wiatry zachodnie w 
zachodniej, a z kierunków południo­
wych we wschodniej połowie Polski

Taiemnice zabójstwa i samobójstwa
zosiaSa wyjaśniona

KRAKÓ W  14. 1. —  Ta jem n i­
cza traged ja , jaka rozegra ła  się 
przed gmachem neurologicznym  
w  K rakow ie, stanowi przedm iot 
dochodzeń. Dochodzenia te są 
n iesłychanie ciężkie, gdyż na j­
bardziej kompetentne osoby, me­
dyczka Targow ska i student pra­
wa Jost, nie udzielą ju ż żadnych 
wyjaśn ień, gdyż tajem nicę tra- 
ged ji zabrali do grobu.

Przesłuchano kilka osób, któ­
re pozostawały w  kontakcie z 
Targowską. Okazuje się, że poz­
nanie Targow sk ie j z Jostem m ia­
ło m iejsce jeszcze przed kilku la ­
ty  Jost poznał Targow ską w  T o ­
runiu, dokąd jako córka dyrekto­
ra  sem inarjum  w  Stryju  p rzy je ­
chała w raz z ojcem. Znajomość 
trw ała  dłuższy czas. Potem  na­
deszły studja uniwersytecie. T a r 
gowska w yjechała  na m edycynę 
do Krakowa, Jost studjował zaś 
prawo na U n iw ersytecie  W a r­
szawskim, mimo to kontakt m ię­
dzy nimi nie ustał.

Jost przy jeżdża ł na fe r jc  aka­
demickie do Krakowa, gdzie w i­
dywał się z Targow ską. Po pew ­
nym czasie ośw iadczył się o 
rękę Targow sk ie j, która nie od­

wzajem niała jego  uczuć. Przed 
koleżankami skarżyła się nieraz 
Targowska, że Jest g roz i je j za­
biciem. Pew nego razu doszło 
m iędzy nim i do awantury i zra ­
żony odmową dziewczyny, Jost 
porwał rew o lw er i tylko z tru ­
dem zdołano mu broń odebrać.

W  piątek rano Jost przyjechał 
do K rakow a z Torun ia. Po dro­
dze w stąp ił do W arszaw y. Na 
dworcu kolejow ym  w  W arszaw ie 
zostaw ił swe rzeczy w  przecho­
w aln i i w y jecha ł w prost do K ra ­
kowa. Tu udał się odrazu na 
klinikę neurologiczną i zaw iado­
mi! Targow ską o swoim przyjez- 
dzie. U m ów ili się na w ieczór i 
wyszli razem na m iasto. Zauwa­

żono ich w  pobliżu k lin ik i neuro­
log icznej, jak  żywo rozm aw iali 
ze sobą Stróż nocny słyszał, jak 
Targow ska odezwała się w  pew ­
nym m om encie:

—  Ja się nie bo ję .

Dalsze wypadki rozegra ły  się 
bez świadków. Przypuszczać na­
leży, że Jost, zrazon j odmową 
dziewczyny, zagroził je j zabi­
ciem, a gdy Targow ska zlekce­
ważyła jego  pogróżki, dobył re ­
w olw eru  i s trze lił je j w  skroń, 
następnie sk ierował rew olw er w 
swą głow ę i strzałem  ciężko się 
zran ił.

Rodzice Targow sk ie j p rzj byli 
w czora j do Krakowa.

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Dzięki ruchliwości lekarza
powstał szpital przeciwgruźliczy w  Sosnowcu
SOSNOWIEC, 14.1. —  Wczoraj 

odbyło się w Sosnowcu uroczyste po­
święcenie nowego gzpitala przeciw­
gruźliczego, który powstał z inicja­
tywy Towarzystwa przeciw,gruźlicze 
go, a dzięki niestrudzonemu i nadzwy­
czaj ruchliwemu i ofiarnemu Ickarzo 
wi, dr. Wolickiemu. Pawilon tego szpi 
talt wybudowano kosztem 120.000 zł., 
zehnanych wśród najszerszych kół

społeczeństwa i przy poparciu ma- 
tcrjalnem zarządu miasta Sosnow­
ca. W  zdobywaniu funduszu na ten 
cel szczególną ruchliwością i pomy­
słowością odznaczył się dr. Mołicki. 
Szpital posiada 50 łóżek i zaopatrzo­
ny jest we wszystkie nowoczesne u- 
rządzenia w zakresie walki z gruźli­
cą. Uruchomienie go nastąpi praw­
dopodobnie w najbliższym "czasie.

Wykcpaiska z  Iii-go *\ po Chr.
w  U b e l s z c z y ź n l e

L U B L IN , 14.1. W e wsi Brzózko- 
wola, gm M iastów, powiatu gar- 
wolińsk iego, wykopali robotnicy 
przed kilku m iesiącam i urnę z po­
kryw ą w  kształcie w ie lk ie j wazy, 
w  Której znajdow ały się kości. 
U rpę przesłano do muzeum konser 
w atorskiego w  Lublin ie. M ie j­
scem, gdzie urna została znalezio­
na, zainteresował się zam iłowany 
archeolog, p. Henryk Śniadecki, 
•i po dokł.adnem zbadaniu rozkopa 
nego m iejsca, znalazł w ie le  odłam 
ków podobnych urn, które zebrał 
i odesłał do Państw ow ego Instytu ­
tu Archeologicznego. Obecnie

instytut ton określił wykopalisko 
w Brzózkowoli jako „g rób  kloszo­
w y ", pochodzący z I I I  w ieku przed 
Chrystusem.

W y b u c h  g r a n a t u
na ulicy w Wilnie

W ILN O , 11.1.- (P A T ).  Wczoraj na 
ul Tuskulańskiej 15-lctni uczeń Zy­
gmunt Romanowski najechał sanecz­
kami na porzucony w śniegu zapal- 
l ih od granatu, który eksplodował, 
obrywając chłopcu część roki i ka­
lecząc " twarz. Rannego przewieziono 
do szpitala. św. Jakuba.

Chciał p rz  ‘ ku.tić kom isją
cechu f r y z j e r s k i e g o  w  L u b lin ie

LUBLTN, 14.1. —  vSąd okręgowy 
skazał niejakiego Lcjzora Cygiclma- 
na na 0 miesięcy więzienia i 50 zł. 
grzywny z zawieszeniem kary wiezie 
nia na 3 lata za chęć przekupienia 
komisji egzaminacyjnej cechu fr y ­
zjerskiego, która miała odpowiednio 
egzaminować stającego przed tą ko­
misją niejakiego Abrama 29, lbersze- 
rera.

Z propozycją łapówki zgłosił się 
Cygiehnan do podstarszego cechu 
fryzjerów, Spiewankiewicza, a gdy 
nic u niego nie wskórał, do starsze­
go cechu Maińskicgo, któremu wrę­
czył 50 zł. na kolację dla komisji. 
Maińsld pieniądze przyjął i złożył 
je wraz z odpowiedniem doniesie­
niem w izbie rzemieślniczej, która 
sprawę skierowała do sądu-

Grzeczność z a  1400 z ł .
w yp ła c o n y c h  «a  rarhuiftk skarbu

LW Ó W , 14.1. P rzed  trybunałem 
karnj m z oskarżenia prokuratora 
stanął Józe f Barański, urzędnik 
Izby Skarbowej w e Lw ow ie. Ba­
rański, za ła tw ia jąc sprawę w y­
płaty za ległego dodatku m ieszka­
niowego za cztery  lata  em. kom i­
sarzow i P  P., Stanisławowi 
Schwarzow i, w yp łacił mu i,,'przez

grzeczność" zam iast należnych 600 
zł., aż 2.000 zł., przez co naraził 
skarb państwa na szkodę 1.400 zł. 
Za czyn ten został pociągn ięty do 
odpow iedzialności. Tym czasem  
Barański przeszedł na em ery­
turę. Trybunał, po przesłuchaniu 
świadków, skazał go na rok w ięzić 
nia,, z zawieszeniem  kary na 5 lat.

T r ze j bracia p rze m ytn icy
skażam na 80.0G0 zł. grzywny z zamianą 

na 389 dnf cresztu
G D YNIA , 14.1..—  Przed paru mic 

siąeami straż graniczna w Gdyni 
wyśledziła szajkę przemytniczą, któ 
rą tworzyli trzej bracia Nowakowie. 
Przywódcą szajki był najstarszy 
brat Edward, służący na statku 
„Tczew " jako steward. Sprowadzał 
on na ląd przemycany tytoń, kartj 
do gry, zapalniczki i t. p , które w 
dalszym ciągu wozili do Poznania 
dwaj jego braciii’: Sylwester i Ta­
deusz, ciągnąc stąd niezgorsze zyski. 
Sad skazał wszystkich trzech bra­

ci Nowaków na wysokie grzywny: 
najstarszego Edwarda na 32.870 zł. 
61 gr. — z zamianą na 104 dni aro 
sjitu; młodszego Tadeusza na 20.158 
zk 30 gr. z cwtk zamianą na 125 
dni aresztu i najmłodszego Sylwe­
stra na 20.744 zł. 30 gr. z zamianą 
na 100 dni aresztu. Na mniejsze ka­
ry skazani zostali również współpra­
cownicy trzech braci, niejacy? Ger­
hard Ęrhom, I. Krauz i J. Piotro­
wicz.
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wskażą m iejsce pobytu, je że li udowodnimy, żc napraw­
dę w y jecha ł z Polski.

Pod  wrażeniem  tego argumentu A rch ie  zaniem ówił. 
*  •

*
Około godziny szóstej w ieczorem , kiedy L ipow ieek i 

m. ał zam iar w y jść  z domu na brydża, odezwał się. te le­
fon. P o  krótk iej rozm ow ie natychm iast uprzedził swo­
ich partnerów , że odwołu ją go pilne sprawy, prędko 
się przebrał i pojechał na ulice Focha do m aiej kaw ia­
renki, gdzie stale się spotykał ze Skalkowskim. .

P o r t je r  hotelu Rzym skiego ju ż był na miejscu.
Kelnerka, znająca p rzyzw ycza jen ia  stałych gości, 

riio pytając, postaw iła przed jedn j m Lutelkę piwa, 
przed drugim  szklankę czarnej kawy i odeszła Skał­
kowski pochylił się ku agentow i i pow iedział ściszo­
nym głosem .

—  Przys ła ł po rzeczy
L ipow ieck i zaraz się domylił, o kim była m owa:
—  Skącł pan wie, że to on?
Zam iast odpowiedzi, Skałkowski w y ją ł z w ew nętrz­

nej kieszeni marynarki rozpieczętowr.ny list i poaał mu.
—  Jego charakter? —  zapytał n iecierp liw ie, gdy 

agent skończ'-! czytać.
—  Tak.
—  K to  przyniósł ten lis t?
—  Chłopak.
—  Skąd?
Skałkowski rozłoży ł ręce:
—  Właśnie... żebym w iedzia ł skąd. Chłopak m ilczy 

jak  mur. W idoczn ie dobrze nauczony, zresztą Barczyń­
ski pisze, żeby w łaśnie nie dochodzić tej sprawy. Co ro­
bić? P rzec ież  muszę wydać rzeczy.

—  I ja  tak myślę. Chłopak czek: V
—  N ie. W łaśnie p rzy j dziś o tsiódmej. —  Spojrzał na 

zegarek i wstał. - W ięc jak pan radzi, bo toż ni:: 
szę iść.

—  N iech pan wyda wszystko, czego żąda Barczyń­
ski, a ja  sprawdzę, kio otrzym ał to izeczy.

Skałkowski w róc ił do hotelu, w zia l klucz i poszedł 
na górę do pokoju Barczyńskiego. Ostrożniu otw orzył 
drzw i i w y ją ł klucz aby nie wzbudzać ciekawośći cłuż-

hy hotelow ej, która była n iezw jk le  poruszona osobą 
hojnego gościa i dotąd nie przestała komentować przy­
czyn tajem niczego zniknięcia. Potem  rozłożył na stole 
list, zaw iera jący  spis żądanych rzeczy i zabrał się do 
pakowania, rozm yślając nad dziwnym losom młodego 
człow ieka, który od p ierwszego spotkania zdobył jego  
szczerą, bezinteresowną sympatję.

Oczyw iście, nie przeczuwani, że pod drzw iam i przy 
dziurce od klucza przyczaiła się A ndzir i z zapartym 
tchem śledziła  jego  ruchy.

Sprytna pokojówka, w ieczn ie fru w a jąca  po w szyst­
kich piętrach, zauwmżyła Skalkow skiego, gdy wstępował 
po schodach. S tary portje r bardzo rzadko chodził na 
górę o tej porze i to wystarczyło, by podniecić cieka­
wość dziewczyny. P rzy  w tolkiej wpraw ie w podgląda­
niu wkrótce stw ierdziła , czem się zajm uje

Pocichutku odeszła od drzw i, jednym  zamachem 
w zlec ia ła  na trzecie p iętro  i nie pukając, wpadła jak 
bomba do pokoju Perk insa:

—  Proszę pana, proszę pana!... Zab iera ją  rzeczy te­
go gościa... z p iątego num eru!

Pcrkins nawet nie poruszył s ię : spojrzał obojętnem 
okiem na zdyszaną, zarum ienioną dziewczynę i jakby 
odnieeheenia zap y ta ł:

—  Kro?
—  Pan Skałkowski, nasz portjer...
—  Dobrze, Andziu. Dziękuję.
A ndzia  zgłup ia ła .! Śpieszyła z nadzwyczajna w iado­

mością w przekonaniu, żc w yw oła  p iorunujący efekt. 
Lodowyóspokój obu A nglików  —  bo A reh ie  też się znaj­
dował w pokoju —  rob ił w rażen ie obrazy.

W ysunęła się z pokoju zła i ogrom nie dotknięta 
w sw oje j am bicji.

—  Co sze f pow ie na to? —  zapytał A rch ic .
Perkins lekceważąco w zruszył ram ionam i:
—  K aw ał Gordona. Naprowadza na fa łszyw y  trop.
—  Może warto zobaczyć, kto mu pomaga w  tych żar­

tach?
—  Jak eticesz, mój chłopcze —  niedbale w ycedził 

Perkins —  chw ilowo nie masz nic do roboty, możesz sie 
rozerwać trochę.

D L odwiedzających Warszawy, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
pizedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon- 
rana, granych w  Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę* popołudniu, po cenach o po­
łowę zniżonych. W  pozostałe anie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
1 opaz". Repertuar pozostałych tea­
trów warszawskich przedstawia się 
następująco:

Teat" Narr iowy — „Intryga i mi­
łość”  Fr. Schillera, T. Nowy —  „Hen­
ryk IV” Pirandella, T. Mały —  ko- 
medja SummerseFa MajghanFa „Ka­
rolina” , T. Aktora —  „Chicago” z Ja­
raczem, T . Ateneum —  komcdja 
„Niebieskie migdały”  Pozatem War­
szawa ma obecnie trzy nowości tea­
tralne: w Operze premjerę opórejki 
Lehara „Kraina uśmiechu*, w T. Ka­
meralnym sztukę Bahra „Mistrz*’ z 
Adwentowiczem, w T  Letnim wysta­

wiono w  ostatnią sobotę operę-buffo 
Offenbacha „Piękna Helena" z Mo­
dzelewską i Dymszą.

A teraz, na co warto pćjsc do kina? 
światowid (.Marszalt i i i )  —  kome- 
dja „Świat się śmieje” . Stylowy (Mai 
szaik. 112) —  komedja „Piotruś” ,
Rialto (Jasna 3) —  „Imitacja życia” . 
\riantic (Chmielna 33) —  „Siostra 
Marta jest szpiegiem”  (pierwszy filnt 
zagraniczny z podłożonym ‘ pulskim 
dialogiem), Apollo (Marśaałk. 106) —  
„Młody las”  (film polski), Capuol 
(Marozatk. 125, —  „Czarna Perła”
(film polski), Colosseum (Nowy 
świat 10) —  , Przeor Kordecki”
( fi im polski), Cassino (N. Świat 44)—  
„Córka gen. Pankretowa” (film pol­
ski), Fdharn.onja (Jasna 5) „Śluby 
ułańskie”  (film polski)

W  Cyrku (ul. Ordynacka) program 
styczniowy z popisem wiedeńskiej or­
kiestry kobiece1 : efektowną akroba­
cją.

Program polskich radjostacyj
W ARSZAW A 

Wtorek, dnia 15 stycznia
6.4., „Kiedy ranne wstają zorze” . 

0.48 Pieśni kaszubskie. 6.52 uimnasty 
ka. 7.07 D. c. muzyki (pi.). 7.15
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki (pi.).
7.35 Chwilka pań domu, 7 40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert reki.
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej 
nal. 12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert. 12,45 
„Jak pitrasiliśmy jajecznicę” . 13.00 
Dziennik pot. 13.05 D. c, koncertu.
13.30 Przerwa. 15.30 Wiad- o ekspor­
cie polsk. 15.35 Przegląd giełd. .5.45 
„Amerykańska Szkoła” . 16.45 „Skrzyń 
ka PKO” . 17.00 Recital fortepianowy. 
17.25 „Dola i niedola nauczyciela 
wiejskiego” , 17.35 Recital śpiewaczy. 
17 50 „Skrzynka pocztowa technicz­
na” . 18.1X1 Wiadomości rolnicze. 18.10 
„Życie kultur iW  i artystyczne stoli­
cy” . 18.45 „Widzenie Bliskie i dale­
kie” . 19.00 Muzyka salonowa z kaw. 
„Adna” . 19.20 Pogaaanka, 10.30 D c. 
muzyki lekkiej. 19.45 Program. 19.50 
Wiad. sport. 20.00 Uroczyste otwar­
cie rozgłośni P R. w Toruniu. 20.50 
Dziennik wic-cz. 21.00 Pastorałka.
22.30 Koncert reki. 22.45 Odczyt.
23.00 Wiadomości meteor, dla komu­
nikacji lotn. 23.05 Muzyka tan. z 
dane. „Adria” .

Środa, dn. 16 styczn ia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze *. 

5.4S Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. mozyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert rek!. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 llejnał. 12.03 
Wiad. meteor 12.05 Przegląd Pra­
sy. 12.10 Koncert zesp. W ilkoszu.
13.00 Dziennik oołud. 13.05 A rje  o- 
perowe. 15.30 Wiad. c> eksporcie poi.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Fragment teatralny. 16.00 Znowu 
„Bandyci** w  radjo. 16.45 „Chwilka 
pytań**. 17.00 Arje operetkowe (pł.).
J 7.25' „Lekceważenie pracy dorm - 
wej” . 17.35 Recital śpiewaczy. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Skrzynka 
pocztowa. 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy” . 18.15 Trio for- 
tep. 18.45 Odczyt gosp. 19.00 „W 
krainie kołysanek” . 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 Utwory na ksylo­
fon (pł ), 19.45 Program. 19.50 Wia­
domości sport. 20:00 Wieczór pieśń’ . 
20.4-5 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pra 
cujemy w Polsce” . 2.1.00 Koncert 
chopinowski. 21.30 „Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie". 21.40 Re­
cital skrzypcowy Dnbisłdej. 22.00 
Koncert reki. 22.15 Muzyka ę pł-).
22.30 Muz. tan. z dane. „Oaza".

23.00 Wiad. meteor. 23.05 D. c. muz. 
tan. z dane. „Oaza".

środa, dn. 16 stycznia
KATOWICE: 7.40 Zapowiedź pro* 

gramu. 7.50 Koncert reki. 13.05 Krót­
ki koncert. 15.35 Giełda. 15.40 
Wiadom. bież. 15.15 „Czy chrześci­
jaństwo zbankrutowało0” 17.00 Kon­
cert. 18.00 „Co każdy o wychowaniu 
fizycznem i sporcie wiedzieć powi­
nien?” 19.00 Muzyka operetkowa.
19.30 Krótki koncert. 19.45 Program. 
19.56 Wiadomości sport. 21 30 „O 
metodzie naukowej badania”. 23.05 
Skrzynka francuska.

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź progra 
mu. 7.50 Pogadanka dla pań. 13.05 
Arje operowe. 15.35 „Frontem do 
morza”. 15.45 Fragment teatralny.
17.00 Tance symf. 18.00 „Encyklape- 
dja mówiona” . 18.10 Wiadom bież. 
PJ.OO Muzyka z płyt. 19.30 W  górach 
alpejskich. 19.45 Program. 19.56 Lo 
kalne wiad. 21.30 Odczyt w jęz. ang.
22.00 Koncert reki.

LWÓW 7.40 Zapowiedź progia- 
mu. 7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał 
czasu. 13.05 Arje operowe. 15.45 
Fragment teatralny. 17.00 Arje ope­
retkowe. 18.00 Nauka sUnografji. 
13.12 Silva rerum. 18.15 J. Brahms: 
Trio fortepianowe. 19.00 „W  krainie 
kołysanek" na płytach. 19.45 Pro- 
gi*am. 19.56 Wiadomości sport. 21.30 
Trybuna widza kinowego. 22.00 Kon­
cert reki.

L óD ź : 7.10 Zapowiedz programu. 
7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał cza- - 
su. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Fragment teatralny. 18.00 Fiancuskie 
piospnki. 18.10 Repertuar teatrów. 
19.45 Program 19.56 Wiadom sport
21.30 Muiyka (pk). 22.00 Koncert 
reki.

POZNAN: 7.40 Program. 7.50 Kon 
cert reki. 13.05 Muzyka symf. 15.35 
Przegląd gicld. 15.45 Pogad. p. t. 
,.|a< węża jako środek lekarski” .
15.55 Chwilka społeczna. 17.00* Re­
cital skrzypc. 18.00 Program. 18710 
Program. 18.10 Życie kul*, i art. 19.30 
Ensemble operowe. 19.45 Program.
19.56 Wiadom. sport. 21.30 „Di?c~c- 
go nie należy stawiać wody na kalo­
ryferach 22.00 Koncert reki. 22.15 
Muz. tan.

WILNO: 7.40 Progr. ocienny. 7.50 
Audycja lekarska. 7.55 Gutda. 13.05 
Arje operowe (pł.). 15.35 Codz. oo 
pow. 15.45 Pogadanka muz. 17 00 
Konceit (pt.). 18.09 Koncert reki,
18.05 Przegmd literacki. 19.00 Płyty.
19.56 W iad.'sport. 21.30 „Napoleon 
w Wilnie” . 22.00 Kwadrans dla po­
nurych.

Wspulny front chłodów i ziemian
2 c & .e g i o u p r a w ę  b u r a k ó w  ciiftra w y c h

W  pow iecie łow ickim  w ytw orzy ł 
się w spólny fron t chłopów i z ie­
mian, zab iegających  o zw iększenie 
kontyngentu uprawy buraków ,cu­
krowych.

Na teren ie powiatu istn ieje oko­
ło 60 spółek wodnych, do których 
należą przeważnie m ałorolni, a 
które w ydrenow ały około 6.000 
hektarów ziem i zaciągając znacz­
ne długi w  Państwowym  Banku 
Rolnym. Chłopi sądzą, iż uprawa* 
buraków cukrowych um ożliw iłaby 
im spłatę zobowiązań wobec Ban­
ku Rolnego.

W  Łow iczu  odbyło się zebranie 
delegatów  spółek wodnych oraz 
członków7 pow iatow ego związku 
ziem ian. N a  obu zebraniach posta­
nowiono opracować m em orjały , 
w ysłać delegację  do Warszaww. W  
pow iecie łow ick im  czynne ( były 
do niedawna 3 cukrownie, z któ­
rych 2 zostały zamknięto.

Kontyngent buraków, przezna­
czony dla zamkniętych cukrowni, 
przekazany został częściowo pew ­
nej cukrowni pod riock iem , czę­
ściowo zaś pewniej cukrowni pod 
W arszawą. Obiąża to ro ln ictw o w 
Łow ick iem  w ielk icm i kosztami 
transportu buraków, przyczem  cu­
krownie obdarowane nie w yko­
rzystu ją w  pełni kontyngentów bu 
raczanyeh z powiatu łow ickiego.

W  rnemorjałaeh. przygotow a 
nych dla w ładz w W arszaw ie, au­
torzy podnoszą,'/iż pow iat łow ick '

jes t czysto ro ln iczy  i że jedyną 
fabryką czynną w  całym pow iecie 
jest jedna cukrownia, kt >ra stano 
wi źródło dochodu ludności.

Postu laty roln ików  pow iatu ło ­
w ickiego znalazły poparcie w ładz 
lokalnych i wojewódzkich

Kto zaprenum eruje

ten będzie otrzym ywał

B E Z P Ł A T N I E
TYoGDfcIK

M iesięczna prenumerata

„! b [ - .M i i ;  WMiiyr
razem z dodatkiem

„ P R O S T O  Z  M O S T U ”

a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H 

S ienkiew icza

$  ueS .  O O  © i * .

z dostawa do domu w  W arszaw ie 
i na p row incji



Nr. 16
ABC — NOWINY CODZIENNE

2©274
19402
77645

16086
34969
59283
80317

101057 1U9809 
122631 122709

I ciągnienie
Główne wygrane

2C.000 zł. —  130287
10.000 z ł. — 71478 99958
5.000 z ł. —  150903

. 3 -000 z l  -  21829 26995 50293
o©211 56218 85746 92831 128572
129479 138948 14300© 169785

1.000 z ł. —  3087 3C71
18155 21755 26071
■36830 86603 45027
61633 62070 67483
87302 90599 94318
111605 121487 121986 
125219 129243 160435 130634 13686/ 
127021 140682 146970 145922 148116 
118522 150015 150373 16259 167203
169839 172564 1742oS

Wygrane po 200 zł.
417 22 653 991 1140 86 363 659

878 83 2069 418 769 3038 128 347
50© 63 61-1 888 4039 90 148 234 41J 
63 767 5252 325 79 648 6222 321 548 
516 87 7188 421 619 8381 9053 *40 
0030 173 508 825 95 994 97 1H24 

5© 258 412 17 794 96 804 52 12008 
5J 279 77 472 13053 114 635 j. 1122 
201 335 150x7 458 682 920 16288 359 
’ 94 542 743 L7244 352 784 18073
209 315 16 962 19144 o7 260 64 94 
371 478 789 85 986 

20139 475 902 21007 267 324 54 
523 40 687 881 22010 221 24 340 60
515 83 69U 937 28081 270 3©6 530
8*4 5i. 24083 106 17 68 2.8 35.
39s 25427 967 73 26433 800 60 982 
27189 ł * l  6o8 91 882 28555 404 622 
oó 837 72 981 29265 446 520 860 92 
©0029 358 483 725 51 957 31237 356
66 69 i04 79 772 32i88 39 -103 II 
52o o22 381 33260 369 622 34083
7" 126 55 29,-' 625 93 753 822 35157 
51 28© 405 6»5 654 36104 611 369 
;i7o02 103 236 969 68 38166 673 795 
916 48 39433 501 682 4U067 4i5 28 
"48 735 52 90 901 4iu59 109 270 405 
82 855 42603 709 905 4ol01 24 18
650 » 6ft 440*8 389 474 636 771

45122 311 464 50 563 977 46153 344 
8o 442 »02 775 8 l 8 932 47037 883
48068 229 354 4u2 575 919 48 49107 
3C! 571 638 40 803 66 ,

50292 432 33 569 306 51574 7 7  81 
782 889 52194 220 811 87 53048 160 
598 815 939 54247 401 513 717 91 904 
25 55007 34 114 539 648 50 970 56221 
712 834 56 57426 67 56o c90 861 58575 
76Ł 59018 120 91 491 588 910

60u93 >68 ©45 536 61341 453 519 41 
419 842 936 70 62021 32 145 890 63118 
547 79? 915 45 57 70 64301 661 881 
55142 3111 74 618  35 66106 78 673 772 
98 671U8 23 337 471 574 872 948 08OO8 
537 654 937 69000 386 460 524 663 788 
864 985,

70024 126 209 62 305 551 645 70 739
67 71275 <93 674 960 72032 148 88 379 
402 64 f 849 73406 11 840 74098 283 
509 66 '  836 98 75054 332 461 648 708 
611 76710 77763 78359 70 585 632 932 
79047 145 65 227 711.

80919 81017 157 269 467 514 49 619 
314 30 68 62100 200 316 511 89 613 826 
916 66 93 83061 314 60 406 8 77 681 
34139 48 259 323 413 51 55 722 812 92 
8521 i 43 301 59 502 713 43 915 66 
36043 165 255 471 eu9 858 925 73
3716 2j* 675 7b 903 78 S3462 619 808 
57 89073 135 351 473 82 753 9?2.

90544 392 446 61 594 862 962 93 
91147 ©61 808 92057 127 3; "5 585 654 
'15 6 . 9’ 523 735 61 97 94262 337 86 
556 76 626 ?0 998 95037 124 263 452 
>94 833 9©2 96010 35 186 9j 389 553 
i>05 35 817 30 97182 315 410 527 35 
583 98 M8 176 91 268 381 491 99031 
19? 29s ,384 418 j 8 s 627 81 773  

1OO//03 640 64 793 101038 ©12 53
516 8 16  94' ł 62 lOźoOl 292 523 656 
902 47 1M)6? 143 5s© 670 98 ] J4.'‘i4
232 62 304 47 849 10500i A>7 ÓU0
1C6009 53 183 294 477 6u4 5j *07019
ł28 92 755 108<362 1 79 519 905 13 74
109112 56 69 454 561 747 57 988,

110658 111183 345 42' 512 35 93 
860 86 112006 178 206 31 47 *"5 448 
759 881 113073 2tó 63o 735 69 912 82 
114i47 951 115122 479 6 8< 819 964
116014 362 743 117075 166 795 82ł
999 118070 52j  82 604 803 6 958 59
119064 2 40 16 721 896 928.

12C018 223 58© 750 80 121868

1 1 4
S - l y  d z i e ń  ciągnienia I V  ej k l a s y

o *  g j  S S  T  * *  6915 “9OT * “

•a p i
866 940 26040 212 568 84 96 i i 27 18 
60 140 83 313 470 617 128015 318 573  
'-29093 219 84 375 910.

■30124 01 213 73 304 '0  457 543 62/ 
321’  23 36 45 983 131817 20 92 9ó5
li?50:‘ 4©S 93 767 133170 536 791 902 I
1240 7 5 212 84 640 919. 1

135180 293 442 512 719 94
—  -  -  836

Su 136325 629 854 137004 243 4o3
7ol 94 138029 140 424 994 139155
283 32© 140000 78 247 6u 70 yO l>*3 
86 ■ 9oG 141318 525 684 88 983 142177 
5©0 87 tSl 143078 514 996 14407J
2 /2 346 081 11508/ 540 68© 956
1160 .9 39C 705 980 147241 456 507
o2o 16 148155 635 74C 842 o70
149030 260 337 76 444 691 988

160022 469 84 60O 671 905 76 93 
151161 423 54/ 654 752 152uzh 22 1  
032 442 67 558 923 153228 80 62y
726 46 l54108 265 442 610 670 886 
941 J4 '55122 378 473 551 643 985 
1.0224 89 157045 88 151 451 75 736 
I 08OOO 45 90 217 357 611 6;52 711
159263 343 63 539 76

160169 247 4 4 2  1 6 1 5 1 3  620 724
97 .»2131 339 669 937 163190 97
2©4 359 63 406 31 763 883 089 164011 
20 329 J* 405 95 75* »4b 956 106128 
166248 7' 415 57 75 620 16/073 142 
812 432 73 520 605 737 168019 288 
358 169103 4 630 822 90

170141 670 746 73 171144 2.J6 80
©07 779 907 172041 49 548 705 5/1
95 1/3108 101 673 835 74163 373
090 175131 345 78 468 781 807 976 
176194 78» 976 177022 83 275 126
673 L78145 642 902 179138 45 2! 1
447 832 975

9.0028 98 295 333 95 447 967 91066 
7-16 81/ 950 92508 717 880 92 93152 268 
Su 636 S4u 94537 58 803 95232 80 9©2©0 
S3 441 5,619 59 943 90 98079 130 5Q6 
660 59 890 901 99010 6b 49b 828 58 

100224 101268 382 729 102417‘ 61 
r'8© ! 03009 100 67 238 77 557 62 ?4 »  
104004 48 161. 328 471 535 43 711 857

98
704
398

ii ropienie
pu 2W zł.

140 93 313 41 75? 857 1377 SU 45 
2164 83 233 76© i o j ]  803 923 4o*0 b ij  
i02 9a2 94 510/ 262 3u4 2/ o©8 610 8©
0331 4/3 =13 966 7296 o39 1T1 8035 
224 734 99 oj3 9132 05 292 306 10151 
9-‘3 11*82 90 352 4©0 12207 493 ©78 
929 l i l i o  696 919 89 14253 80 40j 7-4 
15603 728 806 16ÓJ1 110 242 61 319 
130 508 28 729 17191 207 42 4 33 jJb 
626 8*6 18016 66 82 125 326 37 440 
j59 o57 191o7-241 444 63 57J 651 7*9 
9*.

20244 514 46 912 21031 152 573 632 
995 22333 600 68 23040 218 34 315 

427 ©31 742 951 24uo 82 202 32 74 
*3018 151 416 677 26115 443 560 27156 
eh  437 551 777 7© 28246 5U6 29002 
*6 266 343 698 787 830 30509 823
31144 512 5 l i  66 9j 3*U09 102 68 306 
25 474 558 ©4 653 74 747 892 903
.3321 400 85 530 822 3106© 99 1/6 *92 

3 79 613 149 3599© 36203*099 072»s 
363 62© 775 38180 96 696 39173 211 
3*7 473 6*8 823 40149 341 62 414 *8 
c/0 84 75/ 41330 730 74 854 42495 831 
43654 758 94 9*1 44093 131 332 63 
77 520 ©20 995 45001 292 410 47 750 
376 99 46226 393 54© 600 8 76 709 868 
'45 47076 99 226 415 721 62 816 902 

48017 19© 3u6 10 ©49 96 609 880 -±9120 
±> 252 353 900.

5UU07 158 79 290 397 475 60? 88©
918 28 94 51116 327 48 62 483 680
52361 850 62 53032 283 532 771 54343
8© 593 789 838 ©5065 154 99 777 945 
5C051 122 53 53e 98 628 742 s80 978 g g  60 6H 22u3 257 " 62 632 40 ,16
57027 117 59 *©: 460 77 78 735 812;^3137 j(n  43(J 622 40 jjy2 y©7 241j2
58074 146 86 413 787 9b8 59021 46 i21 ■ 2i0  ©1© oTU Ż juU  1/3 290 362 708 
35 38 410 19 608 15. 345 20395 408 516 ó©8 837 42 2724U

60018 55 144 403 639 705 6u 61068 5^4 82 795 28o67 70? 823 918 00 *9*36

C3 90? 105082 262 4*3 602 999 106101 
296 372 635 748 58 934 55 107353
557 969 1J8C94 765 109086 148 906

110026 368 424 43 553 64 600 01
719 111174 897 590 867 91 112088 
379 76* 934 59 113582 6US 72 792 987 
94 1*4072 219 '74 9 8 380 463 8 8 591
720 889 992 115132 84 92 776 927
116.46 760 832 117013 367 4/5 «8
87© 930 118017 337 50 594  664 782
819 SM 119126 317 49 53 514 913

120190 228 520 629 12100* 555
.L22236 612 123007 485 691 124197 
210 396 620 609 77 S50 926 28 41 
.25000 125 342 464 538 699 714 50 
120U18 48 126 561 86 777 941 127161 
514 821 911 128040 584 695 822 SI 
93! 129205 64 495 

130199 317 65 581 90 621 956
131130 *18 87 o09 44 76 622 823 56 
132380 94 484 547 73 83 874 133U39 
247 329 475 727 38 323 31 923 134024 
28 246 552 136i67 386 94 429 651 
686 867 08 136u63 214 417 3l 848 
979 137068 713 840 138oS4 121 268 
360 84 419 751 804 

140096 282 468 606 36 66 735
141350 520 53 638 56 710 142247 432 
572 672 851 143078 623 38 946 64
144040 70 104 320 620 939 145168 
324 486 508 721 76 146126 337 44 .54 
301 956 147361 148569 787 874 149192 
239 302 96 762 97 850 

150241 43 398 683 151205 58 451 
544 81 826 152049 48 407 588 94
635 791 8 * 8  153013 172 378 434 641 
8 83 a6 154249 3 7 © 49u 532 90 966
155021 24 497 1560U5 401 928 79
157-43 289 338 b7 158117 293 373 
827 976 1*9091 201 351 680

160148 209 7© 392 425 967161156 
467 715 860 960 162333 635 67 805 
163364 588 630 31 98 840 164565 727 
9o6 165415 166324 408 47 503 951
167269 380 434 619 44 842 983
168052 102 404 515 72 658 899 984 
169069 166 76 96 270 537 647 910
2*

'70082 599 171072 403 44 697 841
172652 140 549 173015 22 165 9o8
074612 652 735 1175009 595 784 
885 974 1/7013 212 586 622 93 
806 83 178012 616 700 176255 
435 721 875

II! c a p i e n i e
Wybrane po 20j zł.

9 2 3 30 47 8 752 SS3 /©94 394 9©3 
3140 510 6ua 970 Jul 4 21 94 354 69 
©3S /*S 423© 308 708 ©003 20* ©39 ? j j  
313 ©3 96© 96 61>2 2©6 39 6 / ©21 79 
736 843 93 7003 136 253 349 ©17 49 
853 9©5 8133 209 29 4©9 554 604 71© 
18 27 9398 66© 103/5 ,6 92/3© 1103U 
180 2*2 484 8© ©90 8*8 12097 259 34© 
488 63© 749 99 13059 155 641 ,41 4*/ 
14150 223 ©7 404 627 729 15053 272 
92 162/5 468 ©80 600 67 949 17J66 345 
418 67/ 752 18169 477 513 19003 204 
3-18 51 492 740 988.

202© 1 355 681 8© 922 47 ©8 21.199

122 278 320 585 695 831 46 62317 38
447 515 625 709 87b 900 *1 61 63083
259 485 744 867 80 974 64178 204 ©54 
641 59 65042 167 69 353 67 514 56 88 . 
66057 73 425 76 565 642 72 82o 6713© 
303 839 928 68111 20 786 933 69112 99 
299 792 829

71041 61 94 111 339 417 547 714 
951 76 87 72136 91 418 988 73192 382
723 86C 78 95 74099 324 2? 643 825 ©04
80 75028 87 126 211 550 820 76056 307 
465 77111 56 830 78086 198 251 418
597 703 79027 99 347 526 670 760 812
992.

80152 77 282 4©4 ©68 632 45 764 8.9 
95 911 81248 410 817 82159 749 867
80 905 83309 591 6O0 869 973 84011
435 659 85097 784 813 56 80141 *39 
428 79 787 87136 691 973 88116 221 72

/0 317 *łu5 90 5 5 3  718 300a2 113 o2,
509 72 651 79 961 3 lll3  591 b4© 94©
32216 ©U 90 33143 229 99© 34©04 ©17 
©43 47 78/ 013 909 3©Os© 0©l) 06341 
■124 8*8 37034 2l3 03 38l 603 1? 07 
619 40 68 920 38/62 *80 o95 86© 390uU 
9“  276 422 ©9© 703 40©59 22© 63 398 
©49 685 y76 41117 496 087 753 068 
42007 44 126 53 204 37 418 5©i 647 
8*3 910 65 43214 624 44019 248 32/
602 755 956 89. ,

4©051 173 510 21 708 71 93 94 951 
46321 516 660 861 91 95 97i 90 47123 
240 356 460 561 786 813 52 93 48713 
810 47 63 49091 97 875 93,

50169 680 886 51115 I 16 460 52140 
46? 534 36 06 805 943 53233 9M 54117j 131105 
62 251 422 542 8u9 55023 2o4 723 813 ’ 15731© 
20 35 39 969 56070 272 429 968 83 177935

57015 375 ©8147 251 331 701 11 27 5o 
5901© 92 26C 512 803 92 931.

60167 3©4 442 629 olU58 99 834
63058 170 236 78 391 490 693 799 899 
63709 46 874 64037 107 278 95© 65019 
525 66U65 88 123 226 48 988 67128 
544 82 626 68000 117 99 302 14 694 
791 985 b925l 707 55 844 87 969

70U6© 1©5 293 417 606 ©9 50 62 785 
95 71029 31 246 385 724*9 52 75 858 
70240 310 551 73 740 887 948 74182 88 
353 519 6© 810 24 97 959 75164 261 
564 652 937 76213 68 313 506 686 741 
91 831 77381 514 78135 436 602 7 94 
S02 44 923 98 79423 774 881

80085 370 441 552 623 733 87 946 
81016 305 434 759 83 850 55 82007 641 
746 76 816 68 86 944 58 84 83135 50 
337 526 741 84221 30 430 818 85180 
223 31 6i3 732 8o092 280 481 593 808 
57 943 87151 222 477 541 820 960 7/ 
34 88025 105 45 227 71 440 822 69
89000 136 981 

904P0 733 929 91019 197 272 328 
504 629 30 922S9 343 50 413 68 631 
341 9306'7 207 88 538 932 94498 739
61 95127 355 500 719 27 838 971
96093 349 429 87 322 26 945 37117 
368 ,585 715 98153 222 378 578 837 
03 99139 260 555 921 14

100247 358 101475 554 658 i02/9« 
416 812 91 103075 110 474 C65 834 
104198 .622 C3 o32 839 59 84 988
105468 532 827 1060.14 45 57 137 60/
15 798 307076 131 202 447 589 636 
759 62 821 16 108079 100 37 297 965 
lu9641 764 867 967 98

*19198 2*6 397 539 772 111338 502
62 852 *12139 257 632 840 51 113072 
882 567 935 114413 115330 751 97 842 
923 116110 285 358 523 712 117004 
*05 17 4*2 534 628 80 Ub2oS 513 
119031 127 90 345 517 836 958

120133 57 883 815 901 03 30 1212ei 
97 727 680 772 812 12211* 246 68 
519 810 123/84 *24*38 320 70 73© 807
16 99 125651 743 943 126089 230 733 
12/iOS 581 743 842 ©0 *28043 337 
06* 129178 383 408 83 951

'30191 406 644 755 958 131235 547 
728 837 132023 60 126 325 532 607 
©1 921 133380 794 954 134065 300 44 
622 84 828 997 

135352 919 782 931 32 91 136219 
358 88 755 859 137074 486 610 72 
./I 813 969 138086 106 596 709

*39027 68 67 344 75 480 612 603 933 
40045 87 144 9" 498 914 82 141405 

9 ,4 142138 91 270 88 314 31 61 439 
846 143507 699 144046 60 187 *95
068 903 15 145128 57 720 83o 14G©95 
7u6 ©6 047271 311 >08 620 980
14800 274 349 549 872 86  909 149011 
117 558 622 994 

150321 746 131052 82 403 41 556 
805 94 080 152026 35 60 175 607
L53089 *17 226 483 531 794 824
154243 58 93 314 604 731 900 155075 
316 23 156133 301 529 657 881 79
106 21 157215 926 85 158004 458
70 602 838 159072 169 641 929 

160096 194 274 434 b37 8*1 161302 
4b2 91 616 5o 765 968 163233 421
164378 594 724 98 165306 21 497
676 166019 1 OO '413 2'J 532 644
167111 593 776 823 168103 286 892 
93 169155 63

176332 960 171095 376 83 86 608
89 723 35 67 935 172081 147 70 279 
336 459 92 961 173064 65 126 297
413 60 651 648 833 44 174040 508
764 74 175105 333 553 747 877
176004 414 594 995 177207 67 387 
425 59!! 756 877 178178 529 809 63 
179018 813

Wygrane po 200 zł.
382 ©41 101? 63 104 ©22 709 2037 

82 10* 68 281 3© 1 42* 70 ,889 3156 2 . 2 
74 416 532 '229 84 3u6 10© ©04 10 719 
9S4 96 5026 828 6056 iu3 97 279 301 
©7 7013 420 34 562 70o 40 828 9*0
8157 223 017 419 798 864 9090 311 47© 
761 907 61 10266 380 804 99 1/262 
943 12257 513 71 759 8o9 9/6 i3o©ć 
/© 109 407 32 14381 59l 753 910 22 
i?007 **b 578 624 16524 4© ©z 726
020 l/©9© 744 934 66 180©8 59 ©34 4 i 
90 622 42 703 19317 38.

*O0.iv 522 914 21210 19 440 517 630 
86© 22116 4i6 8©7 *3203 57 601 796 
149 60 24©2© 6O0 11 7/5 807 922 25429 
511 9©8 36 36034 59 81 18© 286 506 14 
©o4 724 874 27*oó 495 509 2© 6/4 926 
28427 48 58 78 ©Ol 72 80/ !9  29149 
2j2 826 30/6© x .8 06. 4*2 0 I 8 72J
01140 68 231 577 98 609 8o3 980 3240© 
4© 824 03028 330 5.1 767 916 ©2 344©/ 
535 880 35003 4*1 80 614 29 9©4 36/1© 
37367 674 81 814 66 924 38106 9 46 
326 531 35353 459 618 824 40137 4* 
267 891 944 41110 65 841 42061 t©0 
660 772 876 43093 541 733 87 858
85 44269 331 38 461 535 617 894
45048 243 333 475 639 787 817 21
901 46092 364 634 53 798 809 930
47170 201 366 578 48409 10 ©17 925
90 49012 88 165 90 305 472 623 707 
53 888

501221 223 317 91 810 76 88 51296 
314 41 641 896 52081 133 249 60 459 
70 718 38 74 53144 215 316 22 b53
34203 53 876 963 55050 120 802 928
56112 50 243 93 638 98 879 57149 56
380 540 954 58140 278 537 618 54 91C
91 50034 17o 216 697 902.

60o21 347 407 80 869 blOOR 481 535 
635 75 942 62080 146 215 086 iSl 53065 
155 242 386 435 64417 673 65013 355 
107 40 84 85 507 50 80 621 706 900
66063 296 328 430 581 615 63 925
67768 85 93 378 994 6808© 123 245 028 
400 588 904 69471 798 8116.

70223 304 4/1 978 71040 278 313 
79 87 534 925 72027 52 116 474 77 811 
37 978 73/03 518 631 49 76 900 7136* 
73 628 33 793 75136 6?3 SI© 25 70 
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Do nikogo nie czuz tuk iue./z/ijj 
abominacji p ,Xu*ńaierz X., jak do 
«ony swego znajo/nego, p. Amonio­
wej li-kowej właścicielki masatui w 
itukotowze. Oz/a to rozpuszczała wer­
sję, że p. Kazim ierz urouzzł się w 
di-zeu przestępny, 29 lutego, . skut 
kiem czego, zaspakajaj/jo wrodzone 
skąpstwo, urządza imieniny ty/k© raz 
na cztery lata, pozatem zaś zdradza 
charakter wybitnie przestępczy. Ona 
to prawdopodobnie pisj wała 
anonimowe listy do żony p. K azi­
mierza, w których reierowała szcze­
gółowo gdzie p. Kazimerz spędził o- 
statni w;icezór, ile kieliszków gorz­
kiej wypił, a ile zakrapi&uej, oraz 
czem zagryzał. Ona wreszcie .wymy­
śliła potworną w swej poriid ji plot­
kę, jakoby p. Kazim ierz zdradzał żo­
nę z bufetową gosj/ody „Pod  Starą 
Rogatką" tylko w tym celu, aby do­
lewała kieliszki do pełna.

Posądzony o tak ponury materia­
lizm p. Kazimierz całkiem stracił 0- 
pinję, tembardziej, żc wszyscy zna- 
jom. zaglądali dyskretnie „Pod  Sta­
rą Rogatkę", aby się na własne oczy 
przekonae, czy panna Mania, rze­
czywiście dolewa p. Kazimierzowi 
kieliszki Jo pełna. Istotnie, dolewa­
ła, a nawet topiąc rozmarzony wzrok 
w zamgleniem nieco spojrzeniu p Ka 
zimieiza, przelewała.

H ote l był niedaleko, tuż koło Green Park, a byl tak 
okazałym  j machem, że można go było z łatwością znaleźć. 

M im o to przeszło sporo czasu zanim  C hcrlie tra fił, tak 
był Zajęty przykrem i myślam i. N aw et kolorowe św iatła 
nic w ydały  mu się ju ż takie wspaniałe, jak  przedtem.

Gdy w reszcie  dotarł do wspom nianego gmachu „N o ­
w ego C ec ila " czuł się ogrom nie w yczerpany i musiał 
w yglądać na to, czem by ł: na zm ordowanego m łodego 
robotnika w  swem n iezbyt szykownem, ale najh.pszem, 
jak ie  posiadał, ubraniu. W  każdym razie  jeden z czer­
wono ubranych olbrzym ów u podjazdu zatrzym ał go beż 
cerem on ji-

—  Do kogo to?
—  Do kogo? —  pow tórzył Charłie. —  Mieszkam tu 

przecież. D rugie piętro, numer 23.
—  O, przepraszam  pana najm ocniej. Tędy, proszę 

szanownego pana..
O lbrzym  uspraw ied liw ia ł się pokornie, zg ina jąc  się 

w kabłąk i szurając nogami w głupiej, nadm ierniej uni-' 
żonej uprzejmości.

—  Słuchaj pan, —  pow iedzia ł Charłie, nabierając 
nagle odwagi —  tylko nie ty le  tego „pizepraszarr. n a j­
mocniej szanownego pana". N ie  znoszę tego taksamo, 
jak klepania po ram ieniu Jak w y  to nazyw acie? cere­

moniałem? Bądźcie lep ie j trochę bardziej ludzcy, zro­
zumiano?

Olbrzym  p rzy jrza ł mu się i zrzucił z tw arzy  maskę 
zawodowej usłużności*

—  N ie w  tym stroju, nie wolno. N iech  pan popati*zy 
na mnie. I  powiem  panu, że w cale nie żału ję, żem się 
tak wystro:'ł. Było trzystu  kandydatów  na ię  posadę, a ja  
mam w domu żonę. i tro je  dzieciaków. Bez obrazy pań­
skiej...

—  Do djabła z obrazą. Dobranoc.
—  Dobranoc. Tędy, proszę szanownego pana.
Tym razem Charłie w siad ł do w indy.

Rozdział czw arty  

O D W A Ż N Y  I  P IĘ K N A  

1. ,

P ierw sza  myśl, jaka uderzyła C h arlitgo  nazaju trz 
po przebudzeniu się, była okropna: stracił posadę. M iał 
krótką chw ilę rozpaczy, zanim przypom niał sobie wszy­
stko, co się zdarzyło poprzednii go dnia, 1 o tw orzy ł oczy 
w pokoju hotelowym  „N ow ego  C ecila ". P rzec ież  był tym, 
koło którego narobiono ty le  hałasu, a co ważniejsza, 
m iał w  kieszeni czek na 500 funtów . D ługo i uważnie 
przyglądał się sypialn i w  stylu M arji An ton iny z je j 
popielato - różowem i ścianami. Pokój nie znikał mu 
z oczu ; to była prawda, nie złudzenie. Jego ubranie, 
najp iękniej wyczyszczone, w isia ło  niedaleko łóżka. Tak, 
mieszkał wśród najw ym yśln iejszego luksusu, jak  lord, 
i miał tylko —  żądać. I

W raz  ze śniadaniem, które postanow ił zjeść u sie­
bie w  saloniku, przyn iesiono mu paczkę listów . P rzy ­
słano je  z redakcji „T r jb u n y "  ju ż  pootw ierane, co mu 
się wydaw ało m e całkiem  w  porządku. N ie  palił się do 
listów , ale ostatecznie były p rzecież do niego adreso­
wane. N ie  uważał za m ożliw e rów nocześrie  jeść  i czy­
tać ty le  obcych listów , w ięc dopiero po śniadaniu zapa­
liw szy papierosa zabrał się powoli do przeglądania ko­
respondencji.

L is tów  było w ięce j, n iż kiedykolw iek dosta* w  ciągu 
całego roku, a wszystkie od obcych ludzi —  z w y ją t­
kiem jednego. Był to krótki 1 pełen wzburzenia list od 
D aisy H alstead, obecnie pani P le tcher

P isa ła , że wszystko to, co się stało, w ca le  je j  nie 
zdziw iło  i że je że li nie je s t zbyt w ielk i, by zadawać się 
ze starym i przyjaciółm i, to prosi go, by przyjechał do 
niej w  odw iedziny, gdy będzie w  okolicy. Charłie nie 
uważał się za znawcę kobiet, a le to było całkiem jasne. 
Żałuje teraz i w ola łaby zacząć wszystko od nowa, choc 
dopiero co została panią F letcher. —  Aha, —  pom yślał 
Charłie, —  ale ja  nie jestem  taki. —  N ie zw ażał ju ż  na 
to, że ozięb ien ie było wzajem ne, i zaciął się w doskona­
le mu odpow iadającym  obecnie nastroju  pogard liw ego 
rozgoryt zenia.

W  porównaniu z tym listem  wszystkie inne były  bez 
znaczenia, choć dość niespodziewane i dziwne. Pięć 
pochodziło od kobiet, które chw aliły  jego  odwagę, ale 
każda 2 nich dodawała, że je s t  łudząco podobny do je j 
nieboszczyka męża, albo do syna, k torego straciła . Je­
den, rów m eż od kobiety, z zapytaniem , jaiciego jest zda­
nia w  kw estji w iw isekc ji i dręczen ia zw ierząt.

(D . C. D-).

i

:—  Żci/y nie to —  Zwierzał sif 
przyjaciołom, zaciskając zęby, p. K a ­
zimierz —  żc jestem ogólnie znanan, 
vf calem Mokotowie hunorowem uzło- 
W/okit-m, bez eo muic nie wypada ko 
bielę louarzye, albo wycisk uskub - 
czyniąc, żeby uie to, toby/n zaraz do 
tej kitlbnśnicy poszedł i  tak szyn­
ki po kątach porozstawiał, żeby mu­
siała po Pogotowie dzwonić.

Pewnego dnia dowiedział się jed­
nak p. Kazimierz o sprawie, któia 
skłoniła go naprzód do chwili namy­
słu, a potem do decyzji. P rzy  naj­
bliższej okazji przystąpił do męża 
„kicłbaśnicy" i spytał.

— Czy to prawda, ze szanowna ma 
gnifika spodziewa się... potomka... 
koło soboty?

—  Podobnież —  odparł sucho pan 
Antoni.

—  To jabym miał prośbę do sza­
nownego pana.

—  Na ten przy kład 7

—  Ź i/byś pan byl łaskaw połączyć 
się telefonicznie ze „Starą Rogat­
ką"... w sobutę...

—  Niby poco?

—  Chciałbym posłuchać,1 ju k  ta cno 
lera będzie wrzeszczeć. Panu to nic 
nie szkodzi, a ja  będę miał przyj cm 
ność.

Niewiadomo dlaczego, niewinna ta 
propozycja oburzyła pana Antoniego 
do żywego. Znieważył p. Kazimierza 
tak czynnie, że ten zwalił się pod 
bufet. Jednak się zerwał i w gospo­
dzie powstał taki mętlik, żc dopiero 
przybycie pana władzy zdołało za­
prowadzi© jaki taki porządek.

Wczoraj w zbie sądowej staro 
stwa grodzkiego obaj panowie adm 
uistraeyjnym trybem otrzymali po 
trzy dni aresztu z zawieszeniem wy­
roku na łat dwa.

Dodajmy dla ścisłości, że history­
cznej soboty, na wszelki wypadek, 
nikt u pp. Antoniostwa do telefonu 

1 nie podchodził.

V ery.

na m r o z i e
zapadł na zapalenie płuc

W IL N O , 14.1. W  szpitalu umie­
szczono 18-letn iego E fro im ą F r a -  
wenbenrga, który, będąc lunaty­
kiem, wysreui sobie w  b ie liźn ie  na 
mróz, spacerował po podwórzu i 
u legł odmrożeniu rą ii i nóg, a 
równocześnie zapadł na zapalenie 
płuc.

*
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T jje m tz:. ska.ii Nizama łiyJerabaih
Śluby książęce I bajka z  f91001 nocy“

N izam  Hy derabad jes t najbo­
gatszym  człow iekiem  na św iecie. 
Posiada  on skarb, sk ładajcy się 
z  n iesłychanej ilości djam entów, 
pere ł i innych drogocennych ka­
m ieni, który, przerachow any na 
w alu tę bieżącą, w ynosi 75 m ilja r- 
dów franków

W  tych dniach odbyły się w łaś­
nie zaślubiny dwóch córek Niza- 
ma, które poślubiły dwóch ksią­
żąt —  synów Nababa Buhaddu- 
ra, w u ja  N izim a. T e  zaślubiny 
książęce i zw iązane z tem obrzę­
dy w yg ląd a ją  jak  przygoda A la - 
dyna lub jak  bajka z ,.1001 noey“ .

N IE Z N A N E  N A R Z E C Z O N E

D w aj m łodzi książęta, synowie 
Nababa Bahaddura, pow róc ili 
w łaśn ie z Europy, gdzie odbywa­
li studja —  aby po długotrwałym  
rozstaniu z o jczyzną powrócić 
znów do dawnych obyczajów  
Wschodu, du jego  obrzędów i 
skom plikowanych cercm onjałów . 
Stosownie w łaśn ie do* tego cere­
m oniału i tradycji, im iona księż­
n iczek nie są znane nikomu z ze­
w nątrz Znają  je  tylko rodzice i 
na jb liższa  rodzina. W  ten sposób 
w ięc  książęta nie znali im ion 
swych przyszłych. N ie  w iedzieli 
również, jak  w yg ląda ją  oblubie­
nice, gdyż dotychczas żadnemu 
fo to g ra fo w i nie dozwolono do­
trzeć  do te j części pałacu, gdzie 
p rzebyw ały  piękne księżn iczki. 
Rodzina N izam a Hyderabada je s t 
bardzo konserwatywna, p rzes tize  
Z  a dawnych tradycy j i nie chcia­
ła zezw olić  na ich złamanie.

S K A R B IE C  H Y D E R A B a D A

Cerem onja zaślubin oabyła się 
& tak szalonym przepychem , że 
umysł zachodni nie je s t nawet w  
stanie w yobrazić sobie czegoś po 
dobnego. Przedew szystk iem  w ięc  
obydw ie narzeczone zważono, a 
następnie rozdzielono między- ubo 
gich ilość złota, odpow iadającą 
ciężarem  w adze księżniczek.

W  dalszym  ciągu cerem onji 
księżniczki w raz ze swymi m ał­
żonkami udały się do skarbca, 
gdzie  znajdu ją  się k le jnoty  N w a ­
m s Hyderabada. Jedynie w ielk i 
kapłan p rzy  dworze Hyderabada 
i trze j z je go  służebników znają 
dokładnie położenie skarbca. 
Skarbiec is tn ie je  od 18-gc stule­
c ia  —  odkąd za łożycie l ebeo- 

. nej dynastji postanow ił ukryć z 
pomocą kapłanów  cala masę dro- 
goee'nności, które zdobył na w ro­
gach. Jego następcy pomnażali 
to bogactwo. Droga do skarbca

jest bardzo skomplikowana i na­
w et N izam  nie zna je j  dokładnie 
i odw iedzał skarb dotychczas ty l­
ko trzy  razy. Opowiadają, że kto­
kolw iek usiłow ałby dotrzeć tam 
—  zg in ie  śm iercią gwałtowną. 
Skarbiec znajdu je się w  górach i 
p rzejść do n iego można tylko 
przez antyrczną św iątyn ię

T Y G R Y S Y  1 W Ę ŻE  N A  S T R A Ż Y

D w ie m łode książece pary  spę­
dziły  w ięc  przedewszystk iem  je ­
den dzień na eerem onjach oczysz­
czających, w  których głów ną ro­
lę odgryw a kąpiel w  św iętych 
wodach Gangesu. Bow iem  jakkol­
w iek  N izam  jes t muzułmaninem, 
jednak obserw u je i nakazy re li- 
g j i  h induskiej. O św icie, po w y­
słuchaniu śpiewu kapłanów, mło­
de pary udały się do ta jem n icze­
go sanktuarjum, gdzie im zawią- 
zatm oczy i zaprowadzono dalej. 
Jest to też w yją tkow y wypadek, 
aby kob iety w chodziły  do św ią­
tyń muzułmańskich — jednak jes t 
to p rzyw ile j kobiet z rodziny N i­
zama Następn ie kapłani otwo­
rzy li tajem ne p rze jśc ie  i prow a­
dzili da le j nowozaślubionych po 
licznych w  " dół prowadzących 
schodach.

N astąp iła  p ierw sza  próba W ie l­
ki kapłan uderzył w  żelazne 
drzw i, k tóre się o tw orzy ły . Za 
n iem i p ięgow ane tygrysy  zary- 
cza ły groźn ie  na w idok przyby­
wających, ale czuw ający nad nie­
mi n iew oln icy  uspokoili ich na­
tychm iast Biada jednak śm iałko­
w i, k tóryby się ośm ielił w ta rg  
nąć. Skolei o tw orzy ły  się drugie 
drzw i i przybysze uczuli woń ja ­
dow itych w ężów . Zaklinacze p ła­
zów  uspokoili je  natychm iast. 
A le  n iespodziew any gość, k tóry; 
by tylko cudem uniknął rozszar­
pania przez tygrysy , padłby o fia ­
rą w ężów . Za trzeciem i drzw iam i 
młode pary  książęce oszołom iła 
woń haszyszu i wschodnich o le j­
ków.

Jeszcze jedne d rzw i i oto zna­
leź li się w  ugrodzie. W  tym  o g ro ­
dzie pozostało trzech w ta jem n i­
czonych kapłanów, m łodzi zaś 
książęta z małżonkami pod prze­
w odnictwem  w ie lk iego  kapłana, 
udali się skarbca. T y lko  w ie lk i 
kapłan zna dokładnie ta jem nicę 
k lejnotów  N izam a Hyderbada i 
wie, gdzie  są ukryte. U m iera jąc 
zw ierza  tajem nicę swojem u na­
stępcy .

T Y L E , IL E  M O G Ą L .M E SC

N areszcie książęta  z oblubiei..-

cami zna leźli się przed skarb­
cem. T rad yc ja  chce, aby zabrali 
ze sobą ty le  k lejnotów , ile  m ogą 
unieść w  jedn ej dłoni. A le  oblu­
bieńcy i oblubien ice nie skorzy­
sta li z tego przyw ile ju  i m łodzi 
książęta w ybra li każdy z nich 
p ierścień  ze wspaniałym  b ry lan ­
tem, a księżn iczki — jedna sznur 
pereł, a druga ko lję  ze szm arag­
dów. U m iera jąc zw rócą  te  k le jiio  
ty  do skarbca, ale w  razie  potrze­
by mogą rów n ież otrzym ać i inne 
z ba jkow ego bogactwa Nizama, 

U R O C ZYS TO Ś C I W E S E LN E  
U roczystości w eselne były, jak 

ju ż  wspom nieliśm y, wspaniale. 
Zaproszeni p rzybyw a li p o c ią ga ­
mi specja ln ie zam ówionem i przez 
N izam a. A ng ie lska  ork iestra  w o j­
skowa i 1000 zaangażowanych 
muzyków p rzygryw a ło  podczas 
uroczystości. Z te j okazji rów ­
n ież po raz p ierw szy  w  pałacu 
N izam a zabłysło św iatło  e lek­
tryczne, rozśw ietla jąc go tys ią ­
cem lamp.

N izam  H yderabad je s t  spo­
krew niony z Abdulem  M edżidem , 
dawnym ka lifem  T u rc ji. W  rze­
czyw istości starszy syn N izam a 
jes t żonaty z córką Abdu la  Me- 
dzida, a drugi poślubił je go  brata 
nicę. K u rsu ją  rów n ież pogłoski 
że sam N izam  m yśli o ogłoszeniu  
się K a lifem , co nie je s t m ile w i­
dziane przez Anglików , k tórzy 
nie życzyliby- sobie, aby k a lif  
byl tak bardzo n ieza leżny — dzię­
ki swojem u bogactwu, jak  w ła ś ­
nie N izam .

Podark i o fia row ane przez N i­
zama z okazji zaślubin córek i 
synów oceniono na 75 m iljonów  
fransów .

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I P O L ­

S K I N A  M O R ZE  —  T E N  P O P IE ­

R A  C Z Y N N IE  F U N D U S Z  O B R O ­

N Y  M O R SK IE J . K O N T O  F. O. 

M. w  P . K . O. N r. 30 680.

C o  s i ę  s t a ł o  ?
W czo ra j: śnieg padał i padał, 
barom etryczna depresja 
nad Skandynawją. —  W  Sow ietach 
contra trockiści —  represja .
A  presji podobno nie było 
w  Saarze i wszyscy, lo ja ln ie  
do urny głos swój Okładali —  
ary jscy  —  choć rytualni, 
i rytualn ie p łonęły 
św ia tła  w- w itrynach  sklepowych 
przed  w izerunkiem  A d o lfa  
w  rozm iarach —  gabinetowych.
Gabinet —  w  senn iku : upadek 
m in istra, albo kobiety—  
upadku je s t b lisk i cher F land in  
przed  paktem : F ran c ja  —  Sow iety,
T o  polityka. Cóż w ięce j?
Rubinstein  dal koncert w  L izb on a  
(to  w  P o r tu g a lji) a bombę 
rzucił ktoś w  Barcelonie,
„K ra in a  uśm iechu" w  W ielk im , 
w  Radjo —  muzyka taneczna 
i odczyt —  „C zy  je s t potrzebna 
ustawa b ib lio teczna?" 
w ieczorem  —  transm isja z Krakowa 
i w ie lk ie  awantury —  
sprzedane m iejsca  w  eterze 
na koncert Jasia K iepury.

M. L . K .

Greła CSarbo, CharS iB  Chaplin, P o l a  N e ^ r i

G d  y  & '.■>' i ś  m  y  fc i « ć n i _
M i f j o n e r z y  z  H o l l y w o o d  o p o w i a d a j ą

Jak to się działo obecnym m il- 
jonerom  z H ollyw ood , artystom  
głośnym  na całym  św iecie, w ów ­
czas, gdy dopiero m arzyli o zro­
bieniu film ow e j karjery  i gdy ca­
ły  ich m ajątek wynosił za ledw ie 
50 fem gów , 50 groszy, czy też 50 
pensów- ?

Co mowi Greta Garbo?
Berlin . F riedrichstrasse. Na u li­

cy w ie lk i ruch. Bogactwo i nę­
dza. M łodzi aktorzy po osiem go­
dzin dziennie siedzą w  m ałych 
cukierenkach, przy szklance jed ­
nej „p ó ł c za rn e j" i ze strachem 
m yślą j  godzin ie zaniknięcia lo ­
kalu, albu też próbują się chw y­
tać ułudnej nadziei po jaw ien ia  
się jak iegoś mecenasa sztuki.

—  M nie osobiście —  opow iada 
G reta Garbo —  n igdy nie po w  o 
dziło się tak zle. N a  dwa ja jka  i 
chleb z masłem praw ie zawsze 
było m nie stać, chociaż często 
był_to jedyny posiłek w  ciągu ca­
łego dnia

Ale raz byłam lekkomyślną 
oprócz zw yk łe j porc ji zjadłam  
jeszcze ciastko i późnym w ieczo ­
rem, k iedy kelner coraz w yraź­
n ie j zataczał kręgi koło jedynego 
za jętego  stolika, to znaczy m oje-

o p o c z ą t k a c h  k a r j e r y
go, napróżno szukałam w yjśc ia  
z sytuacji. N ie  m ogłam  zastukać 
łyżeczką w  stolik i zaw ołać „p ro ­
szę p łac ić ", oo brakowało m i do 
uregu lowania rachunku 50 fen i- 
gów N ie  m iałam ich ani z  sobą, 
ani w domu, ani w  banku na swo- 
jem  koncie. Zresztą  konta banko­
wego w ogó le  w tedy nie miałam. 
Cały mój m ajątek stanow iło 20 
fen igów . T y le  kapitału nie mo­
głam  naruszyć nawet w  n a jgo r­
szym wypadku Był on przezna­
czony na zapłacen ie b iletu  w  
„m etro ", którem  m iałam  w róc ić  
do domu.

Z kłopotu w ybaw ił G relę  szczę­
ś liw y wypadek. Dziś m ówi, że 
pamięta z tamtych od ległych  cza^ 
sów berlińsk iej biedy tylko dwa 
im iona m ęskie: Em il i M aurycy. 
Em il nazyw ał się ow  kelner, krą­
żący groźn ie  wokół je j  stolika, a 
M aurycy, M oritz, m iał na im ie 
je j  wybawca.

W  chw ili, gdy  ju ż  zam ierzano 
w yprosić ją  z cukierni, wszedł ja ­
kiś spóźniony gość. Był to, n ieży­
ją cy  już, św ietny reżyser szwedz­
ki, M oritz  S tiller. Chciał w yp ić 
przed pójściem  sjiać k ieliszek  
koniaku. W  przecigu  m inuty mój

skromny rachunek był zapłacony, 
w  przeciągu  a ru g ie j dostałam 
p ierw szą ro lę  w  film ie .

Losy traplina
Chaplin ju ż  od p ią tego roku 

życia  występował w  teatrze. O j­
ciec Chaplina był komikiem, a 
matka śpiew aczką. Rodzice orze­
kli, że m ały Charlie  nie nadaje 
się na śpiewaka, ani na aktora i 
postanow ili zrobić z n iego tan­
cerza. W  A n g lji  w iodło się Char- 
liemu n iezbyt dobrze, w ystępo­
w a ł za ledw ie w drugorzędnych 
teatrzykach W  Am eryce poszło 
lep iej. Chaplin zaczął m arzyć na­
w et i o występie w F ila d e lfji.  
M arzen ie zostało spełnione.

Z bijąceir. sercem czekał Cha­
p lin  dnia p rem jerj. T rem ę miał 
szrtioną, taniec w ypad ł jaknaj • 
gorze j i w reszcie —  przy jakim ś 
skomplikowanym piruecie, Cha­
plin runął jak  długi

N a sali —  huragan śmiechu. 
Dyrektor ośw iadczył natychm iast 
Charliemu, źe je s t głupcem, id io ­
tą i n iezdarą, a gdy Charlie pró­
bował przeczyć —  pow iedzm y de1-,., 
likatn ie —  pom ógł mu zejść ze 
st hodów 

Gdy Chaplin zrozpaczony stał

na u licy przed teatrem , podszedł 
do n iego jak iś rpan i spytał „Lz~ 
chciałby pan zarabiać 100 do1 
tygodn iow o? P o tra fi pan koły­
sać się na nogach tak zabawnie, 
jak  w  chw ili, gdy opuszczał pan 
scenę?

Był to im presarjo  trupy Key- 
stona, nowego tow arzystw a fil 
mowego.

50 groszy Poli Negri
Był to dzień 1 .październ ika t. 

1013. Po la  N eg r i m iała w ystąp i1’ 
po raz p ierw szy w  sztuce G. 
Hauptmanna, w ystaw ianej na 
scenie Teatru  M ałego w  W arsza­
w ie. Pola N eg r i m ieszkała wów 
czas z matką w  m iasteczku pru 
w incjonaltieni, oddalonem ou 
W arszaw y o cztery godziny dro­
g i koleją. Gorąco pragnął, ażeb> 
matka była na je j p ierwszym  w y­
stępie, ale oczyw iście  koszt prze­
jazdu matki do W arszaw y prz- 
kraczał je j  m ożliwość.

Zaczęła więi.? zb ierać skladk 
wśród kolegów , nie m ieli oni zbyt 
v łe )e  pieniędzy, iecz w  końcu ze 
brano sumę potrzebną, żeby urzr 
czyw istn ić m arzenia Po li. W  ten 
w łasnych pien iędzy debiutantk 
było... 50 groszy.

M arek  K om ańsk i S S )

P00W 0JNE ZYCIE 
GRETY N I E L S E N

—  N ie  mówm y teraz o tem —  przerw ała  mu. —  Ten lis t —  
wskazała na kopertę —  zaskoczył mnie zupełnie N ie  w iem  jaszcze, 
co pow iem  S tenow i. M oże lep ie jby  było, by nie odzyw ał się w cale 
i by nie przyjeżdżał.

—  Pow tarzam , nie krępuj się w cale w  swej dećyzjh  N ie  chcia ł­
by m być n iedyskretny —  zająkał się, przypom inając sobie scenę 
pocałunku m iędzy Gretą, a Kurtem, której był m im owolnym  św iad­
kiem —  ale zdawało mi się, że von H ed inger ubiega się gorąco 
o twe w zględy i że darzysz go pewną sympatją.

Poch y liła  głowę. P rzez  tw arz je j  p rzew inął się k rw isty  rum ie­
niec. Czulą na sobie badawcze spojrzen ie zmęczonych oczu gene­
rała

—  Lubię go bardzo, —  rzekła zn iza jąe niepotrzebnie głos.
—  To porządny- chłopak. Pomyśl o tem Greto. W tedy  nie m usie­

libyśm y się rozstawać.

W sta ł i energiczn ie odsunął krzesło.

—  Zagadałem  się dziś strasznie, —  uśmiechnął się i położył swą 
dużą dłoń na je j ręce. — .D ow idzen ia , Greto. Jakkolw iek ułożą się 
sprawy, przyjm iem y jaknajgo.ścinniej inżyn iera  Ah lberga .

Skinął je j  głow ą przy jaźn ie j, n iż zwy kle i w yszed ł z pokoju.
G reta została sama. Jakże bardzo pragnęła, iakże bardzo po­

trzebowała te j samotności. To wszystko było takie niespodziewane, 
tak przedziwne. W iadom ość o p rzy jeździe  człow ieka, o ktorego 
istn ieniu  nie w iedzia ła  jeszcze pół godziny'’ temu, spadła na nią, jak  
grom

To b ł szczegół, k tóry przeoczyli agenci wywiadu je j  kraju,

gdy badali okoliczności życ ia  G rety N ie lsen  i je j  o jca. N ie  można 
ich zresztą było w in ić o to, w- tym  bowiem czasie, k iedy zaczęli się 
in teresować sztokholmskim kupcem i je go  córką —  Sven A h lb erg  
był ju ż  poza granicam i Szw ecji, nie m ogli w ięc w iedzieć, że na 
d rugiej półkuli ży ł ktoś. kto m yślał o G recie N ie lsen  i kto układał 
z nią plany wspólnego życia .

I  teraz Sven A h lberg  m iał przybyć do Berlina. S iostrzenicą..ge­
nerała von S tre litz  w iedzia ła  dobrze, że nad g łow ą je j  zaw isł mmc.?, 
Damoklesa. P rzeznaczen ie gotow ało je j  zgubę i to w łaśn ie w  tym 
momencie, gdy m iał w ydarzyć się fakt, o jakim  nawet nie m arzy­
ła —  gdy m ia ła 'poznać uczonego niem ieckiego, —  tw órcę n iszczy­
cielsk iego gazu. W łaśn ie teraz, gdy generałow i von Strelitz, szefow i 
w ydziału  gazowego w  m in isterstw ie Reichswehry, począł rozw iązy­
wać się język, gdy wspom niał o „czarnym  krzyżu " i upoważnił ją  
tem samem do pod jęcia tego tematu w  najb liższych  sprzyja jących  
okolicznościach. Jak tylko von  S tre litz  wspom niał je j o córce pro­
fesora  Halbana —  zrodził się w  n iej natychm iast, p lan zap rzy ja ź­
nienia się z tą dziewczyną i tą  drogą szukanie możności w ydarcia  
N iem com  tajem nicy. Tym czasem  w  kilka m inut potem, generał 
w ręczył je j ten przek lęty list.

Cóż należało robić teraz?  Depeszować, by nie p rzy jeżdża ł?  
Nonsens! P rzy jed z ie  i tak, p rzy jed zie  tem bardziej. W yra z ił się 
przecież w  liście, że skoro zm ien iły  się uczucia G rety N ielsen , 
chce p rzyna jm n iej zobaczyć ją  ostatni ra ź  w  życi-u. P isać do 
n iego? Odw lec przynajm n iej jego  p rzy jazd?  To n iem ożliw e! Cha­
rakter pisma zdradziłby ją  i zdemaskował. A  w ięc  p rzyjedzie , 
musi przyjechać. I  ju ż  w  najb liższą n iedzielę —  p rzy jedzie  i p rze­
kona się...

Agen tka  w yw iadu m e ma w ątp liw ości, czem skończy się jego  
przyjazd . M a w ew nętrzne prześw iadczenie, że m ogła oszukać 
wszystkich —  generała  von .S trelitz, wojskowych, których znała, 
że m ogła oszukać cały Berlin , m ogła oszukać całe N iem cy, ale 
nie zdoła oszukać inżyn iera  Svena Ah lberga.

lego  jednego —  n ie ! Pozna natychm iast, że niema do czyn ie­
n ia  z p raw dziw ą Gretą N ielsen , —  on bow iem  jeden  w id z ia ł 
tamtą. Oezyina zakochanego dostrzeże drobne różn ice w  ich  w yg lą ­

dzie. w zrok jego  zanotu je tysiące szczegółów , wobec których każ 
dy przeszedłby obojętn ie. W. jego  pamięci tkw ić będzie szereg 
wspomnień o chw ilach w  Sztokholmie, spędzonych w spóln ie z Gre­
tą —  tych wspomnień, o których ona nie ma najm niejszego po­
jęc ia . W ystarczy, by zaczął z nią mówić o ow ej K ann  Holms, do­
go ryw a jące j na suchoty —  tej Karin, której n igdzie nie w idziała.

Sven A h lb erg  odgadnie i przeniknie m isty fikację  od p ierw ­
szej chw ili. Zdradzi mu ją  serce, zdradzi instynkt krw i i w tedy 
nie będzie dla Grety ratunku..

S iostrzen ica generała  voti S tre litz  wstaje ciężko od stołu. 
W  sztywnych palcach trzym a lis t od Svena Ah lberga.

Kredens w pokoju jadalnym  ozdobiony jes t n iew ielk iem  lu­
strem. Greta N ielsen  podchodzi do tego zw ierc iad ła  i p rzypatru ­
je  się bacznie swej tw arzy. Z wytężen iem  bada każdy je j szcze­
gół. W łosy przefarbow ane na kolor platyny —  na naturalny „ki lo r 
w łosów  „tam te j". B rw i podcięte i zarysowane na w zór brw i tam ­
tej. P rzypa tru je  się w yrazow i swej tw arzy  i zastanaw ia sie, czy 
naprawdę tak bardzo je s t  do tam tej podobna. Ile ż  to razy, przy­
gotow u jąc się do .sw e j trudnej i szaleńczej roli -wystaw iła tak 
przed każdem lustrem  i starała się jaknajbardzie j upodobnić do 
dziewczyny, której kilka fo to g ra fij dostarczono je j. W yw iad  je j 
kraju  zrobił zresztą ■wszystko, by podobieństwo, istn ie jące z na­
tury, podkreślić i uczynić jeszcze bardziej łudzącem.

Greta rozchyla w argi i przypatru je się swoim  zębom. N ow e 
wspomnienig. S ze f wyw iadu  kazał je j nałożyć złotą koronę na ję- 
den z zębów-, by tfftwet ten drobny szczegół był w iern ie  skopjo- 
wany.

To  wszystko było łatw o naśladować, tem bardziej, że m iała 
się znaleźć w-śród ludzi, k tórzy n igdy ha e-czy nie w id z ie li pirąw- 
dziw ej G rety N ielsen . A le  jakże można w iedzieć, jak ie  m iała ru­
chy, jak chodziła, jak  śm iała się i jak  m ówiła prawdziwa Greta 
N ie lsen . Jak skopjować je j +im hre głosu? Jak zrobić, by Sven Ahl 
berg z tych w łaśn ie szczegółów  nie odgadł, że ma zupełnie z kim 
innym do czynienia.

(D . c. n .).
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